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Sroda, 26 Stycznia 1910. 


Rok 100. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
a wyjątkiem dni poświatecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejsen 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St, Sokołowskiego, Pasaż Naus- 
manna l. 9. — Listy należy frankowace. 


Reklamacye otwarte wolne ost opiaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


Prenumerata 


zamiejscowA: 
| roczrie . 32 K. | ćwierćrecznie 28 K — h, 
| półrocznie 16 E. | miesięcznie 
j W Niemezech 3 K 20 h miesięcznie. We 


£ ' rocznie 
2.K 70 h, ; półrocznie 
wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 


miejscowa: 
24 K, | ćwierćrocznie 6 
i2 K, | miesięcznie . . . 2 


z 


A) 
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„Przewodnik naukowy i fiieraski*, dodatek miesieczny do fFaieły Lwowskiej, otrzymują cafo- | 


i pólroczni abonenci bezj-łatnie, jednak 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ówie 
„Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł 
oficyała kancelaryjnego Aleksandra $ ehm id- 
ta ze Złoczowa do Rohatyna i kaneelistę 
Abrahama Rathansera z Rohatyna do 
Złoczowa. 

Gal. Dyrekcya poczt i telegrafów prze- 
niosła oficyała pocztowego. Anatola (rru- 
szkiewieza, z Krakowa do Lwowa. 


Obwieszczenie 


c. k. Namiestniectwa we Lwowie z dnia 22 
stycznia 1910 1. XVII. 545/70 z wykazem 
panujących w Galieyi chorób  zarażliwych 
zwierzęcych. zestawionym na podstawie spra- 
wozdań ce. k. starostw. przedlożonych od 15 
do 22 stycznia 1910, -— zamieszezone jest w 
„Dzienniku urzędowym“ dzisiejszego numeru 
Gazety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 25 stycznia. 
dw IWA 
S E w B 


(65 posiedzenie I. sesyt IX. peryodu). 
Na wczomijszeni wieczornem posiedze- 
niu Sejmu, które JE. P. Marszałek krajowy 
Stanisław hr. Badeni otworzył o godzinie 


5:25, toczyła sie w dalszym ciągn dyskusya 
ogólna nad Rubr. IM. (Sprawy zdrowotne) 
budżetu krajowego na r. 1910. 

P. Tracz zastanawiając się nad przy- 
czynami wielu epidemij. nawiedzających rok 
rocznie nasz kraj, dopatruje się ich w mala- 
rycznem położeniu wielu okolic, w braku do- 
brej wody, w nędznych stosunkach materyal- 
nych ludności, oraz w braku lekarskiej opieki 
i należytej kontroli sanitarnej. Zdaniem mow- 
cy możnaby zaradzić złemu przez melioracyę 
gruntów, zaprowadzenie kanalizacyi i wodo- 
ciągów, podniesienie dobrobytu ludności, hy- 
gieniezniejsze urządzenie mieszkań, tudzież 
przez wprowadzenie lepszego nadzoru lekar- 
skiego. i 

Mowca podnióstszy z kolei potrzebę jak 
najśpieszniejszego wydania instrukcyi slużbo- 
wej dla lekarzy okręgowych i polepszenia ich 
bytu. przeszedł następnie do omówienia sto- 
sunków w szpitalnietwie galieyjskiem. Jakko|- 
wiek mowea widzi w szpitalnietwie naszem 
znaczny postęp, to jednak wyraża życzenie, 
ażeby Wydział krajowy nie ustawał w akeyi 
budowy szpitali i skierował wszystkie swe siły 
w tym kierunkn, by każdy powiat mial jeden 
szpital. r " 

W dalszym agu swego przemówienia 
domagał się mowca wprowadzenia do szpitali 
także ruskich Sióstr Miłosierdzia, poczem 
zwrócił uwagę na uzdrowiska krajowe, które 
niedomagają, z powodu braku należytej po- 
mocy ze strony kraju i Rządu. W szczegól- 
nosti dumagat się p. Tracz stworzenia komu- 
nikacyi kolejowej dla Kosowa i Burkutu. 

P. Sandulak wskazał na straszne sku- 
tki, jakie w okolicach podgórskich wywierają 
choroby weneryczne. szerzące się tam w Za- 
straszający sposób i domagał się przedsię- 
wzięcia jak najenergiczniejszych środków, ce- 
lem powstrzymania dalszego szerzenia się tych 
chorób. 

P. dr. Starzyński popierając wywo- 
dy pp. dr. Ulabińskiego i dr. Marsa, żądał 


jak najrychlejszego doprowadzenia do sku- 


<ze Gi tylko, któr i EE 
roczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 


prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 


di 
M 


Ceny ogłoszeń: Wiersz pelitowy lub jego 


| miejsce 20 hał. 


Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade- 
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych plzyj- 
niuje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


tku budowy brakujących klinik Uniwersyte- 
tu lwowskiego. podnosząc, że kliniki i labo- 
ratorya są warstażem wielu odkryć i wyna- 
lazków, zbawiennych dla dobra ludzkości. Zre- 
sztą przemawiają za niemi i względy pra- 
ktyczne. Mamy wogóle — mówił p. dr. Sta- 
rzyński — mało lekarzy, a gdy się zważy. 
że do zagranicznego lniwersytetu może u- 
dać się tylko młodzieniec, który posiada od- 
powiednie środki materyalne, staniemy przed 
alternatywą, że młodzieniec na lwowskim 
fakultecie medycznym kończy studya niezu- 
pelnie z braku kilku klinik, albo idzie na 
inne lepiej wyposażone, a przepełnione już 
wydziały. Ami jedno, ani drugie, nie leży w 
interesie społeczeństwa. Mowea apeluje prze- 
to do Wydziału krajowego, by raczył dopro- 
wadzić do końca sprawę z klinikami, do Sej- 
mu zaś. by w razie przekroczenia kredytu. 
nie odmówił swej aprobaty. 

P. Cipser zwrócił się do JE. P. Na- 
miestnika i JE. P. Marszałka krajowego z 
prośbą, by wydali odpowiednie zarządzenia 
co do ścisłego izolowania chorych zakaźnych. 
zanim pawilony epidemiczne będą zbudo- 
wane. 

P. ks. Stojałowski omawiając sto- 
sunki w szpitalach galicyjskich, żalił się mię- 
dzy innemi na to, że za czasów obecnego 
szefa departamentu sanitarnego, który jest 
„fachowcem“, wyszedł reskrypt do szpitali. 
nawolujący do wielkiej oszczędności w przy- 


pisywaniu pożywienia dla chorych i rekon- | 
walescentów i nakazujący, aby nie szafowaio | 


zbytnio szynką i mięsem. 

P. Winniczuk żalił się na sposób, 
w jaki lekarzy powiatowi leczą w czasie epi- 
demii biednych chłopów, a polegający rzeko- 
mo na tem, iż zapisują jedynie imię i na- 
uwisko chorego. 

; Po zamknięciu d skusyi i przemówie- 
niu sprawozdawcy tej rubryki budżetu p. dr. 
Jabłońskiego, uchwalita Izba w dysku- 
syi szczegółowej na wniosek p. dr. Kurow- 
ca, poparty przez p. dr. Lewiekiego, pod- 


nieść subwencyę „Narodnej licznyci we Lwo- 
wie“ z kwoty 1000 na 2000 kor.. a na wnio- 
sek p. dr. Dembowskiego udzielić suh- 
wencyi w kwocie 4000 kor. kraj. komitetowi 
kongresu hygieny szkolnej w Paryżu na ko- 
szta przygotowania działu galicyjskiego na 
wystawie, połączonej z tym kongresem, 

Następnie w głosowanin przyjęła Izba 
większością glosów wszystkie pozostałe po- 
życye dochodów i wydatków rubryki HMI. i 
wszystkich zakładów z nią połączonych. (Do- 
chody 2,877.116 kor.. wydatki 6,358.905 
kor.). 

Po krótkiej dyskusyi nad zgłoszonemi 
na posiedzeniu przedpołudniowem rezolucya- 
mi p. dr. Kurowea, w której zabierał głos 
członek Wydziału krajowego p. dr. Berna- 
dzikowski, uchwaliła Izba na wniosek p. 
hr. Pinińskiego przekazać tak te rezolu- 
cye. jak i rezolucye pp. dr. Lewickiego i 
(iuchcińskiego komisyi budżetowej do zba- 
dania i zdania o nich sprawy. Tej samej ko- 
misyi przekazano również popartą przez p. 
dr. Marsa petycyę szpitalika im. św. Zofii 
we Lwowie o uregulowanie dalszego niedo- 
boru, jaki powstał w roku zeszłym. 

Na tem o godzinie 8-25 wieczorem 
zamknął JE. P. Marszałek krajowy 
posiedzenie, naznaczając następne na dzis, 
godzinę 10 rano. 

$ 
Z komisyj sejmowych. 

[| Wczoraj po południu przed posie- 
dzeniem sejmowem odbyły się posiedzenia 
komisyj: administracyjnej, budżetowej i go- 
spodarstwa krajow ego. 

Komisya administracyjna na pod- 
stawie referatu p. dr. Maissa uchwaliła 
projekt ustawy o pobieraniu opłat gminnych 
od napojów spirytusowych, wina, piwa i mio- 
du w mieście Krakowie. 

Następnie przedłożył p. dr. Maiss pro- 
jekty do 87 ustaw o nadanie prawa poboru 
dodatków gminnych od napojów spirytuso- 
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AMEN. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


II. 
(Ciąg dalszy). 


Uczyniło to na niej takie wrażenie, jak 
gdyby z sałonowego wagonu, w którym spo- 
kojnie i wygodnie jechała. wykradziono jej 
nagle walizkę z niezbędnymi dla porządku 
przyborami toaletowymi. Nie pomyślała ani 
na chwile, że sama temu winna, bo ową wa- 
lizkę tak nieostrożnie ustawila we drzwiach 
otwartych wagonu i tak o nią nie dbała, że 
pierwszy lepszy przechodzień latwo ją po- 
chwycił i uniósł. Ocenila jej wartość dopiero 
wówczas, gdy ją zabrano. 

! A wówczas podniosła krzyk, lament. 
Żądała, aby cały pociąg wstrzymano; zdało 
Się jej, że świat cały współczuć z nią musi 
i potępi z oburzeniem złodzieja... 

Pociąg jednak szedł dalej, a pani Anna 
ze zdumieniem i zgrozą zauważyła, że inm 
podróżni, zamiast oburzać się 1 współczuć, 
chwalą nawet zręczność złodzieja. a z jej roz- 
paczy śmieją się mniej lub więcej dyskretnie. 

Byli i tacy, którzy pocieszali ją obłu- 
dnie i przedstawiali. że podobne kradzieże 
zdarzają się ciągle w takich wagonach. że to 
była rzecz zwykła, niemal codzienna, i — do 
bowetowania.... Straconą walizkę można było 
przecież zastąpić inną, kto wie. czy nie lep- 
SZĄ... 

Pani Anna otwierała szeroko oczy. bar- 
dzo zgorszona. Zastąpić inną — nigdy! Ona 
domaga się zwrotu swojej, koniecznie swojej... 

I stało się. że ją odzyskała — na 
chwilę. 


Owa śpiewaczka wloska, po głośnych | sów okolonem czołem, układała się w aure- 


sukcesach operowych i koncertowych. po je- 
szeze głośniejszych owaeyach, których inieya- 
torem i organizatorem byl Edward. syta sla- 
wy, wieńców, kwiatów, a chociaż nie syta, 
to rada z oirzymanych od Kdwarda brylan- 
tów i cennych podarków, musiała opuścić 
prowincyonalną stolicę i wyjechać na wystę- 
py do Medyolann. Pan Edward pojechał w 
ślad za nią, — a pani Anna w szalonym 
wybuchu rozpaczy, instynktem czując, że na- 
leży coś takiego nczynić, aby zwrócić ku so- 
bie współczucie, usiłowała zaraz po wyjeździe 
małżonka umrzeć, za pomocą silniejszej dawki 
morfiny. Śmierć - pocieszycielka na zawo- 
łanie jednak nie przyszła. Czy to lekarz w 
porę wezwany i energiczny był tego przy- 
czyną, czy też natura od trucizny okazała się 
mocniejszą, dość, że śmierć wstrzymała się 
wpół drogi, wysyłając natomiast brata swe- 
go — ulubiony przez panią Annę — Sen. 

Po kilku dniach niemocy i półsennych 
marzeń, wstała opuszczona małżonka z loża 
niewielkich boleści, aby rozpocząć wielką 
demonstracyę swej niedoli. Przyodziała się 
w czarną suknię i chodziła w niej blada, 
smętna. chwiejna, zrazu tylko po domu, po- 
tem po ulicach. witając znajomych powol- 
nem "skinieniem glowy, lub takim nśmie- 
chem, w którym skupiała się cala tragedya 
jej złamanego życia. 

Bylo jej z tem do twarzy. To też bie- 
gły za nią spojrzenia mężczyzn i otaczał ją 
miły szmer współczucia: 

— Biedna! taka młoda i śliczna! 

A ona w atmosferze tej odczuwała, że 
prawdę głoszą niektórzy poeci, iż boleść ma 
swoją roszkosz: cierpką. gorzką. ale zawsze 
rozkosz... 

Z takiej przechadzki wracała do domu. 
pelna uczuć tkliwych, ogromnie rzewnych. 
Widziała swoją niedolę, jak na dłoni; osnu- 
wała ją ona. niby siecią pajęczą, jakąś melą 
przezroczą 8 lśniącą, która ponad jej pię- 
knem, wypiętrzoną fryzurą ciemnych wio- 


ole męczeństwa. 

Porywała wtedy w objęcia pięcioletnie- 
go Zygmusia, sadzała na kolanach. okrywała 
pocałunkami i szeptała wśród łkania, bez 
lez: ; 

— Mój Zizi złoty, mój skarbie jedy- 
ny... Ty i ja już sami na calym swiecie... 
opuszczone sieroty ! i 

A Zizi, niewiadomo czy opuszczenie 
swoje tak bardzo odezuwał, lecz widząc stra- 
piona twarz matki i słysząc jej „głuche tka- 
nia, poczynał także krzywić swoją ładniutką, 
zaróżowioną od pocałunków matczynych bu- 
zię i wybuchał głośnym płaczem. 

A wówczas pani Anna. nie lubiąca 
krzyku, zsadzała go z kolan i powierzała o- 
piece bony, ku uspokojeniu, 

Przyjmowała teraz gości, licznych go- 
ści, którzy składali jej holdy wspólczucia. 
nie tając oburzenia na wiarolomnego mal- 
żonka. Krewni także zbliżyli się do niej. Naj- 
bliższa z nich, a bardzo hogata, ciotka Bardz- 
ka. mieszkająca na wsi dalekiej. napisala 
nawet do niej. zapraszające do siebie. Przy- 
jaciólki zaś nie szezędziły rad. przyczem po- 
dniecaly jej ambicyę. 2 

„— Jabym tego nie zniosła! — mówiła 
hrabina Ida. której mąż oddawna mieszkał 
za granicą. a ona, jak mogła, pocieszała się 
w kraju. — Zarazbym zażądała separacyi.... 
A ty co uczynisz? 

„Pani Anna, po pewnym namyśle, od- 
powiedziala zupełnie szczerze: 

— ama nie wiem |... 

To jednak czuła, że doznana przez nią 
krzywda domagała się jakiegoś powetowania. 

Podróż jednak pana Kdwarda niedługo 
trwała. Po trzech czy czterech tygodniach 
powrócił z miną bohatera, który wobec siły 
wyższej cofnąć się wprawdzie musiał, lecz się 
nie ugiął. Z podróży swej wyniósł mnóstwo 
cennych doświadczeń, spostrzeżeń głębokich 
i wrażeń. które pomnożyć miały skarby jego 
ducha, 


Wpadał teraz często w zadumę, którą 
przyjaciele uszanować umieli, o nie nie pyta- 
jąc. Doświadczał tęsknot, które szlachetnemi 
brózdami żłobiły jego wyniosłe czoło i mil- 
czął w sobie zamknięty, otaczając się nimbem 
tajemniczości. 

Chodziły wprawdzie głuche wieści, że 
w Medyolanie pan Edward poniósł sromotna 
klęskę. Diva, tak szezodra w uśmiechach i 
względach dla niego na gruncie sobie obcym, 
znalazła odrazu we Włoszech teren przygoto- 
wany i bez polskiego impresarya obejść się 
mogła. Nie potrzebowała też ani hołdów. ani 
darów od cudzoziemca, który na Piazza del 
Duomo, lub w loży teatru La Seala wyglądał 
nie swojsko, jakiś zmalały, niezręczny, Cza- 
sem nawet śmieszny, bo krępowany niezna- 
Jomością stosunków i języka. 

. Pan Edward bowiem nie posiadał lin- 
gwistycznych zdolności; prócz własnym, mó- 
wil tylko nieźle po niemiecku, akcentem — 
węgierskim. 

Dla Włochów był on typowym forestiere, 
którego garsoni hotelowi tytułowali uniżenie: 
Eccelienza, brali sowite napiwki i prowadzili 
do magazynów, gdzie mu sprzedawano lichy 
towar za drogie pieniądze. Brylanty, jakie tu 
kupił dla divy, okazały się fałszywymi, z czego 
śmiał się głośno złośliwy markiz japoński 
Tuseki, obecnie pan sytuacyi, który znał cale 
Włochy, jak swoją nieprzebraną kieszeń, a 
u divy był jak u siebie. Pokazało się, że mar- 
kiz już od dwu lat był w zażyłej znajomości 
ze śpiewaczką, a nawet w roku zeszlym wo- 
ził ją do Tokio, gdzie ją olśnił swem boga- 
ctwem. 

Bardzo wykształcony, w świecie obytv, 
wychowaniec szkół paryskich, mały, żółty 
człowieczek zakasował odrazu nieoswojonego 
Europejczyka, którego filozoficzne nietzsche- 
uńskie aforyzmy nie imponowały tu nikomu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Adam Krechowiechi. 


wych i piwa dla 37 miast, które z dniem 1 
stycznia 1911 prawo prepinacyi tracą. oraz 
dla tych, które tego prawa już nie miały, 
jak Wadowice, Brzeżany, Gorliee, Jaworów 
i Rohatyn. 

Nad temi przedłożeniami przeprowadzo- 
no rozprawę ogólną; rozprawę szczegółową 
odroczono do następującego posiedzenia. 

W komisyi gospodarstwa krajo- 
wego załatwiono na podstawie referatu p. 
dr. Kurowca cały projekt ustawy rybackiej. 
Kwestyę pozostawioną w zawieszeniu jeszcze 
w poprzedniej sesyi, co do ustanowienia kra- 
jowego inspektora rybactwa, rozstrzygnięto 
w ten sposób, iż inspektora mianować ma 
Wydział krajowy w porozumieniu z Namiest- 
nictwem. 

Następnie zalatwiono na podstawie re- 
feratu p. Cipsera przedłożenie Wydziału 
krajowego o krajowej wyższej szkołe lasowej 
we Lwowie. Komisya uchwaliła, że szkoła 
lasowa pozostać ma i nadal we Lwowie, a 
Wydział krajowy zostaje wezwany, ażeby na 
najbliższej sesyt przedłożyl Sejmowi projekt 
rozszerzenia obecnego budynku szkolnego 
przez dobudowanie pawilonu, lub też wybu- 
dowanie nowego gmachu w innem miejscu 
we Lwowie, a sprzedaży realności, w której 
szkola obecnie się mieści. 

W komisyi budżetowej załatwiono 
kilka drobniejszych spraw, mianowicie wnio- 
ski o zapomogi dla pogorzelców, oraz kilka 
petycyj. l 

ki 

Sprostowanie. We wezorajszem 
sprawozdaniu z przedpołudniowego posiedze- 
nia Sejmu, wskutek nieuwagi przy łamaniu 
szpalt, (str. 6) końcowy ustęp mowy p. dr. Głą- 
bińskiego, rozpoczynający się słowami: „Jako 
rektor Uniwersytetu“, a kończący się słowa- 
mi: „odpowiedzialność za to nie spadnie w 
żadnym razie na Uniwersytet“, zamieszczo- 
ny został mylnie pod streszczeniem przemó- 
wienia p. dr. Kurowca. 

Mowa p. dr. Głąbińskiego — co zre- 
sztą z przebiegu obrad jest widoczne — na- 
stąpiła po przemówieniu p. dr. Kurowca, a 
wyprzedziła odpowiedż p. dr. Bernadzikow- 
skiego. 


Hr. Khuen wobec Sejmu węgierskiego. 


Z Budapesztu donoszą: W dniu wczo- 
rajszym już przed godziną 10 rano z okazyi 
zapowiedzianego posiedzenia Izby posłów, 
kuloary były przepełnione. Przybyli prawie 
wszyscy posłowie. Posiedzenie zaczęło się o 
godz. 10 m. 20. Galerye szczelnie przepeł- 
nione. 

Na początku 


posiedzenia odczytano 


2 


wpływy. Między nimi znajduje się pismo hr. | ne może być tylko to, co Izba uchwaliła, 


Khuen-Hedervarego. donoszące o ustąpieniu 
gabinetu Wekerlego i o mianowaniu nowego 
gabinetu. 

P. Nagy przedłożył imieniem komisyi 
projekt adresu w sprawie samoistności banku. 

W tej chwili wchodzą do sali nowi mi- 
nistrowie z hr. Khuen-Hedervarym na czele. 
Lewica podnosi wrzawę, która trwa bardzo 
długo. Odzywają się głosy: Wstydźcie się, 
jesteście lokajami Cesarskimi. 

Gdy wrzawa się uciszyła, zabrał głos 
hr. Khuen-Hedervary i oświadczył, że 
ma do wręczenia Najw. pismo Odręczne Mo- 
narchy i prosil o jego odczytanie. 

Prezydent Izby Gall polecił pismo to 
odczytać. Podczas odczytywania pisma na ła- 
wach lewicy trwała ustawicznie wrzawa. Gdy 
odczytano ustęp, w którym wymienione jest 
nazwisko Wekerlego, partya konstytucyjna i 
ludowa wzniosły okrzyk: Klien! 

Gdy pismo skończono czytać. lewica 
znów podniosła wrzawę. 

Prezydent Gall oświadczył, iż pismo 
właśnie odczytane prześle Izbie magnatów. 

P. Justh wyraził się, że zarządzenie 
to przeciwne jest dotychczasowym zarządze- 
niom, aby pismo Monarsze przesyłano bez 
wszelkiej dyskusyi Izbie magnatów. Dotąd 
było zwyczajem, że po odczytaniu takiego pi- 
sma prezes gabinetu zabierał głos i przed- 
stawiał cele swej polityki. a potem omawia- 
no to oświadczenie prezydenta. Mowea pro- 
testuje więc przeciw oświadczeniu przydenta 
Izby. 

P. hr. Juliusz Andrassy oświadczył, 
że nie podziela zapatrywań p. Justha. 

P. Banffy wywodził, że prezydent 
Izby był upoważniony złożyć takie oświad- 
czenie, ale Izba ma prawo powziąć uchwałę 
w sprawie oświadczenia prezydyum. 

Prezydent Gall zaznaczył, że w myśl 
przepisów konstytucyjnych polecił pismo Mo- 
narsze odczytać. Pismo zostało już faktycz- 
nie odezytane, a ponieważ zaadresowane by- 
ło do Izby posłów i magnatów, przeto nale- 
ży je odesłać do Izby magnatów. Postępo- 
wanie mowcy odpowiada dotychczasowej pra- 
ktyce; mowca powołuje się w tej mierze na 
r. 1908, na postępowanie ówczesnego prezy- 
denta Izby hr. Wojciecha Apponyi'ego. 

Po tem oświadczeniu prezydenta przy- 
szło do tak wielkiej wrzawy, że musiano 
przerwać posiedzenie. 

Po podjęciu napowrót obrad prezydent 
oświadczył, iż podda pod głosowanie i we- 
ryfikacyę tę część protokołu, która odnosi 
sie do odczytania pisma Monarszogo i przo 
słania go Izbie magnatów. 

P. Hollo domagał się otwarcia dysku- 
syi nad propozycyą prezydenta. 

P. Justh oświadczył, że weryfikowa- 


a nie to, co prezydent polecił odczytać. 

Prezydent Gall wśród wrzawy zarzą- 
dza glosowanie nad propozycyą. Za propozy- 
cyą oświadcza się większość lzby, a miano- 
wicie partya konstytucyjna, ludowa, część 
partyi Kossutha, Chorwaci i posłowie naro- 
dowościowi. 

W [zbie wrzawa coraz większa. Wielu 
posłów z partyi Justha wbiega na estradę 
prezydenta i zdawało się, że przyjdzie do bójki. 
Poslowie z partyi Kossutha porwali papiery 
ze stołu prezydenta i rzucili je na salę. Je- 
den z posłów wyrwał sekretarzowi protokół 
posiedzenia. Prezydent musiał znów odroczyć 
posiedzenie. 

Podczas przerwy udało się dojść do po- 
rozwnienia z partyą Kossutha. 

Po ponownem podjęciu posiedzenia pre- 
zydent Gall wskazał, że z powodu wrzawy 
nie dosłyszano jego słów i powtarza swą 
propozycyę. 

Zgłasza się długi szereg mowców, mię- 
dzy nimi p. Justh, który oświadcza imie- 
niem swej partyi, że ona niema; zaufania do 
rządu i nie popiera go. Nowego rządu nie 
można uważać za parlamentarny i niezawi- 
sty i nie można przykładać do niego żadnej 
innej miary, jak do byłego gabinetu Fejer- 
varyego. 

Prezydent Gall oznajmił, że hr. Khuen- 
Hedervary wręczył mu pismo w sprawie mia- 
nowania nowych ministrów i poleca je od- 
czytać. Odczytanie odbywa się wśród wzglę- 
dnego spokoju w Izbie. 

Następnie zabrał glos prezes gabinetu hr. 
Khuen-Hedervary i oświadczył, że Izba 
dostatecznie zna bezskuteczne usiłowania, jakie 
w przeciągu ostatnich miesięcy przedsięwzięto 
celem zażegnania przesilenia, a które dopro- 
wadziły do zamianowania nowego gabinetu. 
Podstawą nowego gabinetu jest silna wola 
rozwiązania przesilenia przy ścisłem sto- 
sowanin ustaw i zgodnych z konstytucyą 
środków. 

Rząd liczy na współdziałanie w tem 
obecnego parlamentu, a gdyby to było nie- 
możliwe, to rozwiąże lzbę i rozpisze nowe 
wybory. Aby stwierdzić, czy lzba zechce 
współdziałać z rządem, czy nie, rząd wnie- 
sie szereg przedłożeń, od uchwalenia których 
nie jest zawisła kwestya zaufania do gabi- 
netu, lecz jest to próba, czy współdziałanie 
Izby z rządem będzie możliwe, czy nie. 

Mowca uważa za obowiązek przedsta- 
wić wytyczne zasady, jakiemi zamyśla kiero- 
wać się przy prowadzeniu spraw państwo- 
wych. Silnym fundamentem życia Węgrów 
jest saukcya pragmatyczna, t. j. artykuł IL 
ustawy z r. 1.728. 

Artykuł ten co do swej treści i formy 
gwarantuje pomyślny dalszy rozwój narodu 
węgierskiego w dwu kierunkach, a mianowi- 


cie: 1, że nie wolno lekceważyć tych dóbr 
narodu, które nam dotychczas zostały nadane 
i zapewnione; trzeba przy miel trwać i je 
utrzymać; 2. że pracując dla rozwoju, dbać 
należy o samodzielność narodową. 

Mowca zauważa, że uzna za obowiązek 
wszystko przeprowadzić, co dążyć bedzie do 
rozwoju narodowego. Co do Chorwacyi i Sla- 
wonii będzie dążyć, by kwestya ta została 
rozwiązana w myśl zasad sluszności i spra- 
wiedliwości przy przestrzeganiu atoli ścisłem 
interesów narodu węgierskiego i istniejących 
ustaw. 

Prawo węgierskie poręcza samoistność 
gospodarczych urządzeń i prawo to nie było 
kwestyonowane przez żadne czynniki. Stosunki 
handlowe Węgier z innemi państwami ure- 
gulowane są traktatami aż do roku 1917. Rząd 
będzie się starał jak najgoręcej popierać roz- 
wój gospodarczy kraju. W kwestyi bankowej 
istnieją rozmaite propozycye. z których żadna 
w tej Izbie niema większości. Rząd więc, po- 
nieważ sprawa ta sięga daleko w finansowe 
i ekonomiczne życie kraju, będzie starał się 
z całą ostrożnością przy uwzględnieniu zdania 
rzeczoznawców, w odpowiednim czasie, tak ją 
rozwiązać, iżby rozwiązanie to. wedle jego 
rozumienia, najlepiej odpowiadało interesom 
kraju. 

Celem reorganizacyi i uregulowania sto- 
sunków wewnątrz państwa, konieczne jest 
przeprowadzenie reformy prawa wyborczego, 
reformy, która na podstawie politycznej ró- 
wnowagi powołałaby wszystkich obywateli 
państwa do współudziału w ustawodawstwie. 
W tym względzie rząd nie akceptuje żadnej 
ze znanych dotąd propozycyj. 

Celem słusznego rozwiązania tei sprawy — 
powiada hr. Khuen — reforma wyborcza po- 
winna się oprzeć na zasadzie powszechnego 
prawa glosowania z opuszczeniem pluralności 
tak, aby nasz przekazany nam tysiącletnią 
historya charakter państwa i nadal byl utrzy- 
many. Wyraża nadzieję, że rozwiązanie tej 
kwestyi zapewni spokój wewnątrz państwa. 

Ze względu na okoliczność, że okres 
prawodawczy obecnej Izby, nawet w najlep- 
szym razie za rok się ukończy, program rzą- 
du nie może wychodzić poza wyliczenie naj- 
aktualniejszych kwestyj. Aby Izba zoryento- 
wać się mogła, wylicza mowca projekty, któ- 
re przedstawi: budżet na rok 1910; dwu- 
miesięczne prowizoryum budżetowe, kontyn- 
gent rekruta, traktat handlowy z Rumunią, 
oraz projekt ustawy co do uzupełnienia ar- 
tykułu 31 ustawy z r. 1891 w sprawie ure- 
gulowania sądów konsularnych. 

W kańsu prosi hr. Khuen Izbo o ode- 
słanie tych przedłożeń do odpowiednich ko- 
misyj. 

Lewica, a szczególniej posłowie z par- 
tyi Justha ciągle przerywałi wywody mowey. 
Gdy hr. Khuen mówił o ewentualnem roz- 


nm e Erase ra DCI PESE RE n zam = = c E tia gi EEEE e i 
14) — Nie lękajcie się — odparł — potra- Piotr zbliżył się do łóżka nieśmiało. — Uśeiśnij mocno moją rękę — szep- 
fię was obronić i będę skutecznym hamulcem. — Dzień dobry, Amelio — przemó- | nęła po chwili — i bądź zdrów, Piotrze! 
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PIOTR CAHUZAC. 


(Georges Beaume: „Pierre Cahuzac“). 


Część pierwsza. 


VI. 
(Ciąg dalszy). 


P. Cezar zaczął mówić poważnie. 

— Znam dobrze naturę Piotra. Jest 
bardzo inteligentny, ambitny, żądny władzy. 
Lecz czyście zwrócili uwagę, z jak widoczną 
przyjemnością on przyłącza się do nas, gdy 
któregokolwiek z nas spotka w mieście. czy 
też w polu. Snać lubi nasze, wyższe towa- 
rzystwo. Ale on czuje zarazem, że w towa- 
rzystwie tem przyjmowany jest tylko z grze- 
czności, że jest tylko tołerowany. W głębi 
zaś duszy nie jest on wcale dzieckiem ludu. 
Niespokojny, rozgoryczony, chciałby wyrwać 
się, bodaj w marzeniu z tej niskiej sfery, w 
jakiej się urodził. Ten niepokój jest powodem 
jego porywów. Jestem wszakże pewny, że oba- 
wa zerwania z nami, ze mną, powstrzyma go 
nad przepaścią. 

Kamila była wzruszona do głębi; oczy 
jej błyszezały, pałały policzki. Przywiązanie 
Cezara do Piotra, zachęcało ją niejako w tem 
uczuciu, jeszcze utajonem i nawet w sumie- 
nin własnem nie wyznanem, ale które zro- 
dziło się w jej sercu od pierwszego spotka- 
nia się z Piotrem, a potęgowało się w samo- 
tnych rozmyślaniach wieczornych. Cezar, wy- 
sławiając głośno inteligencyę i ambitną śmia- 
łość Piotra, budził w jej sercu sympatyczne 
echo. 

— Bądź co bądź — odezwał się mar- 
grabia — on tej swojej inteligencyi uży- 
wa tylko na to, aby buntować nam robo- 
tników... 

Cezar się zaśmiał. 


Rozmowa potoczyła się dalej. Lecz p. 
Cezar umilkł nagle zamyślony. Patrząc przed 
siebie, ujrzał w dali, — czy też zdało mu 
się, że widzi, dorodną postać Piotra, prze- 
chodzącego wśród drzew parku i ścigającego 
zawistnym wzrokiem całe towarzystwo. Spoj- 
rzal na Kamilę. Stała opodal także zapatrzo- 
na w tę stronę z dziwnym wyrazem jakby 
zachwytu na twarzy. Myśl jakaś, jak żądło 
gadziny zakłuła p. Cezara w samo serce. Piotr 
taki młody i dorodny, ambitny i zdolny, Ka- 
mila taka piękna, w samym rozkwicie nie- 
zwykłej swej urody, — czyż oni oboje nie 
zdawali się stworzeni dla siebie? — Kamila 
może niebawem będzie wolna, — a wówczas... 

Starzec uczuł tępy ból w sercu. 


VII 


W kilka dni potem, z rana, do domu 
Cahuzaców wpadła dziewczyna, służąca u Au- 
besquierów z prośbą, by Wiktoryna pospie- 
szyła natychmiast do Amelii. która ciężko 
zaniemogła. Przerażona Wiktoryna pobiegła 
tam natychmiast i zastała przyjaciółkę leżą- 
cą w silnej gorączce. Mówiono o przeziębie- 
niu, ale siostra Piotra, zarówno jak stary 
Anubesquier i bliżsi znajomi wiedzieli dobrze 
czemu przypisać to zasłabnięcie, które nastą- 
piło po wielu nocach bezsennych, spędzonych 
we łzach i beznadziejnej rozpaczy. 

— Po co żyć? po co? powtarzała bie- 
dna Amelia w gorączkowem majaczeniu. 

Wiktoryna napróźno usiłowała ją uspo- 
koić cichemi, czułemi słowami. A przy po- 
Żepnaniu, w uścisku serdecznym chora sze- 
pnęła : 

— Powiedz Piotrowi, że cheiałabym go 
zobaczyć choć na chwilę przed śmiercią. 

Skłonić go jednak, aby tam poszedł, 
nie przyszło z łatwością. Zrazu począł na- 
rzekać ma zwykłą u kobiet przesadę i od- 
mówił, ale wreszcie dał się nakłonić i na- 
zajutrz, nad wieczorem wszedł w towarzy- 
stwie siostry do pokoju, w którym leżała 
chora. Stary Aubesquier wyszedł był wła- 
śnie z domu doglądać robót w polu. Przy 
Amelii czuwała jedna z sąsiadek. 


wił — chciałaś się widzieć ze mną. Więc 
przychodzę.... 

Chora dźwignęła się nieco. Oczy jej 
wielkie, błyszczące gorączką na wychudłej 
twarzy, wpiły się w twarz Piotra z wyrazeni 
głębokiego uczucia, lecz i wyrzutu. 

— Nareszcie... nareszcie... — szepnę- 
ła. — Nie chciałeś przyjść... A ze mną jest 
Źle... bardzo źle,... 

— Ale eóż znowu! To minie... 

— Nadaremnie chcecie ukryć przede- 
mną prawdę. Ostatnia godzina się zbliża, 
czuję to... 

-— Tak ci się zdaje... masz gorączkę. 

— Jestem pewna. Ale życia mi nie 
żal, skoro ty kochać mnie nie możesz... 

— Nie rozdrażniaj się !... 

— Mówię zupełnie spokojnie. Byłeś dla 
mnie nadto inteligentny, zanadto wysokie 
masz ambicye. Zresztą taki los! 

Piotr patrząc z przerażeniem na zmie- 
nioną twarz Amelii, zamilkł. Mimowoli prze- 
nikał go do głębi głos jej pelen rezygnacji 
i serdecznego uczucia. Usiłował zapanować 
nad wzruszeniem, a okazać się dobrym i 
współczującym. Pocieszało go to, iż widział, 
że Amelia nie podejrzewa bynajmniej jego 
dalszych planów. 

Ona zaś mówiła dalej: 

— Pragnęłabym tylko, abyś zachował 
o mnie dobre wspomnienie. Cheiałam dla- 
tego widzieć się jeszcze z tobą, pożegnać i 
prosić cię 0 to... * 

— Wszystko to są przywidzenia tyl- 
ko — usiłował przerwać Cahuzac — męczysz 
się mówieniem.... 

— Wcale nie. Mówić z tobą, 
mnie rozkosz i odpoczynek... 

Z wielkim wysiłkiem wyciagnęła z pod 
kołdry rozpaloną gorączką rękę i podając ją 
Piotrowi: 

— (zy będziesz pamiętać o mnie? spy- 


to dla 


tala. 

— Nie mów tak, Amelio! — zawołał 
Piotr rzeczywiście głęboko rozrzewniony. — 
Zobaczysz, jeszcze Życie uśmiechnie się do 
ciebie... do nas.... 

Blady uśmiech był mu odpowiedzią. 


Dreszcz nią poruszył. Cofnęła rękę i 
otuliła się w kołdrę, przymykając znużone 
oczy. 

— Niebawem przyjdę tu znowu... — 
ozwał się Cahuzac, pochylając się ku niej. 

Amelia nie odpowiadając na to, powtó- 
rzyła szeptem: 

— Bądź zdrów... Bądź zdrów, Piotrze! 

Za chwilę, drżący ze wzruszenia Cahu- 
zac wychodził w towarzystwie siostry z po- 
koju chorej. W progu domu spotkał się ze 
starym Aubesquierem. Ten chmurnie na 
niego spojrzał: 

— Po co tu jeszcze przychodzisz? — 
spytał meukliwie. 

— Niesłusznie gniewacie się na mnie... 
— bąknął Piotr. — Przysięgam wam... 

— Nie przysięguj... Przyszłość to po- 
każe. 

— Amelia zdaje się być lepiej — wtrą- 
ciła uspokajająco Wiktoryna. 

Stary ręką machnął, 

— Niech się dzieje wola Boża! — we- 
stchnął i wszedł do domu. 

Ani dnia tego, ani dni następnych Piotr 
nie zaznał spokoju. Nadaremnie szukał zapo- 
mnienia w oberży robotniczej, napróźno 
upajał się własnemi słowami w gwałtownych 
przemowach przeciw „bogaczom*, — nawet 
widok wrażenia, jakie czynił wśród słucha- 
jących go z zapartym oddechem robotników, 
nie zdołał rozproszyć posępnych myśli, które 
go przygniatały. 

Od dni kilku nie widział też p. Oezara, 
eo mu także było niemiłe. Pragnął bowiem 
zawiadomić go zręcznie o tem co zaszło w 
domu Auhesquierów i zapobiedz w ten spo- 
sób wieściom, które zkądinąd dojść mogły 
i przedstawić rzecz całą w ujemne: dla nie- 
go świetle. 

Tęsknił również do widoku Kamili, któ- 
rej urocza postać coraz wyraziściej prześla- 
dowała go na jawie i we śnie. — I pewnego 
wieczora, wracając ze swojej winnicy, ujrzał 
Kamilę, stojącą w drzwiach parapetowych 
pałacu. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wiązaniu Izby, w całej sali odezwały się 
burzliwe oklaski; gdy zaś wspomniał o sa- 
inodzielności gospodarczej, lewica wołała: 
„baj pan Bank!“ Ustęp o sądach konsular- 
uvel dał powód partyi katolieko-lndowaj do 
demonstrucyjnych okrzyków przeciw mimmi- 
strowi sprawiedliwości. „AR 

Kiedy hr. Khuen skończył mówić, wl- 
ceprezydent Navay, który podczas tej mo- 
wy objal przewodnictwo, oświadczył, że obo- 
wiązkiem Izby jest przedłożenia rządowe prze- 
kazać komisyom, może się toczyć tylko dy- 
skusya. do jakiej komisyi należy przedłoże- 
nia te odesłać. Podezas tego oświadczenia, 
wywiązywały się ciągłe starcia między mo- 
wcą a p. Justhem, tak, że to skłoniło wice- 
prezydenta Navaya do uwagi, iż podniecenie 
w Izbie jest zbyt wielkie, że posłowie nie 
dbają nawet o regulamin. i 

Nastąpiła dłuższa dyskusya regulamino- 
wa, poczem przewodniczący odroczył posie- 
dzenie do dziś z tym samym porządkiem 
dziennym. A 

kiedy przewodniczący kazał odczytać 
porządek dzienny odezwały się okrzyki: 
„I wyrmeenie Khuena!“ 

* 


Wezoraj odbyło się również posiedzenie 
Izby magnatów Sejmu węgierskiego. Prezy- 
dent Desewffy zagaił je po godz. * po 
południu. Po odczytania wpływów prezydent 
oświadczył, że Izba posłów nie odeslała do 
Teby magnatów Pisma Monarszego, zaadre- 
sowanego także do lzby magnatów. Zapropo- 
nował więc, aby nowy rząd zjawił się tu w 
Izbie pomimo tego, że Najw. Pismo Odręczne 
Monarchy nie zostało w niej odczytane. 

Hr. Stefan Tisza przyłączył się do 
wywodów prezydenta i wyraził uholewanie 
z powodu, że {zba posłów pomimo odczyta- 
nia w niej pisma Monarchy, nie odesłała go 
do Tzby magnatów i przedłożył następujący 
wniosek: Izba magnatów stwierdza ze zdzi- 
wieniem, że reskrypt Monarchy wystosowany 
do Tzhy posłów i do Izby magnatów, odezy- 
tany już w Tzbie posłów. nie został przesła- 
ny Izbie magnatów, aby mógł być odezytany 
i zułatwiony w tej Izbie. Izha magnatów pro- 
testuje przeciw takiemu postępowaniu Izby 
poslów. naruszającemu postanowienie konsty- 
tncyi i wzywa prezydenta, aby się porozu- 
miał z kowpetentnymi czynnikami celem za- 
pobieżenia podobnym zajściom na przyszłość, 

Br. Gabryel Vay oświadezył się prze- 
ciw temu wnioskowi, ale Izba pomimo kilku 
okrzyków sprzeciwiających się mu, Sek 
ten prawie jednogłośnie uchwaliła. 

Następnie wszedł nowy gabinet i przed- 
stawił się zbie. a hr. Khnen-Hlederva- 
ry odczytał mowe, którą przed południem 
wygłosił w Izbie posłów. À 

Hadik Berkocsy imieniem partyi 
konstytucyjnej wyraził wątpliwość w konsty- 
tncyjność nowego rządu. Póki atoli rząd nie 
wystąpi przeciw parlamentowi. nie można 
żywić do niego nieufności. 

lir. Karolyi krytykował program 
rządu ze stanowiska agrarnego. 

Ks arcybiskup Varosy oświadczył, że 
niema zaufania do rządu, ponieważ minister 
Oświaty nie jest katolikiem. 

Gabryel Vay nazywa program rządu 
wprowadzeniem opinii publicznej w błąd. Hr. 
Khuen zechce swój program przeprowadzać 
za pomocą pieniędzy danych mu z Wiednia. 

Hr. Stefan Tisza zajmował się obszer- 
nie kwestyą reformy wyborczej. Chwycono 
się tego — mówil — rozpaczliwego środka, 
aby rzucić w masy haslo reformy wyborczej. 
Zaprowadzenie powszechnego prawa głoso- 
wania doprowadziło wszędzie do rozkładu, 
upadku życia publicznego. Należy zapytać, 
Jaką państwu oddaje się przysługę, nadając 
brawo wyborcze robotnikom przemysłowym. 
Zajmował się dalej kwestyą. czy Najw. Dy- 
nastya ma interes w rozszerzeniu prawa wy- 
borczego. Jest charakterystyczne, że Monar- 
cha ujmuje się chętnie za najbiedniejszymi, 
Jednakże dziś stosunki się zmienily i najbie- 
dniejsi nie znajdują się w takiem położeniu, 
Jak w wiekach średnich. Również położenie 
klas posiadających zmieniło się. Należy pa- 
miętać, że gdy najniższe klasy podniesie się, 
to one swej władzy użyją na obniżenie Najw. 
Tronu. Zaprowadzenie powszechnego prawa 
głosowania osłabi Węgry, a przecież Węgry, 
zgodnie z Monarchą, pragną. aby Monarchia 
pozostała wielkiem mocarstwem. W intere- 
sie zaufania między Koroną a narodem na- 
eżaloby zaniechać wprowadzania powszechne- 
50 prawa głosowania. 

Bar. Dezydery Bronay oświadczył, iż 
nienia zaufania do rządu, bo rząd łączy się 
4 demagogią. 

Na tem dyskusyę zakończono. 

à Hr. Kbuen-Hedervary oświadczył, 
14 nie hędzie sie wdawał na razie w oma- 
Wianie szczegółów swego programu. % rado- 
s&n przyjął do wiadomosci, że hr. Stefan 
isza, z wyjątkiem reformy wyborczej, zga- 
(za gię na jego program. 

W końcu prezydent Desewffy stwier- 
dził, iż Izba Najw. reskrypt Monarszy przy- 
Jęła do wiadomości i wyraził życzenie, aby 
Tozwiązanie przesilenia nastąpiło przy u- 
względnieniu ustaw konstytucyjnych. 


RZ 


LIiwów, 25 stycznia. 


— kKaleudarz. 

Sroda (26 stycznia): 

Polikarpa. — Skarbimira., — Ermyta i Str. 

Wschód słońca o godzinie 7:05 rano, ga- 
chód słońca o godzinie 406 po południu. 


— JE. P. Minister dr. Wladyslaw 
Duleęba wyjeżdża dziś wieczorenu pociągiem 
pospiesanym z powrotem do Wiednia. 

— Na cześć JM. P. Ministra dr. Du- 
lęby odbyło się wczoraj wieczorem przyjęcie 
u prezydenta miasta p. ('iuchcińskiego. Oprócz 
JE. P. Ministra, wzieli w tem przyjęciu udzial: 
JE. P. Namiestnik dr. Michał Bobrzyński, JE. 
P. Marszałek krajowy Stanisław lu. Badeni, 
JE. dr. Witold Korytowski, JE. Dawid Abra- 
hamowicz, posłowie lewicy scjmowej i ezton- 
kowie prezydywu miasta. 

— Posiedzenie Rady miejskiej od- 
będzie się we czwartek, o godzinie 6 wieczo- 
rem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym 
41 spraw. 

— Bal prasy. Nie całe już dwa tygo- 
dnie dziela nas od zapowiedzianego na 1 la- 
tego balu prasy. Komitet balowy pracuje go- 
rączkowo, a ukończywszy rozliczne czynności 
przedwstępne, zajęty jest obecnie sprawami de- 
koracyi sali Filharmonii, w której bal się od- 
będzie. Pod tym względem oczekują uczestni- 
ków balu przeróżne, a prawdziwie artystyczne 
niespodzianki. Odsłaniać ich przed czasem nie 
możemy, tyle tylko wolno nam nadmienić, że 
dekoracya sali będzie zupełnie nowa i niezwy- 
kle oryginalnie pomyślana. Objęta nią zostanie 
zarówno właściwa sala balowa i amfiteatr, jak 
również estrada, przeznaczona dla orkiestry. Po- 
myślano także o wspaniałych efektach świetl- 
nych, które uwydałnią jeszcze bardziej malowni- 
czość urządzeń dekoracyjnych za pomocą rožno- 
kolorowej gry świateł i zmienią salę w praw- 
dziwie baśniowy, pełen poczyi krajobraz. 

— W sprawie Banku przemysłowego 
odbył się wezoraj wieczorem w sali Tow. pe- 
dagogicznego wiec obywatelski przy udziale 
przeszło 200 osób. Przewodniczącym obrano 
prof. Uniw. dr. Balasitsa, zastępcami: inżyniera 
Drewnowskiego, prof. Uniw. radcę Dworu Kudyi'e- 
go i inż, Krobickiego. 

Po przemówieniaah pp. prof, Grabow- 
skiego, radcy Dworu Kadyiego i innych, uchwa- 
lono następujące rezolucye: 

„Zgromadzenie obywatelskie, odbyte we 
Lwowie 24 stycznia 1910, uznaje naglącą po- 
trzebę powołaniu do życia centralnej w kraju 
i potężnaj instytucyi finansowej, zdolnej stwo- 
rzyć, dźwignąć i poprzeć przemysł wielki i rę- 
kodzieło, górnietwr, handel i komunikacye. 

„Zgromadzenie przyjmuje z zadowoleniem 
i wdzięcznością gotowość kraju, wyrażoną w 
uchwale sejmowej i w projekcie statutu banku 
przemysłowego, do poniesienia znacznych ofiar 
dla tem pewniejszego ściągnięcia kapitaków po- 
trzebnych do założenia tego Banku. Uznaje w 
szczególności udział kraju w subskrypeyi akeyi 
Banku przemysłowego proponowany w wyso- 
kości 5 milionów koron i zrzeczenie się przez 
kraj pięcioletniej dywidendy od tych 5 milio- 
nów koron BA rzecz funduszu rezerwowego, 
jako czynniki zabezpieczające w sposób wyją- 
tkowy lokacyę kapitałów innych, umieszczonych 
w pozostałych akcyach, 

„Oddanie jednak poważnej części emisyi 
akcyj w obce ręce wraz z zapewnieniem prze- 
możnego wpływu obcym żywiołom, zgroma- 
dzenie uważa za eksperyment niebezpieczny ze 
względu na dalszy rozwój i bieg interesów 
tej ważnej instytucyi finansowej. 

„Zgromadzenie przewiduje również, że w 
razie oddania poważnej części emisyi tych akcyj 
w obce ręce, społeczeństwo musiałoby je nastę- 
pnie wykupywać po kursie, znacznie wyższym 
od nominalnej wartości akcyj. 

„Uznając zaś subskrypcyę wewnętrzną na 
te akcye za doskonały i pewny interes, tem- 
bardziej zalecenia godny, iż obudzi w spole- 
czeństwie zainteresowanie i sympatyc dla prze- 
imysłu krajowego, zgromadzenie daje inieyatywę 
i rozpoczyna próbną subskrypcyę w celu uzu- 
pełnienia potrzcbnęgo jeszcze kapitału akcyj- 
nego. 

„Zgromadzenie wzywa wszystkich świa- 
tłych obywateli, korporacye, stowarzyszenia i 
związki zawodowe, by z możliwym pospicchem 
dalszą akcyę w tym kierunku podjęły. 

„Zgromadzenie zanosi petycyę do wys. Sej- 
mu, aby wstrzymał decyzyę, która przesądzała- 
by niekorzystnie o załatwieniu tego życzenia 
społeczeństwa. 

„W razie gdyby Sejm nie uwzględnił ży- 
czenia społeczeństwa, zgromadzenie wzywa ko‘ 
mitet, ażeby zaprosił natychmiast wszystkich, 
którzy złoża oświadczenia subskrypcyjne na 
naradę, w celu zastanowienia się nad założeniem 
osobnego polskiego Banku przemysłowo-ręko- 
dzielniczego *. 

Wreszcie dokonano wyboru komisyi sub- 
skrypcyjnej, w skład której weszli pp. dr. Au- 
gust Balasits, dr. Stanisław Grabski, Wojciech 
Biechoński, Edwin Hauswald, Aleksander Misią- 
giewiez, Mieczysław Paszkudzki, Ignacy Drew- 
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nowski, Stanisław Bzezepanowski, dr. Henryk 
Kadyi, Leon Krobieki. Komisyi przyznano prawo 
kooptacyi. 

— Nowa skladniea pocztowa. Z dniem 
1 lutego b. r., zaprowadza dyrekcya poczt i te- 
legrafów w miejscowości Dźurków, należącej do 
okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Ober- 
tynie, składnicę pocztową ze zwykłym zakre- 
sem czynności. 

Składnica ta połączona będzie z urzędem 
pocztowym w Obertynie zapomocą tygodniowo 
sześciorazowego posłańca pieszego. 

— Koncert Haydnowski. Dnia 26 
b. m. odbędzie się w sali Domu narodnego 
drugi wieczór Haydnowski Koła muzycznego, 
nu którym wykona orkiestra pod kierownictwem 
dyr. Mieczysława Sołtysa po raz pierwszy z 
manuskryptu świeżo odkrytą symfonię „F-dur“ 
Haydna. Partytury użyczyli Kołu  muzyczucinu 


wiedeńscy Filharmonicy, którzy wykonali ja 
po raz pierwszy 25 listopada 1909 pod dy- 
rekeyą F. Śchalka. W koncercie biorą nadto 


udział pua M. Korabianka, która wykona z 
orkiestrą aryę Z oratoryum „Pory roku“ i trio 
w obsadzie pp. prof. V. Kurza (fortepian), M. 
Wolfsthala (skrzypce) i A. Sladka (wiolon- 
cuela). Bilety do nabycia w składzie nut p. 
Zadurowieza przy ul. Akademickiej; dla człon- 
ków po połowie ceny tylko w sekretaryacie 
Koła (Gmach Skarbka I p, wejście od ul 
Hetmańskiej) od 7-—5 wieczorem. 

— Dwudziestolecie Kasy chorych m. 
Lwowa. W niedzielę o godzinie LI przed po- 
łudniem w sali ratuszowej zebrali się licznie 
pracodawcy i pracownicy, członkowie miejskiej 
Kasy chorych, aby w swojem gronie uczcić od- 
powiednio uroczystość dwudziestoletnicgo jubi- 
leuszu. 

Zebranie zagaił prezes zarządu dr. Wyro- 
stek, kreśląc w obszernem przemówienia listo- 
ryę opracowania i uchwalenia ustawy o ubezpie- 
czeniu na wypadek choroby, jakoteż i wcielenia 
jej w życie na gruncie lwowskim. Frekwencyn 
w ciągu lat 20 zwiększyła się w trójnasób (było 
5500 członków, obecnie 16.000), świadezenia 
zaś wzrosły dziesięciokrotnie. 

Następnie zabrał głos dyrektor Kasy cho- 
rych poseł Hudec. Mowca w swem przemówie- 
niu zwrócił uwagę na trudności w należytym 
rozwoju miejskiej Kasy chorych, a następnie onó- 
wiwszy szezegółowo udział w pracy organizacyj- 
nej niektórych członków, a przedewszystkiem p. 
Władysława Gubrynowicza, który w pierwszych 
chwilach narodzin Kasy chorych zasilał ją swy- 
mi własnymi funduszami, poświęcił kilka słów 
zmarłym członkom zarządu i oficyalistom tej 
instytucyi, których pamięć uczczono przez po- 
wstanie. 

W programie jubileuszowego obchodu była 
iprelekcya „o gruźlicy i współdziałaniu w walce 
z nią Kasy chorych”, którą wygłosił prof. dr. 
Wiczkowski. Referent szczerze oddany sprawie 
walki z gruźlicą, uzasadniał potrzebę i ko- 
nieczność podjęcia decydującej akeyi w łonie 
tych sfer, które najwięcej narażone są na atak 
zabójczych bakeylów gruźliczych, t. j. “sfer pra- 
cujących. W tym wypadku uświadomienie mas 
zgrupowanych przy insytueyi Kas chorych, sta- 
nowi główne posłannictwo zarzadu. 

Następnie sekretarz Kasy chorych p. Na- 
cher omówił działalność Kasy chorych na tere- 
nie lwowskim i jej zabiegi około rozszerzenia 
ubezpieczenia na położnice, a także na wdowy 
pozostale po zmarłych członkach, Odczytanie 
telegrawów, pożegnalne przemówienie dr. Wy- 
rostka i wspólna fotografia obecnych, zakoń- 
czyły uroczystość jubileuszową. 

— Wbiesowisko. Na ul. Karola Ludwika 
powstało wczoraj po godz. 6 wieczorem wielkie 
zbiegowisko przed magazynem gotowego obuwia 
firmy „Salamandra*. Tłam, który pomnażali 
ciągle liczni o tej porze przeehodnie, stanął przed 
magazynem, domagając się jego zamknięcia. 
Nicznany jakiś sprawca uszkodził kamieniem 
szklany szyld firmy, obecna jednak na miejscu 
policya zapobiegła wszelkim dalszym cekscesom, 
Około godz. V właściciel sklepu zamknął ma- 
gazyn, poczem tłum rozszedł się spokojnie do 
domów. 

(A) Z Izby sądowej. Wczoraj rozpoczęła 
się przed tutejszym trybunałem sądu przysie- 
głych rozprawa karna przeciw Mojżeszowi 
Stolzbergowi, żonatłemu,  handlarzowi w Her- 
manczyźnie, koło Kłodna, którego prokura- 
torya Państwa oskarżyła o szcreg oszustw, sprze- 
niewierzenie znaczniejszej kwoty i uprowadze- 
nie niclotnej Klary Ostermanówny, córki kupca 
z Zółkwi. Stolzherę zamierzul najpierw ożenić 
swego syna Z Ostermanówną, a później zbała- 
mucit ją. zabrał jej rodzicom pieniędze, pona- 
ciąpał różnych ludzi na pieniądze i wyjechał 
z dziewczyną do Ameryki, gdzie ge areszto- 
wano. Stolzberg jest oskarżony jeszcze o to, że 
przed procesem Bielskiego, siedząc już w wic- 
mieniu, namawiał swego brata za pośrednietwem 
kartki do fulszywych zeznań na korzyść Biel- 
skiego, czem dopuścił się zbrodni usiłowanego 
oszustwa. 

ZA Pożar. W składzie naczyń blaszanych 
Lazara Rappoporta i Mojżesza Rubenkisa przy ul. 
Kazimierzowskiej |. 15 wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się ze światłem, wybuchł wczoraj 
po południu ogień. Paliły się mianowicie wióry 
i opakowanie towarów blaszanych, które zga- 
siła miejska straż pożarna. Szkoda wynosi bli- 


sko 1000 kor. 


t Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Stanisław Kachnikiewicz, substytut nota- 
vyalny, w 88 r. życia; Matylda Przyborowska, 
żona aficyała pocztowego, w 80 r. życia; 

w Zydaczowie, Kazimierz Abgarowiez, tam- 
tcjszy notaryusz, prezes miejscowego „Sokola“; 

w Wiedniu, Eufrozyna Illasiewiczowa, 
matka radcy ministeryalnego w Ministerstwie 
spraw wewnelrznych p. Stefana fllasiewicza, w 
Te 


Kronika zagraniczna. 


* Bojkot mięsa. Z Kansas City, w 
stanie Missouri Ameryki północnej donoszą: 
Z powodu wysokich cen mięsa wołowego i 
wieprzowego, wiele osób piśmiennie zobowiązało 
sie nie jeść mięsa. 800.000 osób ze zjednocze- 
nia robotniczego zobowiązało się nie jeść mięsa 
przez miesiąc. Skutkiem tego kilka przedsię- 
biorstw zniżyło już ceny mięsa. 

Z Nowego Jorku donoszą: Bojkot mięsa, 
podjęty z powodu drożyzny mięsa wzrasta coraz 
więcej, już milion osób z wszystkich stron kraju 
zobowiązało się nie jeść mięsa. W Bostonie u- 
rządzili zwolennicy ruchn bojkotowego wielkie 
zgromadzenie, celem pozyskania nowych zwo- 
lenników. 
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Rcpertuar teatru miejskiego we Lwowie. 

Dziś we wtorek, „Pajace*, opera w Zaktach 
z prologiem R. Leoncavalla, w partyi „Cania*, 
wystąpi Józef Mann. Rozpocznie „Verbum no- 
bile”, opera w 1 akcie Stanisława Moniuszki. 

We środe, po raz 2 „Lady Frederick". 

We czwartek, po raz 4 „Mazepa“, opera 
w 4 aktach Ad, Minhejmera. 

W piątek, po raz Ż „Panna meżatka*, 
komedya w B aktach Jós. Korzeniowskiego. 
Zakończy „Pan Bonet“, komedya w I akcie 
AL hr. Fredry. 

W sobotę, o godz. pół do 4 po poł. dla 
młodz. szkol. „Betleem polskie", jasełka w 5 
aktach L. Rydla. 

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 11 „Wale miłości“, operetka w 3 aktach 
©. M. Ziehrera, 

W niedzielę, wyjątkowo o godz. B po poł. 
„Eros i Psyche“, famtazya dramatyczna w 7 
rozdzialach J, Żuławskiego; występ Laury Dunin 

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 5 „Mazepa“, opera w 4 aktach Adama 
Miincheimera. 

W poniedziwek, po raz 1 (nowość) „Sn- 
frażystki*, tragi-komedya życiowa w 4 aktach 
Kazimierza Królińskiego. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 

Wtorek, „Wujaszek Wania”, sztuka w 4 
aktach Czechowa. 

Sroda, „Pod górę”, 
HM. K. Rostworowskiego. 

Czwartek, „Wielki Fryderyk“, sztuka w 
6 aktach Adolfa NŃowaczyńskiego. (Początek o 
godzinie 7-ej). 

Piatek, „Mizantrop“, komedya w 5 aktach 
wierszem Moliera, przełożył Tadeusz Żeleński. 
„Malżeństwo z musu“, komedya w 1 akcie Mo- 
liera, przełożył Tadeusz Żeleński. 


Z TEATRU. 


eanne 


sztuka w B aktach 


(„Lady Frederiek“, komedya w 3 aktach E. 
Maugthama, w przekładzie Stanisława Siero- 
sławskiego ), 


NP a 


_ W. Somerset - Maugtham był dotąd na 
scenie lwowskiej nieznany. Jest to młody je- 
szcze podobno autor angielski, który próbo- 
wał zrazu sil swoich jako powieściopisarz bez 
wielkiego powodzenia, później dopiero prze- 
rzucił się do teatru, zdobywając nawet dość 
duży sukces szczególniej jedną z ostatnich 
komedyj — „Lady Frederick“. 

W powieści zatwardziały naturalista u- 
cieka się Somerset-Maugtham zbyt czesto do 
środków najskrajniejszych i szarpie tak gwal- 
townie nerwami czytelnika, że aż wywołuje 
uczucie niesmaku i obrzydzenia. W komedyi 
jest większym artystą. Temperament swój 
trzyma na wodzy, zdobywa się nawet na 
usmiech, który ma wiele pieprzyku francu- 
skiego na przyprawie angielskiej. Jako Anglik 
nieodrodny i to Anglik nam współczesny 
uwielbia Shawa i Wildea, odczuwa wszakże 
doskonale wartość wzorów paryskich, które 
umie naśladować bardzo zręcznie i pomyslo- 
wo. Ton jego komedyj jest więc przedewszyst- 
kiem lekki i tak swobodny, że mógłby ucho- 
dzić śmiało za dzieło któregokolwiek z epi- 
gonów Dumasa, na którym zapewne kształcił 
Maugtham pióro swe cięte, dowcipne i śmiałe, 

„lady Frederick“ nie sięga wprawdzie 
do głębin Życia, nie porusza nic donioślej- 
szego, nie ma także zbyt wiele do powiedze- 
nia, jest nawet — powiedzmy SZCZETZE — 


nieco za płytka w stosunku do wymagań ko- 
medyi dzisiejszej, lecz mimo to jest w niej 
coś. co zapewnia jej powodzenie. „Lady Fre- 
derick“ napisana z dobrym smakiem, z dużą 
kulturą literacką i teatralną, jest przytem ko- 
uedyą zabawną i doskonale skonstruowaną. 
Przekonywamy się o tem odrazu w akcie pierw- 
szym, który daje jak najlepsze świadectwo 
talentowi dramatycznemu p. Somerset-Maug- 
tham. Młody ów autor angielski umie wido- 
cznie być zajmujący. Wie o tem, jak wielką 
rolę odgrywa, szczególnie w komedyi salono- 
wej, dyalog błyskotliwy, przeplatany iskrami 
paradoksalnego dowcipu, zwraca więc na niego 
jak najbaczniejszą uwagę. Bohaterowie jego 
mówią tak, jakby wyuczyli się na pamięć 
całego Wildea, transponują go jednak tak 
zręcznie, że nie można wyłapać ich na pla- 
giatorstwie. Bohaterowie Maugthama są wogó- 
le bardzo pomysłowi. Umieją pod stare me- 
lodye podkładać piosenki nowe 1 recytują je 
tak wdzięcznie, że trudno aż uwierzyć w ich 
pochodzenie angielskie. Synowie Albionu nie 
przyzwyczaili nas dotąd do takiej finezji i 
do takiego sprytu, jaki wykazuje n. p. akt 
drugi i trzeci „Lady Frederick“. , 

Scena, w której piękna dama loudyń- 
skiego high-life placi słony rachunek swej 
modniarki obietnicą zaproszenia jej na śnia- 
danie z.. areyksiężną i baronetem angiel- 
skim, jest naprawdę przepyszna i przynosi 
prawdziwy zaszczyt werwie scenicznej p. Mau- 
gtham. Jeszcze wytrawniejszym graczem oka- 
zuje się autor „Lady Frederick“ w akcie 
trzecim. 

Sytuacya jest następująca. 

Ponętna wdówka, odznaczająca się wiel- 
ką inteligencyą i jeszcze większą skłonnością 
do rozrzutności, ucieka przed swymi wierzy- 
cielami na Riwierę, gdzie rozkochuje mło- 
dziutkiego lorda Merestone, który postanawia 
się z nią żenić. Projekt ten budzi jednak w 
rodzinie lorda nie dające się opisać przera- 
żenie, bo piękna, mimo czterdziestu wiosen 
lady miała równie wielu wierzycieli. jak i... 
kochanków, którzy popsuli nieco jej reputa- 
cję. Sprzeciwia się więc małżeństwu matka 
lorda i jego wuj Mr. Paradine Fouldes i obo 
je czynią wszystko, aby go odwieść od nie- 
bezpiecznego zamiaru. i Pi 

Nie pomagają jednak wszelkie zabiegi. 
Dochodzi do scen, które zwiększają jeszcze 
miłość lorda, lecz zaczynają nudzić... lady. 
Sprytna ta osóbka dochodzi sama do prze- 
konania, że nie warto narażać się na walkę 
nie pewną, rezygnuje więe z nadziei zosta- 
nia panią Merestone, a upewniwszy się o ini- 
łości mr. Fouldes obmyśla doskonały spo- 
sób zerwania z młodziutkim konkurentem. 
Lord pokochał ją taką, jaką widywał w sa- 
lonie: świeżą, piękną, uroczą. Zaprasza go 
więc do siebie na dziesiątą rano i pokazuje 
mu się w szlafroku, z twarzą pełną zmarszcz- 
ków i świecącą się od tłuszczów toaletowych, 
bez brwi przyciemnionych i fryzury, którą 
przy nim dopiero układa pokojówka, zazna- 
jamiając naiwnego chłopca z wszystkiemi 
tajemnicami gotowalni lady. Tableau! Lord 
osłupiał. Wczoraj jeszcze przysięgał wieczną 
miłość czarującej damie, dzisiaj słowa wy- 
krztusić nie może do tej obcej, zda się, oso- 
by, która z wielką życzliwością radzi mu 
poszukać szczęścia gdzieindziej i w stoso- 
wniejszem ulokować je miejscu. 

Ta scena — to najlepszy moment ko- 
medyi, w pomyśle zupełnie oryginalny i świe- 
tny. Pod jej też wrażeniem zostaje się aż do 
końca, który wieńczy lekką, zabawną fabułę 
małżeństwem lekkomyślnej, lecz poczeiwej 
lady z jej starym, wytrawnym wielbicielem. 
mr. Fouldes. Ten nie zlęknie się chyba war- 
kocza sztucznego i bielidła! 

Wystawiono „Lady Frederick“ w tea- 
trze lwowskim w prawdziwie wytwornej in- 
seenizacyj. 

P. Rotterowa, jako lady Frederick, u- 
trzymała się dobrze w tonie zalotnej damy 
światowej. We wszystkich szczegółach jej 
gry widziało się wielką i godną pochwały 
staranność przygotowania, dyalog prowadziła 
p. Rotterowa swobodnie, podkreślając jego 
charakter konwersacyjno-salonowy, na osobną 
też wzmiankę zasługują jej toalety (w ko- 
medyi tej czynnik, z którym liczyć się nale- 
ży) pełne smaku i elegancyi. 

Doskonałym partnerem lady Frederick 
był p. Zelazowski. 

Jego Mr. Fouldes miał dystynkcyę pań- 
ską, maskował też doskonale pozornym chło- 
dem żywsze uczucia dla pięknej wdówki. 
Z epizodycznej rólki lorda Merestone wywią- 
zał się bez zarzutu p. Biegański, składając 
dowód, że jest w nim materyał na artystę 
inteligentnego i na artystę z przyszłością. 

Z pośród innych wykonawców „Lady 
Frederick“ wymienić należy pp. Wielandó- 
wnę, Zielińską i Borkowską, oraz pp. Hie- 
rowskiego, Nowackiego i Antoniewskiego. 
Stworzyli oni zespół dobrze zgrany i odpo- 
wiadający stylowi komedyi. Osobno podnieść 
wreszcie wypada wyborny przedklad „Lady 
Frederick*. który wyszedł z pod pióra uta- 
lentowanego nowelisty i dziennikarza p. St. 
Sierosławskiego. 

Alfred Wysocki. 


ZP ZZO GAOQLOWZEJ 
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Rozprawa Janiny Borowskiej. 
Kraków, 25 stycznia. 

(Z deiewiqtego dnia rozprawy). 

Wskutek mylnego wydrukowania kilku 
ostatnich wierszy we wezorajszem sprawo- 
zdaniu z procesu Borowskiej, powtarzamy je 
dzisiej we właściwem brzinieniu. 

Po przesłuchania redaktora Dąbrow- 
skiego, zwrócił się przewodniczący do 
oskarżonej z zapytanienu: 

(o pani ma do powiedzenia w spra- 
wie tych zeznań? 

Bor.: Nic. 

Przew.: P. Dąbrowski twierdzi, że pani 
pozostala w kancelaryi. 

Bor: Fo przecież tylko kwestyw „wta- 
żenia“ p. Dąbrowskiego. 

Prokurator dr. Marowski: Powiedział 
pan, iż Lewieki wychodził kilka razy podczas 
rozmowy z panem. 

Św.: Tak, ale na bardzo krótko. 

Prok: A jak Lewicki był ubrany, gdy 
go pan widział po przebraniu? 

Sw.: Jednostajnie szaro. Jak mi się 
zdaje, mial kupelnsz panama i niósł zarzntkę 
na lewej ręce. 

Przew.: Czy dlugo się przebierał? 

Sw. Kwadrans. 

sSwiadek Kwiatkowski. 

W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy 
zeznawał świadek dr. Stanisław K wiatkow- 
ski lekarz, że krytycznego wieczora widział 
się z Lewiekim na plantach kolo kawiarni 
Drobnera. Było to po godzinie I1-tej, roz- 
mawiał z nima 10 minut o projektowanej na 
sobotę wspólnej wycieczce do Wiednia. Le- 
wicki powiedział, że gdyby zaszło coś nic- 
spodziewanego i on nie mógłby wyjechać, 
to zawiadomi świadka o tem telefonicznie. 

Przew.: Jak dlugo pan rozmawiał 
z Lewickim ? 

S5w,: Dziesięć minut. 

Przew.: Jakie wrażenie uczynił na 
panu Lewicki? 

Sw.: Był wesół, rozmawiał żywo, nie 
zauważyłem u niego żadnego przygnębienia, 

Przew.: W śledztwie powiedzial pan, 
że zapytał Lewickiego, gdzie idzie, a on miał 
odpowiedzieć, że jeszcze się przejdzie. 

5w,: To możliwe. 

Przew. (do Borowskiej): Prosze pani. 
świadek zeznaje, że go Lewicki zatrzymał j 
rozmawiał z nim. Czy hyłby to uczynił, gdy- 
by pani czekala na niego przed gmachem 
powiatowej Kasy oszezędności ? 

Osk.: Umówił się ze mną wyraźnie, 
że się spotkamy. Ja nie cofam ani jednego 
słowa z tego, co powiedziałam. Ja szłam 
inną drogą z psem na punkt umówiony. 

Świadek Nawrotowa. 

W dalszym ciągu przesluchano jako 
świadka, poslugaczkę Lewickiogo, Nawro- 
towę. Zaprzysiężona, opowiada Nawrotowa: 
Pan Lewicki był bardzo dobry, zwłaszcza 
lubił ludzi, którzy koło niego pracowali, 


ludzi bogobojnych. Obslugiwałan go od 
lat — będzie w marcu — 11. 


Przew.: A jakie zwyczaje mial p. Le- 
wieki, gdzie sypiał zwyklo? 

Sw.: Sypiał zwykle na łóżku; rzadko 
kiedy na sofie. Gdy raz przyjechały panie z 
Przemyśla, to odstąpił im całą sypialnię, a 
sam spał w kancelaryi. Gdy byl u pana p. 
Bylieki, to pan spał na łóżku, a p. Bylieki 
na sofie. 

Przew.: A co hyło. jak byla u pana 
jaka pani? 

Sw.: Ja tam żadnej pani nie widzia- 
łam n pana mecenasa, cohym jej nie znała. 

Przew: A gdzie pan kładł ubranie? 

Sw. Jesli spał na łóżku, to na krze- 
śle kolo łóżka. Jeśli na sofie. to na umy- 
walni koło sofy, a jeśli kto był nu pana, to 
wynosił rzeczy do kuchni. 

Przew.: A gdzie leżał rewolwer? 

Sw.: Na „nachtkastlika*. Pan mecenas 
przestrzegał mnie, abym go nie ruszała, ho 
nabity. 

Przew: A eo tam więcej leżało ? 

Sw.: Porozrzucane książki. 

Przew. A co było z psem? 

Sw.: Pan mecenas przyniósł go jeszcze 
bardzo malego. Powiedział. żebym go cho- 
wała, tom go chowała. Później dał go do 
tresury, a gdy wrócił, to pan bardzo psa lu- 
bił i pies pana bardzo lubił (wesołość), cho- 
dził z nim na polowania, gdy warczal na 
gości. to pan mecenas wołał: ruhig! 

Przew.: A widywała pani panią Bo- 
rowską? 

Sw.: Widywałam. Sprzątałam u pana 
mecenasa od godziny pól do 7 rano do 10. 
Raz mówił do mnie, abym nigdy nie wpu- 
szczała gości rano, gdy się ubiera. Raz pani 
Borowska przyszła bardzo rano do pana. Pan 
się ubierał. Pies wybiegł do przedpokoju. a 
pan powiedział do pani Borowskiej. że nie- 
ma czasu, bo idzie na rozprawę i powie- 
dział, żeby inu głowy nie zawracała. 
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Pani Borowska prosiła. aby pan wy- 
szedł do kanceiaryi, a jak wyszedł. to zapy- 
tala go: Uzy pan mi odda moje papiery. czy 
listy? Niepamiętam już, czy papiery- czy 

| listy. Pan mecenas uciekl, a pani Borowska 
czekała, siadając co chwila na innym stolku. 
Vygladala bardzo żle i miala widocznie nie- 
czyste sumienie, bo ciągle stolki zmieniała i 
odyby byli goście, to nie mieliby gdzie sie- 
dzieć, bo pani Borowska siedziała na wszy- 
stkich stolkacli. ( Wesolość). 

Przew.: A czy szezlong byl nakryty? 

Sw.: Ja nie wiem, co to jost szezioną. 
( Wesołość). 

Przew.: Czy sofka byla uakryta? 

5w.: To była, to nie. Jak pan spal na 
sofie, to nie nakrywal się koldrą, lecz kocy- 
kien. 

Przew.: A czy pies szczekał. jak przy- 
chodził kto obey ? 

Sw.: Jak przychodziły panie, to pics 
nie szczekał, bo pam uczył go, aby był 
eieho. 

Przew.: A czy pies ho śmierci pana 
hyf skrwawiony ? 

Sw.: Nie uważałam tego, bo byłam 
bardzo strapiona śmiercią pana. 


Przew.: Czyście nie widzieli, żeby 
kiedy rzucało Lewickim? 
5w.: Nigdy nie widziałam; po roz- 


prawie p. Borowskiej chorował Y dni na za- 
palenie gardła. Powiedziałem: „Niech pan da 
koronę, a zrobię doskonałe lekarstwo*, Ku- 
piłam wina, ziól, cukru I wykurowalun go. 

Przew.: Czy zostawiał światło, jak 
wychodził ? , 

Sw.: Ńwiatło zwykle gasil. 

Prays. Świderski: Czy pies ma pysk 
ciemny ? l 

Sw.: Ciemny, a łapy krase. 

Przys. Bieńkowski: Jak wyglądała 
gabka po wypadku? ; 

Sw (Giąhki mi nie pokazano. 

Przew.: (iqhkę znaleziono później. 

Adw. dr. ktęhkowski: Gdzie wisia- 
la gąbka? 

Sw.: Zwykle pan mecenas wieszał ją po 
umycin przy piecu, żeby wyschła. 

Przew.: (oście widzieli w pokojn po 
wypadku ? 

Sw.: Nie nie widziałam. ho mi nie po- 
kazali. Tylko widziałam na miednicy wodę 
ze krwią. 

Przew.: Czy codziennie wylewaliście 
wodę z wiaderka. czy nie zostawały tam ja- 
kie papierki? 

Swa: Codzioń wylewałam i nie widzia- 
lam papierów. 

Adw. dr. klębkowski: 
była przedtem czysta ? 

Ww. TAk. była GZYSLA. 

„. Przew: Co do tego da świadek obja- 
śnienia na miejscn. 

Osk.: Gabka miala dwa lata i nie 
mogła być idealnie czysta. 

Prokurator: Kiedy pani Borowska 
przyszła tak nagle do Lewickiego, gdy był 
nieubrany ? 

Sw.: Może w dzień przed śmiercią Le- 
wiekiego, albo tego samego dnia? 

Osk.: Kilka dni przedtem. 

Prokurator stwierdza na podstawie 
zeznań kilku świadków. že potarganie przez 
Borowską fotogralii Lewickiego nastąpiło w 
tym dnin, w którym opowiada Nawrotowa, 
że pani Borowska tak wcześnie weszla do 
mieszkania Lewickiego. 

Osk.: Co do środy, tohym się nie u- 
pierala. ale stanowczo we czwartek nie 
bylam. 

Na tem 
wrotowej, 


Czy gąbka 


skończono przesłuchania Na- 


Ww 

Obrońca dr. Szalay donosi, iż otrzy- 
mał telegram z Zagrzebia tej treści, że za- 
mieszkały tam, lub w najbliższej okolicy Za- 
grzebia dr. Stipa może stwierdzić, iż przed 
kilku latami leczył Lewickiego na epilepsye. 
Następnie wniósł o zawezwanie na świadka 
prof. Teklu z Wiednia, który odczytywał i 
składał spalone w mieszkaniu Lewickiego 
papiery -- a to na okoliczność, iż między 
spalonymi papierami nie było szezątków fo- 
toerafii. Dalej. aby sedziowie przysięgli mmo- 
gli poznać charakter oskarżonej, prosi obrońca 
o wezwanie na świadków p. Wojcickiego, se- 
kretarza teatru miejskiego, u którego oskar- 
żona mieszkala i z którego córkami przyja- 
źniła się, oraz pani (hołoniewskiej, żony re- 
daktora Swiata, p. Antoniego Choloniew- 
skiego, która byla koleżanką oskarżonej na 
pensyi, a później utrzymywała z nią dobre 
stosunki i znała bardzo dobrze życie i cha- 
rakter oskarżonej. W końca, aby stwierdzić, 
jak Lewicki traktował kwestyę samobójstwa 
należy przesluchać — wywodził dr. Sza- 
lay — nie te osoby, ktore były z nim w 
stosunku klientów, lub obojętnym, lecz ta. 
które żyły z nim bliżej i utrzymywały sto- 
sunki przyjazne. 

Mowca proponuje przesłuchanie arty- 
sty malarza Sitznanna. z którym Lewicki 
żył bardzo blisko w stosnnkach zażylych, o- 
raz Poliehowskiego na okoliczność. iż Lewi- 
cki nieraz mówił do nich, że chce zerwać z 
tem życiem. Ponieważ dalej bardzo ważna 


nioski obrony. 


jest dla sprawy okoliczność jak Lewicki po- 
stępował z kobietami, wnosi mowca o we- 
zwanie na świadka adwokata lwowskiego dr, 
solańskiego. który prowadził imieniem pani 
Siennickiej proces przeciw Lewiekienmm. W koń- 
tn wnosi o przesłuchania p. Zygmunta Stel- 
lika, właścicieła drogneryi w Wieliczec. odzie 
przed rokiem zdarzył się zupełnie podobny 
wypadek do obecnego. 

Prokurator wystapi? przeciw tym 
wnioskom, chociaż z drugiej strony oświad- 
czył. że o ile idzie o stwierdzenie charakte- 
m Borowskiej i Lewiekiego. to trzebaby rzecz 
tę rozwinąć szerzej i uczynić więcej wnio- 
sków. 

Dr. kiebkowski sprzeciwił się wnio- 
skom obrony. 

O godzinie 11 min. 40 przewodniezący 
zarządził przerwę. ” 


Ponowne przesluchanie świadka 
Bylickiego. 


Po przerwie przewodniczący przystąpił 
do ponownego przesłuchania Bylickiego cc- 
lem sprostowania kilku niedokladności, a na- 
wet sprzeczności w jego zeznaniach zlożo- 
nych w sobotę z zeznaniami zlożonemi w 
śledztwie. 

Przew.: Mówił pan tu. że w swoim. 
czasie powstała mysl zastrzelenia Daszyli- 
skiego. Od kogo ta myśl wyszła: czy od Le- 
wiekiego ? 

Sw: OQświadezyłem już, że nie od Le- 
wickiego, ale równocześnie powiedziałem, że 
nie wymienię tej osoby. Oświadezam jeszcze 
raz stanowczo, że myśl ta nie wyszła ani 
odemnie ani od Lewickiego. 

Osk.: Proszę pana powiedzieć więc, od 
kogo ta myśl wyszła! 

Sw.: Tojest osoba zacna i szanowana. 
Stwierdzam, że myśl ta nie wyszla od p. 
Borowskiej, 

Przew.: Proszę powiedzieć mi, kiedy 
ta myśl powstała ? 

5w.: Po definitywnem zakończeniu pro- 
cesu, a zamiar miaf być wykonany dnia I 
maja. 

Przew.: Jeśli tu idzie o osobę trze- 
cią, nie mogę nalegać na to, aby pan ją 
wymienił. Zauważyłem nadto sprzeczności 
między zeznaniami pana, a artykułem, który 
pan umieścił w Nowinach. 

(Swiadek w kilka dni po śmierci Le- 
wiekiego zamieścił artykuł w Nowinach o 
śmierci Lewickiego. Artykuł ten zawiera 
szczegóły sprzeczne z zeznaniami Bylickiego 
złożonewi w sądzie). 

Sw.: W nieobecności p. Szczepańskie- 
go nie chcialbym o tem zeznawać. woku- 
bym by p. Szczepański byl tu obecny. 

Przew.: Lstawowo jest to niedojm- 
szezalne. Proszę zeznawać, a potem skonfron- 
tnję pana z p. Szczepańskim. 

Odczytano następnie artykuł Bylickiego, 
zamieszczony w Nowinach, w którym cala 
afera przedstawiona jest jako samobójstwo, 
a nie morderstwo. Autor staje po stronie Bo- 
rowskiej. Omawia także sprawę deklaracyi i 
powiada, że Lewicki w żywe oczy zaprzeczał, 
jakoby wzywał pośrednictwa Borowskich da 
Szczepańskiego, a on sam im tę deklaracyę 
dyktował i posługiwał sie ich posrednictwem. 

Przew.: A wiec są sprzeczności. Spra- 
wę deklaracyi przedstawia pan w artykule 
tak, jakby pan był obceny przy dyktowaniu 
i powstrzymywał Borowską od tego. 

Swiadek: Po śmierci Lewickiego 
przyszedl do mnie służący z redakeyi Nowin 
prosił nmie. abym przyszedl do redakcyi bez 
względn na czas, nawet w nocy. Kiedy przy- 
szedłem do Ńzezepańskiego, zaczęliśmy roz- 
mowę o Śmierci Lewickiego. Jakkolwiek wie- 
działem, że Lewicki z calej sprawy Liei i 
Szczepańskiego nie sobie nie rohił, jako gość 
Szczepańskiego nie moglem nm tego powie- 
dzieć. Szczepański sądził, że sprawa Ligi 
skłoniła go do samobójstwa. Następnie mó- 
wił ze mną o sprawie Ligi i powiedzial mi 
kilka szczegółów ujemnych dla Lewickiego. 
Pisułem artykuł. polegając na informacyach 
Borowskiej. Napisałem go także dlatego. aby 
nie być nagabywanym przez różne osoby, 
Artykul nie był weale drukowany... 

Przew: Artykul pański zostaje w ra- 
żącej sprzeczności z pańskiemi zeznaniami. 
Pan zatem twierdzi, że pan artykul napisał 
dla uzyskania spokoju przed atakami różnych 
osób, a prawdę zeznał pan w śledztwie i 
przy rozprawie ? 

Świadek: Tak jest. 

Osk.: P. Bylicki namawiał mnie do 
oddania nm poprawionej przez Lewickiego 
deklaracyi, gdyż przyrzekł dostwr'czyć dekla- 
racyi p. Szczepańskienu. Mnie także nakła- 
niał p. Bylicki do pójścia do p. Szczepaj- 
skiego, 

Swiadek: Pani mnie suna nakłania- 
ła. abym poszedł do p. Szczepańskiego. 

Osk.: To nieprawda, ja zawsze mówię 
jednakowo, a p. Bylicki co chwila zeznaje 
inaczej. 

Prokurator: Czy pewne sfery, o 
których pan mówł, nakłaniały pana do fal- 
szywych zeznań ? 

Bwiadek: Tego nie mogę powiedzieć. 
Mówiono mi, że Lewicki popełnił samobój- 
stwo. 


Przew. Czy w tej intencyi. żeby to 
w sądzie powiedzieć ? 

S5wiadek: Takiego wrażenia nie od- 
nioslem. 

Przew. Czy pan mia? jakie przykro- 
ści z powodu swych zcznań ? 

Swiadek: Z powodu zeznuti na Toz- 
prawie. nie. Podezas zeznań w śledztwie. py- 
tano mnie. com zemawal i wciąż mi mý- 
wiono, że to było samobójstwo. Ja zas nie 
wiem. czy to hyło samobójstwo, czy morder- 
stwo, 

Z kolei odezytano protokóť pró- 
by, przedsięewziętej przez znawców, co do o- 
świetlenia mieszkania, a stwierdzającej. że 
świallo mogło się odbijać wyraźnie tylko 
wtedy, jeżeli lampa byla w kuchni. 


Świadek Lipoński. 


Z kolei przesłuchano jako świadka p. 
Lipońskiego, dentystę. Zeznaje on, że od 
lat 4 miał Lewickiego w swej opiece i spo- 
rządził mu szczękę o 7 zębach. Zaznacza, że 
Lewicki krył się z tem tak, że gdy przycho- 
dzi! do niego kazal zakład zamykać. a uda- 
wszy się do pokoju operacyjnego nie pozwa- 
lał, aby tam ktokolwiek wchodził. 

Przew: Czy mówił gorzej, jeśli nie 
miał szezęki? 

Sw.: Sądzę, że mówił gorzej, ale tego 
nie wiem, bo przy mnie nie byf bez szczęki 
i nie slyszalem go mówiącego bez szczęki. 

Przew. Czy idąc spać, mia! zwyczaj 
wyjmować szczękę ? 

Sw.: Naturalnie, że wyjmowal; czynią 
to howiem wszyscy. 


Swiadek Agata Janiece. 


Następnie przeczytano zeznania slużby 
w hote „Victoria“. pokojowej i poslnga- 
cza, którym. Borowska dnia 4 czerwca. a więć 
tuż przed katastrofą. dała po dwie korony 
napiwku. 

Ogk. twierdzi. że ten napiwek dala im 
dlatego, że właśnie w ten dziej, lub dnia 
poprzedniego otrzymała pieniądze na zapla- 
cenie hotelu. 

Wyświetlanie sprzeczności. 

Dalej odczytano protokół o znalezieniu 
u Borowskiej 3 I pół grama morfiny. 

Przew.: W mieszkaniu pani znalezio- 
no morfinę w ilości przeszło 3 gramów. (Do 
znawców). Iu ludzi można bylo otruć tą 
morina ? 

Biror de NAGLE 
dziestu. 

Dr. Jankowski: "Trzydziestu ośmiu. 

Osk.: Trucizna byla dla mnie prze- 
ZNACZOJA.... 

Przew.: To za dużo dla jednej osoby. 

Osk.: We Lwowie zażył pewien pro- 
fesor trzy gramy morfiny i nie otruł się. Je- 
želi zaś ezłowiek ma zamiar trać się, to le- 
piej zrobić to na pewno. 

Następnie przewodniczący wykazawszy 
różne sprzeczności zeznań Borowskiej w 
slodztwie i w obecnej chwili eo do spalonych 
listów. zapytał: 

Dlaczego pani palila listy kompromitu- 
jące Lewickiego. a przedewszystkiem. dlacze- 
go spalila je pani po strzale? 

Osk.: Czyniłan to dla Lewickiego, bo 
wiedziałam, że zabil. się przezemnie. 

Przew.: To zianiast rannego ratować, 
gdy on glowa tlukł o podłogę, pani wten- 
czas zajęta była paleniem listów ? 

Osk.: Obeenie to wygląda na nielogi- 
czne. lecz wtenczas trndno mi było o logikę 
w postępowaniu. 

Nastąpnie przewodniczący zarządził od- 
czytanie listu. — który pisała Borowska d. 
24 grndnia ze Lwowa do Lewickiego. Treść 
tego listn pełna czułości i tęsknoty, wyrzn- 
sa Tewiekienn, że „zepsul jej sny złoto i 
marzenia”... i to ten Lewicki „za którym 
tyle toz wylała i tęskniłla*. Prosi dalej w 
tym liście Borowska Lewickiego, żeliy, jeżeli 
jej nie kocha, przynajmniej pozwolił jej sie- 
bie kochać; w końcu wyraża życzenie prze- 
pędzenia u kolan Lewickiego, chociażby go- 
dziny. za któralry życie i całe szczęście swe 
oddała. 

Przew. (do Borowskiej): 
piękny. , 

Osk.: O to nie idzie, ale prawdziwy... 

Przew.: Jest prawdziwy. a z mego 
wynika, że pani o braku wzajemności ze stro- 
ny Lewickiego wiedziala i czyniła mu 2 te- 
go powodn wyrzuty. 

Przewodniczący zwraca uwagę na po- 
dane sprzecznie przez p. Borowską przyczyny 
samobójstwa. 

Dr. Kłęhkowski: Są trzy okoliczno- 
ści, które należy stwierdzic. P. Borowska 
twierdzi. że w chwili, kiedy padł strzał, lam- 
pa się świeciła, a Lewieki ranny potrącił ją 
1 rozbił, U lampy knot byl ściągnięty, co 
swiadczyloby, że przedtem była zgaszona. 
Zona Lewickiego może zaświadezyć. że Ñe- 
wieki miał zwyczaj gasić lampę, zakręcając 
knot i że nigdy inaczej lampy nie gasił, wiec 
z tego wynikałoby. że już przedtem Lewicki 
lampę tę zgasił. 

Powtóre, że Lewicki wstydził się, iż 
miał wprawioną szczękę, nawet przed żoną 


Przeszło trzy- 


List jest 


to ukrywał, tem więcej wstydził się obcycli. 
Wkońcu prosił dr. Klęhkowski o zawezwa- 
nie na świadka radcy Dworu przezydonta sa- 
dn Stawarskiego, krewnego Lewickiego uu 
dowód. że nikt w rodzinie Lewickiego nie 
zakończył życia samobójstwem. 

Prokur.: sprzeciwia się zawezwanin 
ostatniego świadka, bo nważa tę sprawę za 
dostatecznie wyświetloną. 

Opr. dr. Szalay sprzeciwia się prze- 
prowadzeniu tych dowodów. Lampe Lewieki 
mógł zawsze zaświceać, a vay zdmnelnąć i 
odwrotnie. sztnezną szczękę zaś za lat da- 
wniejszych mógł nosić nawet dlugo. w osta- 
inim czasie prawdopodobnie ma dolegała. 

Na tem rozprawę przerwano. 


Dziesiąty deień rozpratcy. 


Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się o g. 
9 m. 45. 

Na początku rozprawy przyszło do oży- 
wionej rozmowy między dr. Szalavem a lio- 
rowską. 4 dźwięku głosu, gdyż słów nie sły- 
chać na sali i z ruchów dr. Szalnya widać, 
Że powstrzymuje Borowska od jakiegoś kroku. 

Wroszcie oskarżona zabrała glos i 
odezwala się do przewodniczącego: Kiedy 
przed dwoma dniani pojawiła się pogłoska, 
że znaleziono w gmaelu nabój browninga. 
pan przewodniczący zaznaczył, że Żaden ter- 
ror nie przeszkodzi wymiarowi sprawiedliwo- 
ści. A cóż pam prezydent powie na to, że 
dr. Szalay otrzymał list z groźbą śmierci. 


jeśli nie przestanie mnie bronić? 


Przew.: Ależ proszę pani, ile ja otrzy- 
malem takich listów! Nikt mnie nie zmusi, 
abym odstąpił od ohowiązku. Ocenę zaś tych 
ludzi. którzy piszą takie listy, pozostawiam 
im samy. 

Osk.: Cały świat jest przeciw mnie! 
Bądźcie mnie i zasądźcie, alo nie narażajcie 
mnie tn na straszne katusze! 

Przew.: Ależ, proszę pani! 

Osk.: Pan przewodniczący postepuje. 
jak prokurator i to z amatorstwa. 

Przew.: zwrócony do trybunaln i sę- 
dziów przysięgłych: Tak przemawia osoba 
tunierająca. 

Osk.: To ból mówi! 

Dr. Szalay: Ależ to wyraźna histe- 
rya! Pani Borowska jeszcze wczoraj prosila 
o dwa dni przerwy w rozprawie, aby mogła 
przyjść do siebie I przygotować się do eięż- 
kich chwil, jakie ją czekają. Przyłączam się 
do jej prośby i wnoszę o odroczenie rozpra- 
wy na dwa dni. 

Osk.: Wiem. że glos mój podniesiony 
nie jest na miejsen, że ton mojej przemowy 
jest taki, jaki być nie powinien. ale słowa 
są słuszne i nic z nich cofnąć nie moge. bo 
wyrażają moje niezaprzeczone przekonanie. 

Przew.: Stwierdzam, że są sprzeczno- 
ści między zeznaniami pani w śledztwie, a 
zeznaniami tn złożonemwi: sprzeczności te mu- 
sze wykazywać z mego obowiązku. 

` Przewodniczący każe odczytać zeznania 
Borowskiej w śledztwie co do zawiązania i 
poczatku bardzo bliskich stosunków między 
Borowska a Lewiekim. 

Następnie poleci! przeczytać protokół 
przesłuchanych we Lwowie jako świadków 
p. Włodzimierza Lewickiego i dyrektora ma- 
gistratu lwowskiego p. Edmunda Lukasa. 

P. Włodzimierz Lewicki przesłuchany 
miał być na okolieznośé, że adwokat Lewicki 
jako akademik dokonał zamachu samobójcze- 
go. P. Wiodz. Lewicki przyznaje. że o fakcia 
tym słyszał z drugiej atoli strony powie- 
dział, że z Lewickim nigdy o tem nie mówił 
i podat nazwiska innych osób, które mogły- 
by o ten coś zeznać. i 

Dyrektor Lukas powołany byl na oko- 
liczność. że w rodzinie Lewiekiego zdarzały 
się liczne samobójstwa. Swiadek oświadczył. 
że, oile wic, o tem, a wyliczył 8 do 4 osób, 
żadna z osób z rodziny Lewickiego nie skoń- 
czyła samobójstwem. 

Następnie przesłuchano jako świadka 
prof. Uniwersytetu dr. Kadera. 


Świadek dr. Kader. 

Świadek zeznaje, że krytycznej nocy 
zbudził go slużący. donosząc, że ktoś z kan- 
celaryi adwokata Lewickiego prosi świadka 
do telefonu, bo wypadek nagły. 

Poszedłem do telefonu — opowiada — 
i zapytałem kto mówi. Uslyszałem odpowiedź: 
Tutaj Borowska; stało się nieszczęście; me- 
cenas Lewicki ma kale w głowie, strzał w 
skroń. Na zapytanie moje, czy dr. Lewicki 
jest przytonmy, Borowska odpowiedziala. że 
przed 10 minutami był przytomny i calowal 
jej rękę. Obecnie jest nieprzytomny i char- 
cze. Zapytałem dalej, dlaczego wzywają: mnie 
tak późno, ale Borowska nie na to nie od- 
powiedziała. Powiedzialem dalej, że ja sam 
w tym wypadku nie nie pomoge, że trzeba 
Lewiekiego przewieźć na klinikę i zawezwać 
w tym eelu Pogotowie ratunkowe. 

Borowska powiedziała, że bardzo prosi, 
abym sam przybył, zaznaczając : Możeby pan 
profesor koniecznie przyszedł tutaj, ho znów 
będzie rozgłos. Na to odpowiedziałem, Że roz- 
głos tak, czy tak bedzię, wezwałem ją. aby 
zatelefonowała po Pogotowie. bo inaczej sam 
je zawiadomię. 
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| Przew.: (zy Borowska mogła wiedzieć. 
że pan profesor nie pospieszy zaraz z pomocą. 
leey każe wezwać Pogotowie ratunkowe? 

Sw.: Na to trudno odpowiedzieć, Naj- 
lepszy chirurg nie w takim wypadku nie po- 
radzi bez odpowiedniego aparatu i odpowic- 
dniego na to miejsca. Dlatego świadek pole- 
cił przewiezienie Lewiekiego na klinikę, gdzie 
mógł natychmiast mieć jak najlepszą pomoc 
i opiekę. 

Przew.: Kiedy wezwano pana profe- 
sora? 

Sw: Zapytałem służącego, która wodzi- 
na, odpowiedział, że kilka minut po pól do 
czwartej. 

Przew. Czy pana zaraz zbudzono ? 

Sw.: Przypuszczam, że tak, ho służący 
jest czlowiekiem godnym zaufania i sumien- 
nym. 

(Przew. Czy dużo upłyneło czasn od 
dzwonienia telefonu do zbndzenia pana? 

Sw.: Slużący śpi czujnie. nie uplynelo 
wice zapewne wiele czasu. 

Przew: A czy przedtem kiedy 
rowska nie byla u pana profesora? 

Osk. zrywając się: Czy to takie ważne? 

Przew.: Tak, proszę pani, 

Osk: W takim razie proszę zbadać 
sprawę aż do gruntu. 

Sw.: Rzeczywiście raz zapytano mnie 
telefonicznie, czy móglbyin przyjąć Borow- 
ską na konsultacyi u siebie w mieszkaniu. 
Odpowiedziałem, że mogę. gdyż nie wiedzia- 
łem, która to Borowska, a jedną mialem u 
siebie w kuracyi. Na drugi dzień przyszła 
do mnie p. Janina Borowska z prośbą, ahym 
zhadal jej złamany obojczyk. Mimo badania 
nie znalazlem złamania obojczyka. Fakt ten 
potwierdził mój asystent, od którego dowie- 
działem się, że Borowska byla i u niego z 
prośbą o opatrunek. On zhbadawszy ją, o- 
świadczył, że złamania niema, ale ulegając 
jej naleganiom założył jej wskazany bandaż. 

Osk.: Więc tntaj robią ze mnie symu- 
lantke. 

Przew. To pani sama podnosi, ho ja 
tego slowa nie powiedzialem. 

© Osk: Proszę wezwać na świadków w 
tej sprawie dr. Jossego i dr. Wachtla. 

Przew.: Dobrze. Czy pani ma jakie 
zapytanie do świadka? | 

Osk.: Stwierdzam. że są pewne nie- 
dokładności i różniee w zeznaniach prof. 
Kadera. złożonemi w śledztwie, a złożonemi 
obecnie. Proszę o odczytanie zeznań w 
śledztwie. 

Przew.: Sprzeezności niema: może są 
jakie drobne niedokładności, fakty, o których 
prof. Kader zapomnial. 

Osk: Ale tn szezególy podnosi si 
przeciw unic, edy mnie obciążają, a nie mó- 
wi się o nich, gdy mnie uniewinniają. Pro- 
szę bardzo o odczytanie tych zeznań. 
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OSTATNIA POCZTA. 


= Najj. Pan przyjął na ogólnych 
posluchaniach w Bureu wiedeńskim d. 24 
b. m. h. Ministra spraw zagranicznych Age- 
nora hr. (tolachowskiego. 

= Niektóre pisma zamieściły wiado- 
móść o treści projektu ustawy w spra- 
wie uregulowania stosunku słnżbo- 
wego urzędników i sług państwo- 
wych. Jeden z dzienników fachowych ogło- 
sił prawie w calości rzekomy projekt rządo- 
wy. Stwierdzić należy. iż ogloszony projekt 
nie jest identyczny z projektem, wniesionym 
przez Rząd i odbiega w wielu zasadniczych 
punktach od projektu rządowego. Rząd nie 
vołosił jeszcze swego projektu, bo nie zostal 
on jeszcze rozdzielony w Jzbie poselskiej. Po 
zwołaniu Rady państwa Prezydent Izby za- 
rządzi rozdzielenie tego projektu i wówczas 
zostanie on ogłoszony. 

== Wiener Abendpost donosi: W Pe- 
ster Lloydzie pojawiła się wiadomość. że P, 
Minister skarbu dr. Bilitski starał sie 9 ko- 
optowanie swego. dziś już zmarlego szwagra. 
do rady mulzorezej praskiego Towarzystwa 
przemysłu żelaznego, oraz innego Towarzy- 
stwa montanieznego. Jesteśmy upoważnieni 
do oświadczenia, że P. Minister skarbu dr. 
Biliński nigdy czegoś podobnego nie żądal 
dla swego szwagra, zmarlegoy w r. 1903, ani 
piśmiennie. ani ustnie i nigdy od nikogo nie 
otrzymał wiadomości o odrzuceniu tego ża- 
dania. Temi mniej prawdziwa jest wiadomość. 
że generalny inspektor Kestranek zawiado- 
nii o tem P., Prezesa gabinetu br. Bic- 
nertha. 
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(66 posiedzenie I. sesyi IX. peryodu), 
Lwów, dnia 25 stycznia. 

Dzisiejsze posiedzenie Sejnm otworzyl 

JE. P. Marszałek krajowy Stanisław hr. B a- 
deni o godz. 10:45 przed polndniem. | 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 


nego odczytali sekretarze wniesione petycye, 
oras zgłoszone wnioski i interpelacye. 

Wnioski: 

P. Stapińskiego i tow. o budowę 
kcii z Krosna do Dukli. 

P.hkolyszewskiego i tow: 1.0 
ronrowadzenie IV, klasy przy pociagach oso- 
Powych i 2. o pomnożenie liezby wagonów 
IM. klasy na wszystkich liniach kolei żela- 
mych w czasie wychodźtwa i powrotu robo- 
tników sezonowych. 

Wniosek nagly: 

P. Sodomory i tow. o otwarcie IV, 
klasy przy szkole ludowej w Zawałowie, po- 
wiatn podhajeckiego. 

luterpelacye: 

P. Sodomory i tow.: 1. 
podwyższenia budżetu gminy Gołgocie, pow. 
podhajeckiego i 2. w sprawie rzekomych nad- 
użyć wójta w Bokowie, pow. podhajeckiego. 

P. Szwed poparł petycyę gminy Slc- 
mień o podwyższenie płacy lekarza okręgo- 
wego o 500 K, i 

Rektor Pawlewski, popierając pety- 
cyę Zwiazku studentów architektury na Poli- 
technice lwowskiej o subwencyę, podniósł. iż 
wobec jaskrawych braków naszej Szkoły po- 
itechnicznej, studenci sami muszą o własnych 
silach starać się o uzupełnienie swego wy- 
kształcenia, rzeczony zaś Związek spelnia har- 
dzo pożyteczną pracę kulturalną. 

P. dr. Kozłowski poparł petycyę w 
sprawie budowy kolei z Jaworowa na Luba- 
czów, Cieszanów, Plazów do granicy Krále- 
stwa Polskiego. 

Nastąpiło nzasadnianie czterech wnio- 
sków, zgłoszonych na posiedzeniach poprze- 
dnich. 

P. Merunowicz we wniosku swym 
domagał się polecenia Wydziałowi krajowe- 
mu, ażeby wziąl pod rozwage sprawe zanic- 
dbania dróg gminnych II. klasy pod wpły- 
wem nowej ustawy drogowej z 10 grudnia 
130%, i po zasiągnięciu opinii wydziałów po- 
wiatowych, ażeby wydał odpowiednie zarzą- 
dzenia zaradcze, albo też, ażeby przedłożył 
Sejmowi wnioski do odpowiedniego uzupał- 
nienia ustawy drogowej. 

W uzasadnieniu tego wniosku podniósł 
p. Merunowicz, że jakkolwiek obowiązująca 
od 1 stycznia 1908 ustawa drogowa z 10 
grudnia 1907 nr. 155 Dz. u. kr. spowodo- 
wala gwałtowny wzrost powiatowych dodat- 
ków do podatków na cele drogowe, mimo to 
dostarcza ona dostatecznych środków na ko- 
szta utrzymania dróg powiatowych i gmin- 
nych. Najwięcej cierpią na tem drogi gmin- 
ne lokalnego znaczenia, tj. drogi gminne II. 
klasy, gdy fundusze, jakimi rozporządzają 
wydziały powiatowe, obracane być muszą 
przedowszystkiem ua budowę i utrzymanie 
dróg, ważniejszych dla ogólnej komunika- 
cyi — a więć dróg powiatowych. dróg gmin- 
nych I. klasy. i publicznych dojazdów kole- 
jowych. Dróg eminnych II. klasy jest jednak 
w kraju około 40.000 klm., a ich zaniedha- 
nie dolega najszerszym masom ludności. tj. 
ludności tych gmin, które mają tylko drogi 
II. klasy. W każdym powiecie stanowią ta- 
kie gminy ogromną większość w porównaniu 
z ilością gmin, przez które przechodzą drogi 
wyższej kategoryl. 

W interesie przeto tej większości gmin 
wiejskich i małomiejskich, które mają tylko 
drogi gminne lokalnego znaczenia — obecnie 
bardzo zaniedbywane — należałoby polecić 
Wydziałowi krajowemu, ażeby wydal odpowie- 
dnie zarządzenia zaradcze, lub też. ażeby 
przedłożył Sejmowi wnioski do odpowiednie- 
go uzupełnienia ustawy drogowej. 

Po przekazaniu tego wniosku komisyi 
drogowej, uzasadniał z kolei p. Bojko swój 
wniosek w sprawie pokrywania z funduszów 
krajowych opłat na ubezpieczenie od wypad- 
ków robotników pracujących! we włościai- 
skich przedsiebiorstwach rolnych, polecenia 
M ydziałowi krajowemu, by porozumiał się 
z Zakładem ubezpieczenia robotników od wy- 
padków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie 
względem ustalenia rocznej ryczałtowej kwoty 
tych opłat, oraz upoważnienia Wydziału kra- 
Jowego do zawarcia z Zakladem ubezpiecze- 
nia odnosnej umowy. 

Wniosek ten przekazał Sejm komisyi 
budżetowej. 

Następny wnioskodawca p. dr. Sta- 
rzyjiski domagał się w swym wniosku po- 
lecenia Wydziałowi krajowemu, ażeby zbadał 
wszechstronnie stosunki miasta Belza w tym 
kierunku, czy nie należałoby poddać tego 
miasta pod ustawę 30 większych miast z 18 


w sprawie 


marca 1889, Dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 24 i 
ażeby na najbliższej sesyl sejmowej zdał 


sprawę. względnie przedstawił dotyczący pro- 
jekt ustawy. 

W uzasadnieniu swego wniosku pod- 
niósł p. dr. St. Starzyński, iż gmina m. Belz 
ma wszelkie warunki po temu, by została. 
zaliczona do miast, podlegających ustawie 30 
większych miast z 13 marca 1889, aby mo- 
gla przeprowadzić przebudowę i asanacye 
miasta. gs 

Po przekazaniu tego wniosku komisyi 
gminnej, uzasadnia} jeszcze p. Szwed swój 
wniosek, żądający podwyższenia suhwencyt 
krajowej z 50 na GO pre. na rekonstrukcyę 


drogi gminnej I. klasy przez gminy Cięcina, 
Milówka, Raycza, Ujsoł do granicy węgier- 
skiej. 

Wniosek ten przekazał Sejm komisyi 
drogowej. poczem przystąpił do dalszej dy- 
skusyi szczegółowej nad Rubr. IV. (Dobro- 
czynność: wydatki 118.895 kor., dochody - ). 
Rubr. V. (Oświata i sztuka: wydatki kor. 
23.756.708, dochody 4,068.080 kor.) i Rubr. 
VI. (Pomniki historyczne: wydatki 362.336 
kor., dochody 100.550 kor.). 

W dyskusyi ogólnej nad tymi rubryka- 
mi zabrał pierwszy głos p. Sodomorai 
żaliť się na nierównomierne traktowanie Ru- 
sinów z Polakami, czego dowodem ma być 
Rubr. IV. budżetu, w której na 118.395 kor. 
ogólnych wydatków jest tylko 1800 kor. wy- 
datków na cele ruskie. 

Mowca domagał się podwyższenia kre- 
dytu na zapomogi dla pogorzelców, gdyż ry- 
czałt 10.000 kor. zwykle już w sierpniu jest 
wyczerpany. Wkońcu zapowiedział p. Sodo- 
mora postawienie w dysknsyi szezegółowej 
całegu szeregu poprawek. 

P. Kędzior podniósł, iż w Galieyi 
jest cały szereg gmin, które nie mogą do- 
czekać się przyznania zapomogi z funduszu 
krajowego na budowę szkół, minio, że zło- 
żyły już ustawowe 120 pre. dodatku. Sprawa 
ciągnie się latami, cierpi zaś na tem tylko 
sam fundusz szkolny, gdyż to, co obeenie 
można wybudować za 20 milionów, za lat 
20 kosztować będzie 40 milionów. Co do 
frekwencyi w szkołach ludowych zauważył 
mowca, że w niektórych powiatach, zwłaszcza 
w zachodniej (talicyt, frekwencya ta wybiega 
daleko po za ustawową normę 80 dzieci. 
Ostatecznie postawił mowca następującą re- 
zolucyę: „Sejm wzywa Radę szkolną krajową, 
ażeby w najkrótszym czasie pomnożyła ilość 
klas i sil nauczycielskich w szkołach ludo- 
wych, których frekweneya wynosi więcej. 
niż ustawowa norma 80 dzieci, w szezegó|- 
ności zaś w powiatach mieleckim, tarnow- 
skim, żywieckim, ropezyekim, dąbrowskim, 
bialskim i podhajeckim*. 

P. Dumka żalił się na wstępie swe- 
go przemówienia, iż mimo, iż szkól jest 
coraz więcej i frekwencya wzrasta, analfabe- 
tyzm w (alicyi zmniejsza się bardzo powoli 
i nie widać tych rezultatów, jakich można 
było się spodziewać, ani na polu ekonomi- 
cznem. ani na polu oświaty. W dalszym cią- 
gu twierdził mowca, iż nauczyciele kładą 
większy nacisk na sposób wyrażania się, niż 
na wpajanie rzeczywistej wiedzy. Do ruskieh 
wsi posyła sie, zdaniem mowey, jedynie nan- 
czycieli Polaków, którzy więcej dbają o do- 
gadzanie stronnictwu rządzącemu, niź 0 nau- 
czanie dzieci. Nanczyciele ci dbają więcej o 
rozmaite szopki szowinistyczne, przemienia- 
nie Hryciów na Grzesiów. czy też Maćków. 
aniżeli o spełnianie rzeczywistego swego 0b0- 
wiązku. W wielu wypadkach biją dzieci ru- 
skie za to, że na pytania polskie odpowia- 
dają po rusku. Wkońcu żali? się mowca na 
to, że nauczyciela Rusina, biorącego udział 
w ruchu narodowym lub agitującego przy 
wyborach, spotykają na każdym kroku szy- 
kany, gdy natouiast nauczyciel Polak może 
tobić, eo mu się podoba. 

P. Długosz podniósł przedewszyst- 
kiem, że zabierając głos w dyskusyi szkolnej 
dla wypowiedzenia pewnej krytyki systemu 
szkolnictwa ludowego, nie powoduje się wca- 
le animozyą przeciw osobom, stojącym na 
czele Rady szkolnej krajowej, lecz ma jedy- 
nie na myśli panujący system, którego i one 
do pewnego stopnia są niewolnikami. Mo- 
wea żalił się następnie na zbyt wysokie pre- 
stacye, jakie muszą uiszczać gminy na bu- 
dowę szkół, poczem omawiał opłakany stan 
budynków szkolnych w wielu gminach, z któ- 
rych niektóre możnaby pokazywać za bileta- 
mi. W r. 1907/5 na 4828 szkół było 991, a 
więc 20! , pre. nieodpowiednich, procent zaś 
ten wzrasta z każdym rokiem. Przyczyną te- 
go złego stanu jest fakt, że najnowsze usta- 
wy szkolne zajmują się tylko nowemi szko- 
łami, nie mówią zaś nie o przebudowaniu i 
rozszerzeniu już istniejących. Przemówienie 
swe zakończył mowca postawieniem calego 
szeregu rezolucyj. Między innemi domagał 
się p. Długosz, aby Rada szkolna krajowa 
nie żądała od gmin na budowy szkół świad- 
czeń ponad 120 pre., nie obeiążała gmin ry- 
czałtem większym nad 10 pre. na utrzyma- 
nie szkół, stosowała to także i do budyn- 
ków wynajętych. dalej aby przyszła na naj- 
bliższą sesyę z wnioskami eo do środków na 
przebudowę i rozszerzenie budynków sta- 
rych, rozpisała konkurs na objęcie hudowy 
nowych szkół przez konsorcyum, które da- 
waloby rękojinię silnego, trwałego i wygo- 
dnego wykonania, zniosła reskrypt z 22 
września 1908 r. eo do powstrzymania roz- 
szerzenia szkół jedno i dwuklasowych. 

Nadto postawił p. Dlugosz następującą 
rezolucyę: Z uwagi, że ankieta szkolna z lipca 
1909 r. nie wyczerpała dla braku czasu 
wszystkich pytań, w szczególności nie wy- 
stąpiła z propozycyą zmiany ustawy z 1894 
r. Sejm wzywa Radę szkolną krajową, aby 
w jak najkrótszym czasie zwołała dodatkową 
ankiete, celem zastanowienia się nad zmianą 
ustawy, w szczególności $ 7 i 9 tej ustawy. 
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oraz by z wnioskami wszystkich ankiet przy- 
szła przed Sejm na najbliższej sesyi. 

P. dr. Makuch zarzucił uajpierw Ra- 
dzie szkolnej krajowej, iż dąży do poloniza- 
eyi szkół w (ialicyi wschodniej, poczem oma- 
wial szykany. na jakie narażeni są nanczy- 
eieli-Rnsini ze strony inspektorów-Polaków 
i żalił się na brak szkół z językiem wykla- 
dowym ruskim. Pornszywszy z kolei sprawę 
szkól mniejszości narodowych, twierdził p. 
dr. Makuch, że Rada szkolna krajowa uważa, 
że takie szkoły potrzebne są tylko dla pol- 
skich mniejszości, nie dba zaś o ruskie. Ró- 
wnież pokrzywdzeni są Rusini bardzo pod 


względem języka wykladowego w semi- 
naryach nauczycielskich. Wkońcu żądał 


jeszcze mowca, aby ruskim 'Towarzystwom 
naukowym oddano podobnie jak Zakładowi 
naukowemu im. Ossolińskich dochody z wy- 
dawnietwa podręczników ruskich. 

P. Jedynak omawiał zbyt wielki cię- 
Żar, jaki nałożono na ludność włościańską 
wskutek zaprowadzenia mundurków szkolnych 
i domagał się wezwania Rady szkolnej kra- 
jowej, aby wzięła pod rozwagę sprawe znie- 
sienia tych mundurków i zdała sprawę Nej- 
mowi na najbliższej sesyl. W dalszym ciagu 
swego przemówienia żądal p. Jedynak skre- 
śłenia zasiłków nadzwyczajnych dyrektorom 
teatru: Solskiemnu w kwocie 4000 kor. i llel- 
lerowi w kwocie 8000 kor., dalej podwyż- 
szenie subwencyj: teatru lndowego w krako- 
wie z 2000 na 3000 kor., Związkowi teatrów 
i chórów włościańskich z 2000 na 6000 kor., 
oraz przyznania Tow. Kółek rolniczych sub- 
weneyi 4000 kor. na urządzenie scen teatrów 
wlościanskich. W tym tez duchu postawił 
mowca odpowiednie rezolucye. 

P. kwarko w dłuższem przemówie- 
nin omawiał rozmaite żale narodu ruskiego 
w dziedzinie szkolnietwa ludowego, podno- 
sząc caly szereg niespełnionych postulatów 
Rusinów w tym względzie. 

Na prośbę mowcy odroczył JE. P. M a r- 
szałek krajowy o godz. 2:05 posiedzenie 
do godz. 5 wieczorem. 


URDU oane eee 


TELECRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 25 stycznia. Corr. Wilhelm 
donosi, że Najj. Pan mianował Najd. Arcey- 
księcia Franciszka Ferdynanda protektorem 
centralnej komisyi dla historyi pomników 
sztuki. 

Wiedeń, 25 stycznia. Wiener Zty. ogla- 
sza: Najj. Pan zamianował wiceprezydenta 
sądu obwodowego w Tarnowie, Józefa D o- 
browolskiego, prezydentem sądu obwo- 
dowego w Nowym Sączu. 

Wiedeń, 25 stycznia. P. Minister spraw 
wewiiętrznych zamianował miedzy innymi 
zwyczajnym czlonkiem stałej Rady przybo- 
nej w sprawie obrotów środków żywności 
na przeciąg trzech lat prof. hygieny i na- 
czelnika zakładu badania środków spożyw- 
czych w krakowie, prof. dr, Odona Buj- 
wida. 

Wiedeń, 25 stycznia. W Ministerstwie 
skarbu odbyła się wczoraj pod przewodni- 
cetwem szefa sekcyi dr. Mayera ankieta w 
sprawie wydania przepisów wykonawczych o 
opłatach szynkarskich w związku z ustawą 
uchwaloną w r. 1905, która wchodzi w ły- 
cie w r. 1911. W ankiecie wzięli udział: 
z ramienia Ministerstwa skarbu radey mini- 
steryalni: dr. Reiss i dr. Joas, wicesekreta- 
rze ministeryalni: dr. Słuszkiewicz i Hruban; 
z ramienia Ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych radca ministeryalny dr. Davy i wice- 
sekretarz ministeryalny Wowkonowicz; ze 
strony Ministerstwa handlu: radea sekeyjny 
dr. Angerer i sekretarz miuisteryalny dr. 
Bartoszewski; ze strony galicyjskiego Wy- 
działu krajowego sekretarz Białobrzeski; ze 
strony galicyjskiej Dyrekcyi skarbowej st. 
radca skarbowy Josse; z Namiestnietwa lwow- 
skiego radca Briekner; z lwowskiej Izby 
handlowej bar. Battaglia, z krakowskiej pre- 
zydent Dattner; z ramienia stowarzyszeń 
szynkarskich prezes związku szynkarskiego 
p. Janowicz i członkowie: Grfnbere, Frant 
i Koplik. 

Praga, 25 stycznia. Połączone komisye 
parlamentarne: młodoczechów, agrurynszy i 
szlachty konserwatywnej ogłosiły następuj:- 
cy komumikat: Dnia 24 stycznia komisya 
parlamentarne czeskiej partyi agrarnej. mło- 
doczechów i szlachty konserwatywnej ohra- 
dowaly wspólnie pod przewodnictwem p. 
Skardy. Po dlngiej dysknsyi, na której oma- 
wiano sytuacye polityczną, uznano konie- 
czność zwołania Sejmu czeskiego, tuk ze 
względów politycznych, jak i ekonomieznych, 
oraz uchwalono uprosić Marszalka, ahy po- 
czynił odpowiednie kroki w tym celu. 

Budapeszt, 25 stycznia. Sejm węgiar- 
ski obradował dziś w dalszym ciągu nad re- 
skryptem w sprawie mianowania gabinetu 
hr. Khuen-Hedervary ego. 

P. Teleky krytykował wczorajszą u- 
chwale Fzhy magnatów, uholowającą. że lzba | 


posłów nie przyjęla reskryptu dotychczas do 
wiadomości. 

P. Iloity polemizował z programem 
hr. Khuena, wygloszonym wczoraj i wykazy- 
wał, że brak w nim oświadezeń o najwa- 
niejszych kwestyach, a zwłaszcza w kwe- 
styi bankowej hr. Khuen nie okreslil jasno 
swego stanowiska, Hr. Khuen nie ma w [zbie 
większości, nie ma za sobą ani jednego posla. 
powinien więc zaapelować do wyborców. 
Wątpliwem jest jednak, czy wybory wypa- 
dną dla niego korzystnie. 

Paryż. 25 stycznia. Izba deputowanych 
po dłuższej dyskusyi. w której zabral głos 
prezes gabinetu Briand i oświadezył, że rząd 
nie ma nie przeciwko tenm, aby rodzice współ- 
działali z nanczycielami, jeśli nie będą przy- 
chodzili do szkoly, aby obrażać nauczycieli 
wobec dzieci, przyjęła porządek dzienny, wy- 
rażający rządowi zaufanie, oraz decyzyę. iż 
bronić będzie szkoły świeckiej przed wszyst- 
kimi jej przeciwnikami. Uchwala ta zapadła 
385 głosami przeciw 137. 

Bercelona, 25 stycznia Calfa Radę 
miejską w Sanfelio. gdzie wybuchł strejk ge- 
neralny, który przybrał budzące obawę roz- 
miary. uwięziono na rozkaz generalnego gn- 
bernatóra. 

Ateny, 25 stycznia. Jzba deputowanych 
rozpoczęła na nowo obrady. W kolach par- 
lamentiwrnych sądzą. że ukończy swe prace 
do soboty. 

Ateny, 25 stycznia. Prezes gabinetu 
zaproponował gen. Zorbasowi wstąpienie do 
gabinetu, aby w ten sposób położyć kres 
istnieniu Ligi wojskowej. 

Gen. Zorbas obejmie tekę ministerstwa 
wojny. 

Trzyđziestu oficerów marynarki oświad- 
czyło się za rozwiązaniem Ligi. 

Sofia, 25 stycznia. Weding wiadomości 
nadeszłych z granicy tureckiej, kolo wsi Do- 
muszewo przyszlo między strażą graniczną 
turecką a bułgarską do zaeietej walki, która 
trwała od piatku popołudnia do niedzieli 
przed południem. Kilku żołnierzy poległo. Po- 
wód zajścia nieznany. Prawdopodobnie było 
nim przekroczenie granicy przez jedną ze 
straży. Sprawą tą zajmie się komisya mie- 
szana. 

Solia, 25 stycznia. Następca tronu serb- 
skiego ks. Aleksander przybył tu. Na dwor- 
cu powitał go król i kompania honorowa. 
Miasto przybrane cehoragwiami o barwach 
serbskich. 

Cetynia, 25 stycznia. Stan biskupa w 
Antivari jest beznadziejny. 

Londyn, 25 stycznia. Do godz. 3 rano 
wybrano: 221 unionistów, 201 liberałów, 34 
członków partyi pracy, 79 naeyonalistów. 

Konstantynopol, 25 stycznia. W Izbie 
deputowanych oświadczył wielki wezyr w 
sprawie kreteńskiej, że Turcya przyzna Kre- 
cie jak najszerszą autonomię, praw swych 
jednak będzie strzegła i nie pozwoli na mie- 
szanie się innego państwa do spraw Krety. 

Oświadczenie to bylo przedmiotem o- 
żywionej dyskusyi. 

Przedstawiciele umiarkowanej partyi li- 
beralnej, która pierwszy raz wystąpiła jako 
skonsolidowane stronnictwo, określili pro- 
gram wielkiego wezyra wogóle jako czeze 
obietniee. 

Wynik imiennego glosowania znany z 
poprzednich depesz, uchodzi jako wielkie 
zwycięstwo mlodoturków. 

Nowy Jork, 26 stycznia. Z Waszyng- 
tonu donoszą, że rząd zamierza użyć wszel- 
kich, jakie ma do dyspozycyi, środków, 
aby wystąpić przeciw trustom i ludność u- 
chronić od wyzysku z ich strony. 

Ottawa, 25 stycznia. Associated Press 
donosi: Podczas katastrofy na linii „Cana- 
dian - Pacific“ zginęło przeszło 70 osób. Wie- 
le zwłok jest tak oszpeconych, iż rozpoznać 
ich nie możua. Źwłok ludzi. którzy utonęli 
w rzece pod lodem, dotychczas nie wydobyto. 


Wylłewy we Franeyi. 

Paryż, 25 stycznia. Powszechnie pa- 
nuje obawa, że obecny wylew Sekwany prze- 
wyższy groźną powódź roku 1876. Bulwary 
nadbrzeżne Passy i Javel stoją pod wodą. 
Szereg ulic jest zalany. 

Okolo 200 osób jest odciętych od świa- 
ta, prace ratunkowe celem uwolnienia ich 
są w toku. Pałace Inwalidów jest w niebez- 
pieczeństwie. 

Okolo 2000 osób z okolicy schronilo 
się do Paryża. Woda wtargnęła także na bul- 
war Valmy, zalewając mieszkania parterowe 
i zamykając w nich 60 osób. Plac Favre jest 
zalany z powodu pęknięcia rury kanałowej. 

W największem: nichezpieczeństwie jest 
położone na poludnie przedmieście Ivry, 
zawalił się tam 5-cio piętrowy dom, mają 
być ofiary w ludziach. 

Paryż, 25 stycznia. Woda w Sekwanie 
ciągle przybiera. W 10 dzielnicach Paryża 
woda wtargnała do piwnice. Olbrzymie masy 
wody koło dworca Orleańskiego porwaly z 
sobą chodniki i rozlały się po sasiednich u- 
lieach, Większa część domów przy ulicy de 
Lille, przy której znajduje się ambasada nie- 


miecka i konsulat. stoi pod wodą. Polącze- 
nie telefoniczne z dzielnicami miasta. polo- 
żonemi nad Sekwaną, zupełnie przerwane. 

Z powodu powodzi przywieziono dzis 
mało jarzyn do miasta, tak. że cena ich po- 
szła w górę o 25 procent. Także ceny in- 
nych środków żywności poszły w górę. Ruch 
na kolei podmiejskiej zupełnie wstrzymany. 
gdyż obawiają się wtarenięcia wody do tu- 
nelów. 

Paryż, 25 stycznia, Wiele mostów nu- 
siauo zamknąć dla ruchu z powodu obawy 
zawalenia sie ich. W niektórych ulicach wo- 
da stoi ua 50 em. wysoko. 

W Chalons sur Marne 100 domom ero- 
zi niebczpieczeństwo zawalenia sie. 

Z innych miast prowineyi donoszą o 
znacznych szkodach. wyrządzonyeh przez po- 
wodź. 

Paryż, 25 stycznia. Doniesienia z Ivry 
i Charleroi. jakoby tam zawaliły się wsku- 
tek powodzi domy i pogrzebaly pod gruza- 
mi ich mieszkańców, są nieprawdziwe. 

Paryż, 25 stycznia. Ruch telefoniczny 
lokalny zupełnie przerwany. Połączenie te- 
lefonicane z Hiszpanią, Anstro-Węgrami i 
Szwajcaryą również przerwany. 

Paryż, 25 stycznia. Tzba deputowanych 
nehwaliła 2 miliony franków na pomoc dla 
osób dotkniętych powodzią. 


Wybory w Anglii. 
Londyn, 25 stycznia. Do godz. pół do 
10 wieczorem znany był następujący wynik wy- 
horów : 220 unionistów. 200 liherułów, 34 z 
partyt robotniczej. 69 Trlandczyków. Unioni- 
sci zyskali 102. liberali 13. pariva robotni- 
cza 1 mandat. 


Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi. 

Lódź, 25 stycznia. (Zel. pr.). Wiado- 
mość o zamknięciu stowarzyszenia zawodo- 
wego robotników „Jedność* zrobila tn silne 
wrażenie. „Jedność“ działała zawsze w ra- 
mach zatwierdzonej ustawy, a kilkanaście 
rewizyj, dokonanych w różnych czasach, nie 
wykryło w niej nie podejrzanego. 

Petersburg, 25 stycznia. (Tel. pryw.). 
Now. Wrem. polemizując zmowa P. Nanie- 
stuika Bobrzyńskiego w Sejmie galicyjskim, 
pisze między innemi: Teraz wyjaśnił się zu- 
pelnie punkt zapatrywania na kwestye ros- 
syjską w Austryi. Władze w Wiedniu i we 
Lwowie uważają za możliwe zupełne nego- 
wanie narodowości rossyjskiej w Anstryi i 
Rarzacanie — przemocą * ludności  IMalorosSyj- 
skiej nazwy Rusinów. Dzięki P. Bobrzyńskie- 
mu dowiemy się, jak się zachowa wobec je- 
go wynurzeń polska opinia publiczna w trzech 
dzielnicach. 

Petersburg, 25 stycznia. Car nie po- 
zwolił członkom korpusu oficerskiego wstę- 
pować do wszechrossyjskiego klubu, który 
zeszłego roku ogłosił obszerny program ; po- 
wodem zakazu jest ta okoliczność, iż klub z 
powodu swego charaktern i zakresu działal- 
ności nie może stać zdala od polityki. 

Petersburg, 25 stycznia. (Tel. pryw.) 
Z polecenia ministra wojny Suchomlinowa 
skonfiskowano książkę, zawierającą odpowiedź 
Wittego na rewelacye sen. Kuropatkina, po- 
mimo, że odpowiedź ta wydrukowana została 
w ściśle ograniczonej liczbie egzemplarzy i 
rozesłana była tylko wybitnym biurokratom. 

Na głównej poczcie skradziono rower 
ofieyalnego biura informacyjnego wraz z pa- 
czką. zawierającą ważne dokumenty. adreso- 
wane na ręce Stolypina i jego pomocnika 
Krzyżanowskiego, oraz gubernatora peters- 
burskiego Zinowiewa. 

Petersburg, 25 stycznia. (Tel. pryw.). 
Urzędowe doniesienie o dokonauem w nocy 
20 b. m. aresztowaniu tu komitetn rossyj- 
skiej partyi socyalno-lemokratycznaj, biura 
nielegalnych związków zawodowych i kilku 
najczynniejszych agitatorów partvi, powiada, 
że przy rewizyach znaleziono archiwum ko- 
mitetn z wielu dokumentami, rzucającyni 
światło na działalność rewolucyjna partyi. 
Znaleziono hektograf, na którym rozpoczęto 
powieloktotnianie odezwy, nawojłującej do 


strojku 22 b. m. w rocznicę manifestacyj Gapo- 
na. — Po rozpatrzeniu; dokumentów oka- 


zało się. że wielu z aresztowanych bralo 
udział w zjeździe antialkoholieznym i starało 
się skierować jego uchwałę przeciw rzą- 
dowi. 

Jekaterynosław, 25 styczniu. (Zel. pr.) 
Członkowie miejscowej organizacyi „Dwnglo- 
wy orzeł” rozpoczęli w ostatnim czasie napady 
na Zydów, podczas których zraniono także 
rewirowego, stającego w obronie Żydów. — 
Wśród ludności żydowskiej panuje wskntek 
tego popłoch. 


Odpowiedzialny redaktor : 


Adam Krechowiecki. 


a. 


m 


m 
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CUK ERNIA 


WŁADYSŁAWA PODHALICZA Lwów, ul. Akademicka l. 5. 


Poleca na karnawał znakomite Pączki, Ciasta, Lody, Cukry, Herbatniki i t. p. 


Wszelkie zamówienia na bale, rauty, imieniny, urodziny, wykonuje jak najstaranniej. , 


„a 


NADESŁANE 


AC AOI 


Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 
ale w dobrym stanie. 
Agloszenia pod „Meble Biuro ogie- 
gzeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów. 


-Specyalistachoród wenerycznych i skórnych 


Dr. B. BENTSCUNER 
Lwów, ul. Krakowska 20, I. piętro. 


Schorzenia przewłoczne, nieudolność, 
Kosmetyka (usuwanie włosów z twarzy 
i brodawek) 


od 2-5 po południu. 


Papier Nowackiego. 


j CAET AEO URZĘDOWE COP" Eo 

| Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin i. Słowa- 
, oklego wa Lwowie, zwraca się do P. T. Publiczności 
ja uprzejmą prośbą by przy zakupnie Paa: listo- 
| wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 
i wyrobu jedynej w kraju fabryki 


1 5. W. Niemejowskiego we Lwowie. 


' Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna- 
| ozona jest na fundusz budowy pomnika poety, A po- 
' nieważ ceny w niczem się nie różnią gł cen innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez Żadnega dis s'ebin uszczerbku przy- 
czyni się do wystawienia pomnika poecie. 


morca en a 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Sokal i Lilien) 


poleea nowo urządzone 


Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkami 
depozytowymi 
(Safe Deposits) 
i w piwnicach swego nowego gmachit. 


w Zakopane 


o kfikunnsta pokojsch, kiiku weranduch 
| balkonach, na jednej z główiych aile, 


Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich | g atwzernym placem i dzredem, z usłum 


sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 

wincyonalnych, a gdzie by go nie byłu, zwrócić się 

należy wprost do fabrykania 5. wW. Niemojowskiegc 
ws Lwowie. 


urzędzeniem (także na zimę) 
de sprzedaniu. 


Bliższe wiadomość w rednkeyi vtis 
zoty Łwowskieje, (sd godz 13 - dy 


PWZ 1" NRE 
LATE "i MYUAQDIGZ 47. WORSE 


| Władysławski z Rossyi. 


; iki ; RE 
Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie. I 


Z prowincyi zamówienia odwrotnie. 


Przyjechai do Lwowa. 
Dnia 25 stycznia 1910. 


Boitel George'a. 

PP. M. Lisowiecki z Chłopiec, W. Ser- 
wałowski z Jezierzan, hr. S. Piniński z Grzy- 
małowa, S. Tustsnowski z Oskrzesiniec, S, 

Hotel Victoria, 

P. K. Witanowski z Rossyi. 

Hotel „Austria“. 

PP. K. Wiśniowski z Rossyi, W. Kor- 
czak z Rossyi. 

Hotel Europsjzki. 

PP. W. Ostrowski z Kotłowa, br. J. 
Czapski z Rossyi, J Macbnicki z Rossyi. 

Hotel Francuski, 
P. J. Sokal ze Stanisławowa. 
Hotel Imperial. 

PP. hr. Konarski z Grochowiee hr. K. 

Dzieduszycki z Martynowa. 
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Licytacye. 


L. cz. E. 70/9 (18) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie p. Saula Chajesa, kupea w 
Złoczowie, odbędzie się dnia 3 lutego 1910 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 27 w Krakowie 
rlicytacya posiadłości „Młyn górny“ w Dob- 
czycach lwh. 707 tut. księgi tsbu'arnej ob.ę- 
tej z parceli budowlanej lk. 388 i gr. 3580/2, 
3581 i 3583 tudzież stojących na tych par- 
celach zabudoweń się składającej, w gminie 
kat. Dobczyce połcżonej. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 14.511 kor. 50 
hal., przynależności niema żadnych. 

Najniższa cena wynosi 7255 kor. 75 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 


„Gazeta liwowska* Nr. 19 z 


(754 1—3) 


M Z 


przejrzeć podczas godzin SR gp w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 20. | 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byśaby niedopnszczalną, należy zgło 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszezenia tege 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lut 
ciężBry Ga powyższej aieruchomości bads 
obeenie już istaieją, kądź w tokn pesiepi 
wania lieytacyjnego powgiawą, zawiadamia: 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicia na tabliey 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzikie 
zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu relicytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
mości. 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VIII. 

Kraków, dnia 30 grudnia 1909. 


dnia 26 stycznia 1910. 


skiego w Zakopanem, zastąpionego przez adw. 
dr. Faustyna Jakubowskiego w Krakowie, 
odbędzie się dnia 24 lutego 1910 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biu.ze Nr. 49 w Krakowie ul. św. 
Jana 22 lieytacya posiadłreści lwh. 19 ks. 
gr. gm. kat Tonie objętej, skłsdającej się z 
parcel bnl. 47/1, 47/2 i gr. 442, 444, 446, 
445 o łącznym obszarza 6 b. 47 ar. 31 m.?, 
tudzież z wili, stajni murowanej, stodoły, 2 
chlewików, piwnicy, szopy i wozowni, kur 
nika, studni mu-cwanej, lodowni i cieplarni 


Nieruchomeść wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 68.315 kor. 


Najniższa cena wynosi 42.210 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące Się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d), może każdy, mający chęć 
knpienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 


pi sądzie niżej wymienionym, w biurze 
r. 49. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lcytseyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomosci 
nie mogłyby być jnż ze skutkiem podno- 
SZORA. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej niernehomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytscyjDego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu relicytacyjnego 
należy zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
mości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XIII. 

Kraków, dnia 7 stycznia 1910. 


L. cz. E. 6990/9 (7) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 23 lutego 1910 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 22 odbędzie się w Kołomyi licy- 
tacya realności lwh. 852 ks. gr. dla II. dz. 
miasta Kołomyi składającej się z p. bud. 
1250/2, 1250/8 i p. gr. 1952, z budynku 
mieszkalnego frontowego, oficyny i budynku 
gospodarczego wraz z przynależnościami, 
składającemi się z okien, drzmi, storów płó- 
ciennych, kluczów. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na 25.525 kor., przyna- 
leżności zaś na 280 kor. 10 hal. 

Najniższa cena wynosi 13.862 kor. 67 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tejże nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju o do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
SZOne. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s% 
dowi pełnomocnika do doręczeń. w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 

Kołomyja, dnia 13 stycznia 1910. 
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L. cz. E. 2122/9 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Leiby Teicha kupca w Prze- 
myślu odbędzie się dnia 27 stycznia 1910 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie tut. w 
biurze Nr. 17 licytacya: 

I realności lwh. 184 Hussaków, 

II. połowy realności lwh. 495 Hussa- 


(747 2—8) 


ków, 

III. 1/2 realności lwh. 428 Hussaków, 

IV. 1/2 renlności lwh. 69 Hussaków, 

V. 5/8 i 1/4 i 1/4 z 1/4 czyli 15/16 
części realności lwh. 394 Hussaków, 

VI. realności lwh. 94 Hussaków, 

VII. 1/2 realności lwh. 148 Hussaków. 

Nieruchomości wystawione na licytac: ę 
są ocenione, jak następuje: I. realność iwb. 
184 na 7980 kor, II 1/2 realności lah 495 
na 1400 kor., II. 1/2 realności lwh. 423 na 
887 kor., IV. 1/2 realności 69 na 800 kor., 
V. 15/16 części lwh. 394 na 562 kor. 50 
hal., VI. realności lwh. 94 na 1200 kor., 
VII. 1/2 realności lwh. 148 na 1180 kor 
50 hal. 

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku, wynosi ad I. 3965 
kor., ad II. 933 kor. 33 bal., ad III. 591 kor. 
33 hal., ad IV. 588 kor. 33 hal., ad V. 375 
kor., ad VI. 800 kor., ad VII. 787 kor. 

Równocześnie ustalone warunki lieyta- 
cyjne i inne dokumenta odnoszące się do po- 
stępowania licytacyjnego przejrzeć można w 
kancelaryi tut. Sądu Nr. 18 

Takie prawa wobee których licytacya 
byłaky miedopuszezalną należy w Sądzie 
zgłosić. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Mościska, dnia 11 grudnia 1909. 


L. cz. E. XXI. 2565/8 (45) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie zobowiązanych odbędzie się 
dnia 28 lutego 1910 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
sali Nr. 2 we Lwowie relicytacya ag części 
realności lk. 10091, we Lwowie lwh. 866/1. 
gm. m. Lwowa objętej z dwóch domów par- 
terowych wraz z przynależnościami, składa- 
jącemi się z ogrodzenia drewnianego. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest ocenioną na 3661 kor. 50 hal., 
przynależności zaś na 40 kor. t. j. łącznie 
3401 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 1700 koron 75 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne ustalone poprze- 
dnio i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata- 
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sadzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. XXI. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby  niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
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ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępc- 


tutejszego licytacya połowy realności w Głę- 
boce lwh. 1538 chatę, plac budowlany, ogród, 


wania licytacyjnego powstaną, zawiadamisne | role i pastwiska oceniono w połowie na 624 


będz o dalszych wydarzeniach tego pestę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sá- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sadu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XXI. 

Lwów, dnia 29 listopada 1909. 


L. cz. 1562/9 (6) (723) 

W celu zniesienia spółwłasności regl. 
ności objętej lwh. 1508 gminy Tyśmienica 
stanowiącej własność Anny Slewińskiej e. 
Justyny i Olianny Jakimczuk odbędzie się 
dnia 19 lutego 1910 o godzinie 9 przed po 
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. V. licytacya tejże realności skła- 
dającej się z domu, parceli budowlanej i grun- 
towej o powierzchni 4 ar. 39 m.” wraz z 
przynależnościami. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 270 kor. 50 bal. 

Najniższa cena wynosi 270 kor. 50 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytaeyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. YV. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacys byłaby niedopuszczalna, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Tyśmienica, dnis 12 stycznia 1910. 


L. ez. E. 1008/8 (20) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 22 lutego 1910 o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 20, lieytacya real- 
ności lwh. 234 ks. gr. gm. Daszawa obej- 
mującej gospodarstwo włościańskie. 

Wartość szacunkowa wynosi 2840 kor. 

Najniższa oferta niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 1894 kor. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta przejrzeć można podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 16. 
3 Takie prawa wobee których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszezenia te- 
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lut 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiare 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przyhicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż 3$- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Stryj, dnia 11 stycznia 1910. 
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L. cz. E 3296/9 (4) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 28 lutego 1910 godz. 9 przed po- 
łudniem odbędzie się w sądzie tutejszym, 
biuro Nr. 9 lieytacya ciała hip. 1. 817 gm. 
Boratyn. 

Realność tę (pare. bud. i dom) ocenio- 
no na 6834 kor., przynależności zaś na 148 
koron. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 4612 kor. 

Warunki licytacyjne i inne odneśne 
dokumenta, przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze 8. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
8zone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie juź istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s34- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Brody, dnia 6 stycznia 1910. 
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L. cz. E. 5348/9 (8) 
Edykt licytacyjny. 
Dnia 25 lutego 1910 o godzinie 9 przed 
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kor. 86 hal. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 416 kor. 58 hal. 

Warunki licytacyjne iinne odnosne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 47. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licyiacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaja co do samej nieruchomości 
nie mogłyby hyć już ze skutkiem podno- 
SZOLE. 

Te osoby, dla których jskie prawa ici 
ciężary na powyższej nisruchomości bądź 
obecnie już istnieją, kądź w toku postępo- 
wani« jicysacyjnego rowstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniaca tego postę- 
powania jedynie przez przykicie na tablicy 
sądowej, jeśii nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuž są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Sambor, dnia 12 stycznia 1910. 


L. ez. E. 4933/9 (4) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 22 lutego 1910 o godz. 10 przed 
południem w sądzie tutejszym, w biurze Nr. 
36 odbędzie się licytacya realaości lwh. 99 
kgr. Grabowiec, składającej się z gospodar- 
stwa wiejskiego. 

Wartość szacunkowa wynosi 5125 kor. 

Najniższa oferta, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 3416 kor. 66 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 16. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby miedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóżniej przy wyznaczonym 
terminie licysscyjnym, Inaczej roszczenia tege 
rodusju co do samej nieruchomości nie mo- 
głęby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jskie prawa luk 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania iicytacyjnego powstaną, zawiadamisne 
będę o dałszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy s4- 
dowa}, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni- 
żej wymienicnego i nie wskażą temuż sądowi 
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lwh. 526 w poz. 1 i realności lwh. 1026 w 
poz. 3 muszą być przez nabywcę bez wlicze- 
nia w cenę kupna przyjęte i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może ka- 
żdy, mający chęć kupienia przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 28. 

C. k Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Mielec, dnia 29 grudnia 1909. 


L. cez. EB. V. 7196/9 (2) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Arona Reiflera i Rechy Me- 
dyas w Drohobyczu odbędzie się dnis 8 lu- 
tego 1910 o godzinie 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 71 
w Drohobyczu licytacya 21,84 cześci realno- 
ści lwh. 120 ks. gr. gm kat. Hubicze. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1452 kor. 99 hal. 

Najniższa cena wynosi 968 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 81. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną. należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą © dalszych wydarzeniach tego postę- 
pewania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, iesli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż ss- 
dowi pełdnomoenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu lieytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej cząstki nie- 
ruchomości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Drohobycz, dnia 28 grudnia 1909. 
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L. cz. E. 1632/9 (8) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Wojciecha Sehwskopfa i Ma- 
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peinomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu | ryanny Schwakopf zasiąpionych przez dr. 


zamieszkaľsgo. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 26 listopada 1909. 


L. cz. E. 1561/9 (6) (741) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Józefa Lichtenberga odbę- 
dzie się dnia 4 lutego 1910 o godzinie 950 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 12 w Gorlieach licyta- 
cya 2/12 części realności lwh. 134 ks. gr. 
gm. kat. Gładyszów. i 

Części tej nieruchomości wystawione 
na licytacyę, są ocenione na kwotę 480 kor. 

Najniższa cena wynosi 320 kor., po- 
niżej tej ceny Sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenia 
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie- 
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12. 

Takie prawa, wokec których niniej. 
sza licytacya byłaby niedopnszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóżniej przy wyznacza 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszezs- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podne- 
szore, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Gorlice, 16 grudnia 1909. 


L. cz. E. 1132/9 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Sary Blasbalgowej zastąpio- 
nej przez adw. dr. Juliana Wronkę w Miel- 
cu, odbędzie się dnia 8 lutego 1910 o go- 
dzinie 1080 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 28 w Miejeu li- 
cytacya połowy; realności lwh. 526 i 108 
ks. gr. gm. Mielee objętych. 

1. Realność lwh. 526 ks. gr. gm. Mie 
lec, obejmuje parcelę budowlaną lk. 100 o 
obszarze 108 m”. 

2. Realność lwh. 1036 ks. gr. gm. Mie- 
lec parcelę budowlaną lk. 102/8 o obszarze 
106 m3. Na obu tych parcelach stoi budynek 
mieszkalny. « 

Nieruchomości te względnie obie ich 
połowy razem wystawione na licytacyę, 84 
ocenione na kwotę 2820 kor. 

Najniższa cena wynosi 1410 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne zatwierdza się z 
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południem odbędzie się w biurze Nr. 35 sądu ' tem, że służebności na kartach C realności 


| Stanisława Nowaczyńskiego adw. w Mielcu 


odbędzie się dnia 8 lutego 1910 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 28 w Mielcu licytacya 
3/82 części realności lwh. 17 ks. gr. gm. 
Mielec cbjętej. 

Realność ta o łącznym obszarze 349 
metrów kwadc, złożona jest z parceli bud. 
ik. 430, na której stoi dom mieszkalny i pgr. 
lk. 189 (ogródsk). 

Nieruchomość ta, a względn.e jej 3/82 
części wystawione na łicjtacyę, są ccenione 
na 359 kor. 

Najniższa cena wynosi 177 kor. 50 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta, może każdy, mający 
chęć kupienia przejrzeć podezas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 28. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Mielec, dnia 22 grudnia 1909. 


L. cz. E. 5043/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 25 lutego 1910 o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 85 sądu 
tutejszego licytacya połowy realności w Wa- 
niowicach lwh. 358. Plac budowlany, dom, 
ogród, rele i pastwiska oceniono w połowie 
na 1095 koron 50 hal. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 730 kor. 88 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym w biurze Nr. 47. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu uajpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytscyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
ałyby hyć już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
sbeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
nędą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sdn zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III 

Sambor, dnia 12 stycznia 1910. 


(186) 


L. cz. 148/09 
Obwieszczenie licytacji. 
W celu sprzedaży połoniny „Rotundól* 


na terytory m żabiowskim położonej, a bę- 262 kor. 12 kal. 
odbędzie | 
się w doiu 7 lntego 1910 o godzinie 11 | nosi 3210 koron 86 hal. Najniższa cena 16 
przed południem w kancelaryi urzędu Wy- | części realności lwh. 597 wynosi 174 koron 
działu Rady dowiatowej w Kosowie publi- | 74 hal. Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
*ezna licytacya ustna i za pomocą ofert pi- 


dącej własnoś:ią gminy Tudiów, 


semnych. 

Przedmiotem sprzedaży są parcele grun. 
towe l. kat. 8860, 8859, 8856, 8857, 8858, 
8862, 8875/3 gm ny katastralnej Zabie w 
łącznym obszarze 109 h. 6 a. 60 m* (189 
morgów 844 sążni[)), z czego przypada 54 h. 
46 a, 90 m? (87 morgów 1121 sążnil)), na 


parcele lasowe pokryte drzewostanem w 
wieku 120 letnim, reszta zaś obszaru są 
pastwiska. 


Jako cenę wywołania ustawia się kwotę 
50.000 koron, poniżej której to kwoty sprze- 
daż nie przyjdzie do skutku. 

Główne warunki licytacyi : 

1. Lieytacya będzie przeprowadzoną tak 
za pomocą ofert pisemnych jak i ustnie. 

2. Do ofert dołączone względnie przy 
ustnej licytacyi złożone ma być poręczone 
w gotówce, lub też w papierach wartościo- 
wych pupilarne bezpieczeństwo mających, 
obliczonych wedle kursu w dniu złożenia, 
w wysokości 10 pre. ceny wywołania a naj- 
mniej 2000 koron. / 

8. Oferty mają być należycie ostemplo- 
wane, opieczętowane, własnoręcznie podpi- 
sane z dokładnem zapodaniem miejsca 23- 
mieszkania oferenta i zawierać uwagę, że 
oferentowi są warunki Iicytacyi dokładnie 
znane i że tenże się im bezwarunkowo pod- 
daje. 

4. W powyższy Sposób „sporządzone 
oferty mają być wniesione najpóźniej do go- 
dziny 10 pzzed południem dnia wyznaczonej 
licytacyi t. j. dnia 7 lutego 1910 w kance- 
laryi Wydziału Rady powiatowej w Kosowie. 

5. Oferty niezupełnie odpowiadające 
pod jakimkolwiekbądź względem powyższym 
warunkom, względnie oferty wniesione pó- 
Źniej jak w czasie pod 4. oznaczonym, nie 
będą uwzględnione. 

6. Po ukończeniu lieytacyi ustnej przy- 
stapi się du otwarcia ofert pisemnych w po- 
rządku wskazanym przez czas w którym ta- 
kowe wpłynęły. 

7. Bliższe warunki lieytacyi, wyjaśnie- 
nia mapę i plan gospodarczy dla lasu przej- 
rzeć można w urzędzie gminnym w Tudiowie. 

Zwierzchność gminna. 

Tudiów, dnia 20 stycznia 1910. 

Fedor Łukaniuk, 
naczelnik gminy. 
per me Tomiuk. 


L. cz. E. V. 3644/9 (8)  , 
Edykt licytacyjny. Fh 

Na żądanie Kasy oszczędności miasta 
Drohobycza, zastąpionej przez adw. dr. Ro- 
senbuscha, odbędzie się dnia 24 lutego 1910 
o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 71 licyta- 
cya realności obj lwh. 83 ks. gr. gm. Dro- 
hobycz miasto wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 8.222 kor. 88 hal., przyna- 
leżności z»ś na 80 koron. 

Najniższ* cena wynosi 5481 kor. 92 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie 
do skutku. , i 

Warunki licytaeyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d) może każdy mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 81. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacza- 
nym terminie Heytacyjnym, inaczej roszów- 
nia tego rodzajn co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadumiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybiele na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż 84- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 


Drohobycz, dnia 31 grudnia 1909. 


(774) 


L. cz. E. 1464/9 (1) (777) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie p. Mikołaja Rygla w Iwo 
niczu odbędzie się dnia 24 lutego 1910 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7 w budynku 
filialnym przy ul. Suchodolskiej położonym 
lieytacya: a) realności lwh. 998, b) 1/6 czę- 
šei realności lwh. 597 gm. kat. Iwoniez ob- 


jętych, zobowiązanego Wojciecha Zygmunta | 


własnych wraz przynależnościami. 


Nieruchomość ad a) wystawiona na na Bukowinie* od słów „Z ambony* do 


(789) licytacyę oceniono na 4.424 koron 30 hal., 


9 


słów „instynkta zwierzęce“, zawiera znamio- 
na występku z $ 300 1 302 u. k., a zatem 
usprawiedliwioną jest zarządzona przez c. k. 
Prokuratora rządowego konfiskata tego cza- 
sopisma w dmu 15 stycznia 1910. 

Wskutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tych artykułów, a 
zabrany nakład ma być zniszezony. 

Lwów, dnia 21 stycznia 1910. 


przynależności jej zaś na 392 koron. 
Nieruchomość ad b) oceniona jest na 


Najniższa cena realności lwh. 998 wy- 


dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzis niżej wymionym 
w biurze Nr. 7. 

Tukie prawa, wobee których niniejsza 
łicytacya byłaby miedopuszeżalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacżo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruehkomośc: 
aie mogłyby być już ze skutkiem podco- 
SZOne. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub cię- 
Żary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Krosno, dnia 12 grudnia 1909. 


L. cz. Pr. 138/10 (668) 

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości! 

C. k. Sąd krajowy karny, jako Trybu- 
nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek 
e. k. Prokuratoryi Państwa, że znalezione przez 
Dyrvkcyę policyi we Lwowie u Stanisława 
Sehumana pod l. 84 przy ul. Zamarstynow- 
skiej karty korespondencyjne z ilustracyami 
wydane przez R. Mosingera w Zagrzebiu, a 
mianowicie: 1. karta (Serya 117/201) przed- 
stawiająca 2 nagie kobiety z których jedna 
siedzi, druga zaś klęczy obok niej i ręce 
trzyma na kolanach pierwszej, 2. karta (Se- 
rya 117/47) przedstawiająca nagą kobietę 
stojącą z zasłoną poniżej bioder, 3. karta 
przedstawiająca młodą dziewczynkę w pozy- 
cyi stojącej, trzymająca prawą rękę koło ust 
(serya 117/80), 4. karta (mary Mill Serie 
1117/18) przedstawiająca nagą kobietę w po- 
zycyi stojącej, 5. karta (Serya 117/79) przed- 
stawiająca nagą siedzącą kobietę, wspartą na 
prawej ręce z złożonemi nogami, 6. karta 
(117 Serya) przedstawiająca nagą kobietę w 
pozycji stojącej, która w lewej ręce trzyma 
zasłonę, 7. karta (Serya 117/14) przedstawia” 
jąca nagą kobietę w pozycyi stojącej z rę- 
kami w tyle splecionemi, 8. karta (Mary 
Miil Serie 1117/85) przedstawiająca nagą 
siedzącą kobietę, 9. karta (Serya 117 29) 
przedstawiająca nagą dziewczynę stojącą za- 
słaniającą oczy prawą ręką, 10. karta (Mary 
Mili Serie 1117/58) przedstawiająca nagą 
kobietę w pozycyi siedzącej, grającą na fle- 
cie, 11. karta (Serya 117) przedstawiająca 
nagą kobietę stojącą nagą kobieię która w 
prawej ręce trzyma ptaszka, 12. karta (Se- 
rya 117) przedstawiająca kobietę nagą sie- 
dzącą pochyloną, trzymającą rękę wyprosto- 
wang, 13. karta (Serya 117) przedstawiająca 
nagą kobietę, leżącą nad wodą, w której od- 
zwierciedla się jej postać, 14. (karta przed- 
stawiająca siedzącą nagą kobietę z zasłoną 
poniżej bioder, opartą na lewej ręce, którą 
zasłania sobie oczy (Serya 117/81) 15. karta 
(Mary Mill Serie 11173) przedstawiająca 
stojącą nagą kobietę, z ręką prawą opartą 
na głowie, a w lewej trzymającą kwiaty, 16. 
karta (Serya 117/12) przedstawiająca nagą 
kobietę w pozycy: stojącej, 17. karta (Mary 
Mill Serie 1117/48) przedstawiająca nagą 
kobietę w pozycyi stojącej, z rozpuszczonemi 
włosami, 18. karta (Serya 117/48) przedsta- 
wiająca nagą kobietę w pozycyi leżącej, 19 
a) karta (Serya 117/48) przedstawiająca nagą 
kobietę w pozycji stojącej, 19. b) karta (Se- 
rya 117/25) przedstawiająca nagą kobietę w 
pozycyi siedzącej, 20. karta (Serya 117) przed- 
stawiająca nagą kobietę, w pozycyi na pół 
leżącej, wspartą na rękach, 21. karta (Serya 
117/17) przedstawiająca siedzącą nagą Ko- 
b.etę, trzymającą lewą rękę na piersiach, 
22. karta (Serya 117,24) przedstawiająca sie- 
dzącą nagą kobietę z dzbankiem w lewej 
ręce, 28. karta (Serya 117/18) przedstawia- 
jąca nagą kobietę w pozycyi na pół leżącej, 
wspartą na prawej ręce, 24. karta (Serya 
117,50) przedstawiająca nagą kobietę sto- 
JĄ 4, 25. karta (Mary Mill Serie 111750) 
przedstawiająca nagą siedzącą kobietę, Z pra- 
wą ręką nad czołem, jak gdyby patrzyła w 
dal, 26. karta (Mary Mill Serie 1117/22) 
przedstawiająca dwie kobiety, z których 
pierwsza siedzi, druga zaś klęczy przy niej, 
27. karta (Mary Mill Serie 1117,80) przed- 
stawiająca siedzącą nagą kobietę, z kwiata- 
mi na kolanach, 28. karta (Mary Mill Serie 
111788) przedstawiająca stojącą nagą ko- 
bietę, 29. karta przedstawiająca nagą kobietę, 
w pozycyi stojącej, w prawej ręce trzyma- 
jącą talerz z owocami (Mary Mill Serie 
1117/87), 80. karta (Serya 117) przedstawia- 
jąca nagą siedzącą kobietę, z zwierciadłem 
w prawej ręce, 31. karta (Serya 117/51) 
przedstawiająca leżącą nagą kobietę z papie 
rosem w ręce prawej, 82. karta (Serya 117) 
przedstawiająca siedzącą nagą kobietę prze- 
chyloną w tył, 88. karta (Serya 117,46) 
przedstawiająca nagą kobietę stojącą z dzba- 
nem na prawem ramieniu, 34. karta (Serya 
117) przedstawiająca nagą siedzącą kobietę 
z wachlarzem w prawej ręce, 35. karta (Se- 
rya 117/83) przedstawiająca nagą siedzącą 
kobietę, w pozycyi pochylonej tak, że lewą 
ręką dotyka kostki lewej nogi, 36. karta 
(Mary Mill Serie 1117/86) przedstawiająca 
nagą siedzącą kobietę, ręką prawą dotyka- 
jącą bukietu, 37. karta (verya 117/64) przed- 
stawiająca nagą kobietę, wspinającą sę po 
drabinie, 38. karta (Serya 117/63) przedsta- 
wiająca nagą kobietę. stojącą na drabinie, 
39. karta (Serya 11768) przedstawiająca 
młodą nagą dziewczynę, w pozycji siedzącej 
z kwiatami na kolanach, zawierają znamiona 
występku z $ 516, u. k. uznał dokonaną w 
dniu 15 stycznia 1910 konfiskatę za uspra- 
wiedliwioną i zarządził zniszczenie całego 


F m 

Upadłości. 

L. ez. 8. 11/9 (78) (659 3—3) 
Edykt. 

Sprawa konkursowa Naftalego i Reisli 
i v. Wechsler 2 v. Lipschiitzów. 

W załatwieniu wniosku wierzycieli wy- 
znacza sąd dodatkową audyencyę likwidacyjną 
na dzień 18 lutego 1910 o godzinie 10 przed 
południem ce. k. Sądzie powiatowym w Ra- 
domyślu wielkim przed c. k. komisarzem 
konkursowym. w. 

Radomyśl wielki, dnia 18 stycznia 1910. 

Komisarz konkursowy. 


Konkursa. 


L. 176/910 (617 3—8) 
Konkurs. 

Rada powiatowa w Nisku zamierza z 
dniem 1 lutego 1910 obsadzić posadę kiero- 
wnika biura pracy w Nisku. 

Kompetenci mają wnieść podania na 
ręce wiceprezesa Rady powiatowej dr. Kazi- 
mierza Jędrzejowicza w Rudniku nad Sanem 
do dnia 25 stycznia 1910. 

Z posadą tą Ja jest pensya 1200 
koron i procent od czystego zysku osiągnię- 
tego z prowadzenia biura. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 

Nisko, dnia 18 stycznia 1910. 

Prezes: 
Fryderyk hr. Resseguier m. p. 


(708 1—2) 


L. Pr. 565/909 
Konkurs. 

Prezydyum Magistratu król. stoł. mia- 
sta Lwowa rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę asystenta miejskiego Muzeum prze- 
mysłowego w X. randze etatu urzędników 
miejskich z płacą roczną 2.200 kor., doda- 
tkiem aktywalnym 768 kor., oraz prawem do 
trzech trzechleci po 200 kor. 

Powyższa posada będzie nadaua prowi- 
zorycznie na rok jeden, poczem w razie ni:- 
nagannej służby nastąpi stabilizacya. 

Ubiegający się o te posady winni wnieść 
należycie ostemplowane i udokumentowane 
podania do protokołu podawczego Prezydyum 
Magistratu w terminie do 15 lutego 1910 
oraz wykazać, że: 

1. nie przekroczyli 40 roku życia, 

2. są obywatelami państwa austrya- 
ckiego, | , 3 
3. posiadają znajomość jezyków krajo- 


"4, ukończyli studya uniwersyteckie lub 
techniczne, 

5. posiadają specyalne wiadomości z 
dziedziny muzealnej względnie pracowali w 
muzeach, 

6. w końcu przedłożyć świadectwo mo- 
ralności. 

We Lwowie, dnia 14 stycznia 1910. 
Ciuchciński m. p. 


Wyroki prasowe. 


L. cz. Pr. 14/10 (2) (792) 
Ogłoszenie. 

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości! 

C. k. sąd krajowy dla spraw karnych we 
Lwowie, orzekł na mocy $$ 489 i 498 p. k. 
i $ 37 ust. pras., że treść artykułów umie 
szczonych w Nr. 2 czasopisma „Wschód* 
z dnia 14 stycznia 1910 pəd napisem I) 
„Religioser Wahnsinn von Hofraten des 
Obersten Gerichtshofes“ i 2) „Antysemityzm 


nakładu i wydał w myśl $ 498 p. k. zakaz 
dalszego rozpowszechniania tych kartek, a 
zabrany nakład ma być zniszczony. 


Lwów, dnia 18 stycznia 1910. 


L. ez. Pr. III. 5/10 (3) 
Obwieszczenie. 
C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł na 
wniosek e. k. Prokuratora Państwa, że zamie- 
szczony w Nr. 14 czasopisma „Gazeta po- 
wszechna* z dnia 19 stycznia 1910 artykuł 
pod tytułem: „Z galeryi sądowej* (str. 6 
łam 2 i 8 str. 7 łam 1 i 2 zawiera w swej 
osnowie znamiona występku z art. VIII. 
ustawy z dnia 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dz. 
p. p. z r. 1863, że zakazuje się rozszerzania 
tego artykułu. 
C. k. Sąd krajowy jako prasowy 8. HI. 
Kraków, dnia 19 stycznia 1910. 


(675) 


4. ex. Pr. 15/10 (2) (793) 
OromomekRe. 

B Imenu Ero Beamseersa Hicapa ! 

I. x. Cyu kpaesnk qua cupas kap- 
HAX y JIBBOBI piune Ha niqxcraBi $$ 489 i 
493 sax. kap. i $ 37 Bak. mpac., mo aMiCT 
aprakyJiB ymimenix B qemi | dacouHem 
„Hoge Sepkamro* 3 powy 1910 mix Hanmcero: 
I „3 Hosgm Pokou* s ycryni Big eJIB 
„Loóadars B Hlu* xo cais „ymy coóasy* 
i s aprusy.i II. „CmiB HoBoaecHoro Lo- 
JAKA“ MICTAT B cOÓi BHaMeHa HPOBHHH 3 § 
302 3. k. i upoTo yenpa- BeXImB.IeHa ECTE 
3apajykeHa uepea n. k. Ilpowyparopa xep- 
SKABHOTO KOHQICKATA cei UacoliMcH B yun 15 
cigaa 1910. 

B Hacmrok Toro pimeHa 3ÓopoHeke 
ECTE ANDME IMAPOHE THX ApTAKYJIB A 3a- 
pann Hakam Mae ÓyTA 3AMIMEHNA. 


J[bsis, gaua 21 ciaaa 1910. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 6zoQĆ. I. 21/40 (1) (749 2—8) 
Edykt. 

Przeciw Iwanowi Dowhan synowi Fed- 
ka, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Nowem Siole przez Teklę Dowhan pozew 
o 1000 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczony zo- 
stał termin na dzień 3 lutego 1910 o godzi- 
nie 9 rano w tut. sądzie, biuro Nr. I. 

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Iwana Dowhania syna 
Fedka ustanawia się pana Fedka Dowhania 
syna Mirona w Koziarach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie swe- 
go kuranda w rzeczonej sprawie na je- 
go koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomoenika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Nowe Sioło, dnia 18 stycznia 1910. 


L. ez. ©. 14/10 p (724 2—3) 
ykt. 

Przeciw Michałowi Środzie, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Zatorze 
przez Maryę Żak pozew o 180 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 25 stycznia 1910 o godzi- 
nie 8'30 rano. 

Celem strzeżenia praw Michala Srody 
ustanawia się pana Władysława Sanoka w 
Przeciszowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Mi- 
chała Środę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Zator, dnia 8 stycznia 1910. 


L. ez. ©. IL. 36/10 (690) 
Edykt. 
Przeciw Józefowi Pilchowi, Janowi, 


Antoniemu i Franciszkowi Opyrchałom ze 
Stanisławia dolnego, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do ce. k. są- 
du powiatowego w Kalwaryi przez Towa- 
rzystwo oszczędności i pożyczek w Kalwaryi 
pozew o zapłacenie 352 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 4 
lutego 1910 o godz. 10 rano. 

Celem strzeżenia praw Józefa Pilcha, 
Jana, Antoniego i Franciszka Opyrchałów 
ustanawia się pana adwokata Krawczyńskie- 
go w Kalwaryi, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
wyższych pozwanych w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika 
nie zamianują 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Kalwarya, dnia 13 stycznia 1910. 
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L. XVII. E 


Wykaz 


panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 15. do 22. stycznia 1910. 


Powiat 


Brzezina 


Hartfeld 
R góźno 


Gorlic? 
Przemyśleny 
Rohatyn 
Zborów 
"M c ŻE 


Różyca świń Glin'any 


Miejscowość 


Hańkowce ob. dw. (1 zagr.), Karłów (l zagr.), Ro- 
żnów gm. iob. dw. (4 zagr.); 

Szczepanowice (1 zagr); 

Winiatyńce cb. dw. (1 zagr); 

Łubianki wyższe ob. dw. (L zagr.), Pieńkowce ob. 
dw. (1 zagr.); 


(1 zagr.); 


Niwra ob. dw. (1 zagr.); 
Zalesie ob. dw. (1 żagr.); 
Kołodziejówka (1 zagr.); 
Wicyń ob. dw. (1 zəgr.); 


Kurzany (1 zagr.); 
Łówcza ob. dw. (1 zsgr.); 
Wygnanka (1 zagr), 


(2 zagr.), Rodatycze ob dw. (l zagr.); 
ob. dw. (1 zagr.); 


Komarno (3 zagr.); 
Sapahów ob. dw. (1 zsgr.): 
Chwałowice (1 zagr.); 
Ostrów (3 zagr.); 

zełdee ob. dw. (1 zagr.); 


Cygany (1 zagr.); 
Brzesko (1 zagr ); 
Radoeyna (1 zagr.); 


ob. dw. (l zagr.); 


Kleszczówna (1 zagr.); 
Nesterowce (1 zagr.); 
Łysków (1 zagr.); 


Cieszanów 
Gródek Jagiel. 
Kraków 

Lwów 


Rawa ruska 


ECHETNIENENEEKEMM 
Śniatyn 
Tarnów 

Wąglik Zaleszczyki 
Zbarsż 
Żydaczów 
Borszczów 

Nosacizna Rzeszów 

u koni Stanisławów 
Złoczów 
Brzeżany 
Cieszanów 
Czortków 
Gródek jagiell. 
J ó 

Świerzb u koni Rudki w 
Stanisławów 
Tarnobrzeg 
Tarnopol 
Zółkiew 
Borszczów 
Brzesko 

Pomór świń 


(bl wiska (1 zegr.), Lubaczów (l zagr.); 

Wiszenka (9 zagr.) ; 

Dąbie (3 zagr.), Pleszów gm i ob. dw. (7 zagr.); 

Bila królewska (5 zagr), Grzęda gm. i ob. dw. (7 
zagr.), Jaryczów stary ob. dw. (L zagr.); 

Biała (26 zagr), Bruckenthal (12 zagr.), Domaszów 
(2 zapr.), Dyniska (10 zagr), Diewięcierz (28 
zagr ), Hołe rawskie (48 zagr. ), Horodzów (28 z:gr.), 
Hreksnne (2 zagr), Hujcze (3 zagr.), Kam enna 
góra (6 zagr.), enka wołoska (48 zagr ), Ka- 
rów (2 zsgr), Korczmin (4 zagr.), Korczów ob. 
dw. (1 z'gr), Kornie (14 zagr.). Lubycza kame- 
ralna (5 zagr.), Lubycza kniaże (1 zagr.), Ławry 
ków (58 zagr.), Magierów (28 zagr), "Manasterek 
(5 zegr.), Mosty mate (1 zagr.), Okopy (15 zagr) 
Poddębee (4 zagr ), Pogorzelisko (8 zagr.). Poty- 
licz (5 zagr.), Rawa ruska (26 zagr.) Rieczyca (31 


zagr.), Rzyczki (13 zagr.), Staje (4 zagr ), Szczepiatyn | 
(9 zagr.), Ulchówek (5 zagr.), Werchrata gm iob. dw. | 
(4 zagr.), Wierzbica (2 zagr.), Wulka mazowiecka | 
(12 zagr), Zaborze (2 zagr.), Zastawie (3 zegr.). 
Zurawce (4 zagr.); 


Sokal 


Bełz (2 zagr.), Dłużniów (10 zagr.), Góra (6 zegr.), 


Piusinów (3 zagr.). Przewodów (7 zagr.), Sawczyn 
(1 zagr.). Sielec (24 zagr.); 


Zborów 
Żółkiew 


Rudki 


D: brosin 


mA NC 


Szelestnica 


Borszczów 
Dolina 
Kraków 
Łańcut 
Mościska 
Pilzno 
Przemyslany 
Rohatyn 
Skałat 
Stanisławów 
Stary Sambor 
Tarnopol 
Tarnów 
Tłumacz 
| Kraków miast. 
| Lwów miasto 


Wścieklizna 


Partyń; 
Hostów; 


Bisł kiernica (5 zsgr.); 


(12 zsgr.), Me sty wielkie (4 zagr.); 


Holodówka (1 zagr.); 


Psiacz (l zegr ); 
Brzaza (2 zagr); 
Branice, Grzegórzki; 
Kuryłówka ; 

Bnchowice (1 zagr.); 
Łęki dolne; 
Hanaczówka (1 zagr); 
Bukaczowce (1 zagr.); 
Borki małe (1 zagr.); 
Msaryampel (1 zagr.), Wołezyniec (| zagr.); 
Wołeza dolna (1 zagr.); 
Janówka; 


Dzielniea I. i III (2 zegr.). 
Dzielniea IV. (1 zagr.). 


C. k. Namiestnictwo. 
Lwów, dnia 22. stycznia 1910. 


L. ez. ©. 1V. 21/10 i ©. IV. 510 (755 1—38) 
Edykt. 

Przeciw Atanazen u Góralowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony z0- 
stał do sądu tut. przez Semka Hucaluka, 
Stefana Sierzanta i Salamona Kestenbauma 
pozew o 300 kor., 400 kor. i 450 kor. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę na dzień 31 stycznia 1910 o go- 
dzinie 9 rano biuro Nr. 7. 

Celem strzeżenia praw tegoż ustanawia 
się pana dr. Auerbacha adwokata kraj, w 
Podwołoczyskach, kuratorem 


Tenże kurator zastępywać będzie po- 
wyższego w rzeczonych sprawach na jege 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Podwołoczyska, 10 stycznia 1910. 


L. ez. ©. IL. 3/10 (1) (712) 
Przeciw RE Andryjowi Sata- 


maniuk wniósł Szaje Gelhart skargę o 268 pen pobytu jest nieznane, 


koron. 


10 


Ustna rozprawa odbędzie się 4 lutego 
1910 o gedzinie 9 rano. 

Ustanowiony dla pozwanego kuratorem 
adwokat dr. Lisowski będzie go zastępował, 
dopokąd się w sądzie nie zgłosi, lub pelno- 
moenika nie ustanowi. 

(. k. Sąd powiatowy. 

Buczacz, dnia 5 stycznia 1910. 


L. cz. ©. 1. 666/9 (2) (686) 
Kdykt. 

Przeciw Stefanowi Sudyk rolnikowi 
z Moszczańca, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu 
powiatowego w Bukowsku przez Michała 
Gojdycza rolnika w Woli niżn.j pozew o 
800 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo- 
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
7 lutego 1910 o godzinie 10 rano, 
Nr 29; 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana Włodzimierza Janowskiego 
adw. w Buskowsku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1. 


Bukowsko, dnia 17 grudnia 1909. 


j. z ©. I. 110 (I) (596) 
t. 

Przeciw Emilii Buszyńskiej, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo 
stał do © k. sądu tut. przez Domieelę Al- 
dg „pozew 0 zapłatę 204 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną z0- 
stala rozprawa na dzień 18 stycznia 1910 
o godzinie 9 rano biuro Nr. 8 tut. sądu. 

Celem strzeżenia praw pozwanej usta- 
nawia się pana dr. Ftllenbauma, adwokata 
kuratorem. 

Tenże kurztor zastępywać będzie ku 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie AA: lub pełnomocnika nie zamianuje. 

k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Be dnia 4 stycznia 1910. 


L. ez. ©. II. 20/10 i 21/10 (1) (787) 
Przeciw niewiadomemu z miejsca po- 

bytu Marcinowi Midurze z Wampierzowa 

wniesiony został do tut. sądu pozew: 

Józefa Midury z Wedowie górnych ©. 
IL 20/10 o zapłatę kwoty 200 kor., 

Jędrzeja Midury z Prebendowa C. 

21/10 o zapłatę kwoty 400 kor. 

na podstawie których wyznaczono au- 
dyeneyę w lut. sądzie na dzień 28 stycznia 
1910 o godzinie 9 rano. 

Kuratorem dla pozwanego Marcina Mi- 
dury ustanowiono adw. S. Richtera z Rado- 
mysia wielkiego. 

0. k. Sad powiatowy, Oddział II. 

Radomyśl wielki, 10 stycznia 1910. 


IE 


J cz. O TATO 
Edykt. 

Przeciw Marynie Chuchra, której miej- 
see pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do sądu tut. przez Marcina Czełenia pozew 
o uznanie prawa własności. 

Na pedstawie pozwu tego wyznaczono 
termin na dzień 31 stycznia 1910 o godzi- 
nie 9 rano, biuro Nr. 7. 

Celem strzeżenia praw powyższej usta- 
nawia się pana dr. Gromnickiego adwokata 
kraj. w Podw: łeczyskach, kuratorem. 

Tenże kurator zestępywać będzie po: 
wyższą w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieszeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, inb pełnomocnika nie zemianuje. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Podwołuczyska, 10 stycznia 1910. 


(784 1—3) 


eO I. 20 (786 1—3) 
ykt. 

Przeciw Mikołajowi Kaptijowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do sądu tut. przez Fedka Kaptija po- 
zew o 400 kor. 

Na podst:wie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 1 lutego 1910 o godzinie 
9 rano biuro Nr. 7. 

Celem strzeżenia praw powyższego usta- 
nawia się pana dr. Mantla adw. kraj. w 
Podwoloczyskach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie te- 
goż w rzeczenej sprawie na jego koszt 
i niebezpiwczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Podxołoczyska, 8 stycznia 1910. 


L. cz. ©. II. 26/10 (1) (778) 
Edykt. 
Przeciw Piotrowi Hałunce, którego 


wniesiony z0- 
i stał do c. k. sądu powiatowego w Kozowie 


biuro 


przez Matronę Hałunka i tow. pozew o znie- 
sienie współwłasności realności obj. lwh. 35 
gminy Chorościec. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 16 
lutego 1910. 

Celem strzeżenia praw Piotra Hałunki 
ustanawia się pana adwokata dr. Emila Frie- 
da w Kozowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Kozowa, dnia 17 stycznie 1910. 


L. cz. C. IL. 16/10 (1) (783) 
Edykt 

Przeciw Hryniowi Radziszewskiemu, 
którego miejsce pobytu jest niewiadome, 
wniesiony został przez Zośkę Seredną pozew 
o zapłacenie kwoty 240 kor. 

Wskutek tego pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 10 lutego 
1910 o godzinie 8 rano, biuro Nr. 28. 

Ponieważ niewiadomo, gdzie Hryń Ra- 
dziszewski przebywa, ustanawia się w eelu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie pa- 
na adwokata dr. Finkla w Podhajcach. 

Tenże kurator zastępywać będzie Hry- 
nia Radziszewskiego w rzeczonej sprawia na 
jego koszt.i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełuomoenika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Podhajce, dnia 10 stycznia 1910. 


L cez. C. I. 818/9 (1) 
Edykt. 

Przeciw Hryciowi Sopiak rolaikowi z 
Maniowa, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e. k. sądu po- 
wiatowego w Baligrodzie przez Tojwiego To- 
biasa pozew o 1000 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 16 lutego 1910 o godzinie 
10 rano w biurze Nr. 4. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana Teodora Glixellego e. k. no- 
taryusza w Baligrodzie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie swe- 
go kuranda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Baligród, dnia 14 stycznia 1910. 


L. ez. Og. IX. 15/10 (5) (760) 
Przeciw niewiadomej z miejsea pobytu 
Maryi Pająkowej przedtem w  Płaszowie, 
wniosła Franciszka Lustig przez adwokata 
dr. Zygmunta Landaua skargę o 1200 kor. 
Pierwsza audyeccya odbędzie się 28 
lutego 1910 o godzinie 9 rano sala 38, 
Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanej adwokat dr. Ferber w Podgórzu bę- 
dzie ją zastępował dopokąd się w sądzie 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie ustanowi. 
C. k. Sąl kraj. cyw., Oddział IX. 
Kraków, dnia 9 stycznia 1910. 


(737) 


L. ez. ©. I. 1/10 (1) (175) 
Edykt. 
Przeciw niewiadomemu Maksymowi 


Adamezakowi wniosła Ewa Hruba z Mszany 
do Sądu tutejszego pozew o uznanie własno- 
ści, na który wyznaczono audyencyę na 1 
iutego 1910 godzina 9 rano. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nowiono p. Stanisława Brzękowskiego e. k. 
notaryusza kuratorem, który zastępywać bę- 
dzie pozwanego, dopóki tenże w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Dukla, dnia 5 stycznia 1910. 


L. ez. C. II. 8/10 6 (758) 
Ed 

Przeciw Józefowi Temple, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
da c. k. sądu powiatowego w Kożuietowie 
przez Samuela Rothmana z Perchiiska po- 
zew 0 uznanie prawa wlasnosci do kaueył w 
kwocie 350 kor. z pn. 

Na podstawie pozwu wyznacza sę an- 
dyencyę do u-tnej r. R na dzień 3 lu- 
t-go 1910 o godzinie 9 rano. 

Celem strzeżenia praw pezwanego Jó- 
zefa Templego ustanawia się pana dr. Szy- 
mona Su fiera, adwokata w R żniatowi e ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub p>łnomocenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 

Rożniatów, dnia 20 stycznia 1910. 


—_ 


L. ez. ©. I. 6/10 l) (782) 
d : 

Przeciw Fedkowi Kowal synowi Iwana, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do tut. Sądu przez Fedia Cia- 
puty s. Petra pozew o 211 kor. 17 bal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 8 lutego 1910 o godz. 8 
rano, biuro Nr. 28. 

Ponieważ niewiadomo, gdzie Fedko 
Kowal przebywa, ustanawia się w celu strze- 
żenia praw, kuratora w osobie pana adwokata 
Hraba w Podhajcach. 

Tenże kurator zastępywać będzie Fedka 
Kowała s. Iwana w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Podhajce, dnia 3 stycznia 1910. 


L. 398 (751 1—3) 
Ogłoszenie. 

Wydział powiatowy w Brzesku podaje 
do publicznej wiadomości, że zamknięcia ra- 
chunków, oraz inwentarz powiatu za rok 1909, 
zostały wyłożone w biurze Wydziału powia- 
towege, do przeglądu przez strony intereso- 
wane w godzinach urzędowych. 


Brzesko, dnia 22 stycznia 1010. 
Prezes Rady powiatowej: Sekretarz Wydziału 


Jan Goetz powiatowego: 
Dr. Baltaziński. 
L. ez. Prez. 256 (18/10) (712) 


Ogłoszenie. 

Prezydent e. k. Sądu krajowego wyż- 
szego w Krakowie zamianował na Í. zwy- 
Czajną z dnidm 1 marca 1910 rozpocząć się 
mającą kadencyę Sądu przysięgłych przy 
e. k. Sądzie obwodowym w Tarnowie prze- 
wodniczącym trybunału sądu przysięgłych 
c. k. radcę Dworu i prezydenta sądu obwo- 
dowego Stanisłbwa Dolińskiego zaś zastępca- 
mi przewodniczącego e. k. radeę sądu krajo- 
wego wyższego Wojciecha Wiatra i radców 
sądu krajowego Jana Abaryniarczyka, Ro- 
mana Rybarskiego i Maryana Korytowskiego. 


Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Tarnów, dnia 19 stycznia 1910. 


LW. 68512 (707) 
Ogłoszenie. 

W myśl postanowień $ 2 ustawy z dnia 
22 lipea 1906 Dz. u. kr. Nr. 124 przyznaje 
Wydzisł krajowy niniejszem „Fabryce mebli 
i giętego drzewa w Buczkowicach (powiat 
Biała) będącej własnością firmy „Mundus* 
akcyjne Towarzystwo zjednoczonych austrya- 
ckich fabryk mebli z giętego drzewa, we 
Wiedniu, „Mundus“ Aktiengesellsehaft Aer 
Vereinigten Oesterreichischen Bugholzmóbel- 
Fabriken in Wien, z siedziłą we Wiedniu 
częściowe uwolnienie od wszelkich dodatków 
do podatków z wyjątkiem państwowych na 
przeciąg lat 15 t. j. począwszy od 1 lipca 
1907 do 30 czerwca 1922. Przyznane uwol- 
nienie odnosi się wyłącznie do przypadają - 
cego na Buczkowice podatku zarobkowego, 
jaki firma według ustawy z 25 października 
1896 N. 220 Dz. p. p. rozdział II. opłaca a 
wyłączone są cd uwolnienia wszelkie inne 
przedsiębiorstwa firmy jakoto: fabryki w Ło- 
dygowicach i Rybanowicach i jak to się już 
samo przez się rozumie fabryki poza grani- 
cami Galieyi, więc w Heinzendorf, Matz- 
dorf, Skotscbhau, M. Weisskirchen, Keltsch, 
Śchibitz, Ob. Tarnowitz, Cameral Elgoth, 
Niemes i Bodenbach. 

W szczególności przyznane częściowe 
uwolnienie od dodatków autonomicznych od- 
nosi się do nsdwyżki tych dodatków, jaka 
przypada do zapłaty wskutek powiększenia 
fabryki w Buczkowicach. 

Mając na uwadze stosunek wartości 
(według bilansu objęcia) fabryki przed jej 
powiększeniem do wartości po zaprowadze- 
niu inwestycyi tudzież stosunek wartości pro- 
dukeyi przed i po rozszerzeniu fabryki w 
Buczkowicach Wydział krajowy oznacza tą 
nadwyżkę na dwie piąte części (2/5) doda- 
tków fabryce w Buczkowicach przypisywa- 
nych to znaczy, że od 8/5 części przypisy- 
wanego fabryce w Buezkowicach i tu w 
kraju pobieranego podatku zarobkowego mają 
być nadal pobierane dodatki autonomiczne, 
a 2/5 części przypisywanego fabryce tej i tu 
w kraju pobieranego podatku zarobkowego 
mają być wolne od przypisu tych dodatków. 

To określenie nlg ma służyć za pod- 
stawę wymiaru dodatków w pierwszem sze- 
ścioleciu ulg, a Wydział krajowy zastrzega 
sobie w r. 1915 nowe określenie i ustalenie 
wymiaru ulg na dalszy okres uwolnienia, 
wktórym to celu będzie Szanowna Firma 
obowiązaną przedłożyć swoje bilanse, fasye 
podatkowe i operaty wymiaru podatków. 


Wydział krajowy. 
Lwów, dnia 31 grudnia 1909. 
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| Kuratele. 


‘L. ez. L. V. 20/9 (8) (454 3—8) 
Edykt. 

Za umysłowo chorą uznano Else Lö- 
wenherzową we Lwowie. 

Kuratorem jej ustanowiono p. Mojże- 
sza Kimmelmanna właśc. dóbr w Dźwino- 
grodzie. 

C. k. sąd powiatowy S. I., Oddział V. 

Lwów, dnia 8 grudnia 1909. 


L. cz. L. 7/9 (8 518 
hay Pr) (513) 
Eugenia Wolańska nauczycielka z Osie- 
ka uznana za umysłowo chorą. 
Kuratorem ustanowiony Michał Petecki 
oficyał poeztowy w Stanisławowie. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Żmigród, dnia 6 grudnia 1909. 


L. cz. P. 2019 (4) (508) 
Edykt. 

Za głupkowatego uznano Jana Masło 
w Tarnowcu. 

Kuratorem jego ustanowiono Józefa Sło- 
wika w Tarnowcu. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Tarnów, dnia 8 czerwca 1909. 


L. cz. L. XIL 2/9 (11) (544) 
Edykt. 
Za marnotrawnego uznano Józefa Ste- 
fanika w Wyciążach. i 
Kuratorem jego ustanowiono 
Krzywdsiakąa w Wyciążach. , 
C. k Sąd powiatowy, Oddział XII. 
Kraków, dnia 9 września 1909. 


Piotra 


L. cz. P. 84/4 (565) 
Edykt. 

Zawieszoną nad Iwanem Sawickim tus. 
uchwałą z 12 sierpnia 1904 L. cz. L. 5/4 (6) 
kuratelę znosi się. | 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.. 

Lutowiska, dnia 22 grudnia 1909. 


L. ez. P. 178/9 (6) (569) 
Edykt. 

Za marnotrawnego uznano Nykołę Ku- 
szlaka Wasyla Semenowego w Kluczowie 
wielkim. 

Kuratorem jego ustanowiono Nykołę 
Sawczyna Michała w Kluczowie wielkim. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Peczeniżyn, dnia 22 grudnia 1909. 


Ł. cz. P. I. 8/9 (1) 
Edykt. 


Za chorego na umyśle uznano Sebastya- 
na Ćwiklika w Łużny. 

Kuratorem jego ustanowiono Antoniego 
Stępnia w Łużny. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział I. 

Gorlice, dnia 1 stycznia 1910. 


(558) 


L ez. L. 15,8, P. 257/8 (11) (577) 
Edykt. 
Za marnotrawcę uznano Dmytra Ro- 
gockiego w Pańkowcach. 
Kuratorem jego ustanowiono Wasyla 
Rogockiego w Pańkowcach. 
; C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Załoźce, dnia 30 grudnia 1909. 


L. cz. P. 122/9 (8) 
Edykt. 
Za marnotrawcę uznano Karola Ochmań- 
skiego w Jaworznie. 
Kuratorem jego ustanowiono Jana Kẹp- 
skiego w Jaworznie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Jaworzno, dnia 27 grudnia 1909. 


(561 1—3) 


L. cz. P. 2109 (1) (576) 
Edykt 

Za marnotrawczynię uznano Marye z 
Berezyjów 1 śl. Semczyszyn 2 śl. Łucyk w 
Milnie. 

Kuratorem jej ustanowiono Wasyla Łolka 
syna Iwana w Milnie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Założce, dnia 9 grudnia 1909. 


L. ez. P. 189,9 (2) (578) 
Edykt. 
Za umysłowo chorego uznano Jana 
Zawadzkiego w Pieniakach. 
Kuratorem jego ustanowiono Józefa 
Zawadzkiego w Pieniakach. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Założce, dnia 11 grudnia 1909. 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 19 z dnia 26 stycznia 1910. 


L. ez. L. I. 9/9 (8) (605) 
Edykt. 

Za umysłowo chorego uznano Marcina 
Piecucha w Mszanee. 

Kuratorem jego ustanowiono p. Jana 
Piecucha syna Stanislawa w Mszanee. 

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Gorlice, dnia 21 grudnia 1909. 


Amortyzacye. 


L. cz. T. 100/9 (1) (587 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek Katarzyny Szczurek z Lij- 
biąża małego i Towarzystwa zaliczkowego 
w Chrzanowie wdraża się postępowanie ce- 
lem amortyzacyi rzekomo przez wnioskodaw- 
czynię zagubionej książeczki wkładkowej To- 
warzystwa w Chrzanowie Nr. 10.861 wysta- 
wionej na imię Kararzyny Szezurek a opie- 
wającej na kwotę 1702 kor. 95 hal. 
Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi Pn w ciągu jednego roku 6 ty- 
godni i 8 dni w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego „czasokresu za nie- 
istniejącą uznaną zostanie. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 27 grudnia 1909. 


G. Zł. Ne. XVI. 843/9 (2) 
Amortisirung. 

Auf Ansuchen des Ladislaus Kołodziej- 
czyk wird das Verfahren zur Amortisierung 
des nachstehenden dem Gesuchsteller an- 
geblich in Verlust geratenen Depositen- 
scheines ddto Krakau am 20 März 1909 De- 

ositenbuch Post. 260/IV. über die in k. u. 
3 Geniedirektion in Krakau erlegte Kaution 
per 1100 Kronen. 

Der Inhaber dieses Depositenscheines 
wird daher aufgefordert, seine Rechte binnen 
1 Jahr 6 Wochen 3 Tagen geltend zu ma- 
chen, widrigens derselbe nach Verlauf dieser 
Frist für unwirksam erklärt würde. 

K. k. Landes als Handelsgericht 

Abteilung XVI. 

Krakau, am 28 Dezember 1909. 


(545 2—3) 


L. cz. T. 25/9 (2) (463 2—3) 

Na wniosek Adolfiny Głowackiej wdra- 
ża się postępowanie amortyzacyjne wzglę- 
dem książeczki wkładkowej powiatowej Ka- 
sy oszezędności w Zaleszczykach Nr. 1455 
na kwotę 760 kor. opiewającej a na imię 
Adolfiny Głowackiej wystawionej. 

Wzywa się tedy posiadacza powyższej 
książeczki, by do 6 miesięcy od ogłoszenia 
po raz trzeci edyktu w „Gazecie Lwowskiej* 
wykazał swe prawa, jakia mu do tej ksią- 
żeczki służą, gdyż w razie przeciwnym uzna 
się tę książeczkę za pozbawioną wszelkiej 
mocy prawnej. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Tarnopol, dnia 6 grudnia 1909. 


L. cz. T. 88/9 (7) (528 2—3) 
Wdrożenie postępowania celem uznania 
za zmarłych. 

Władysław, Jan i Walery Cwałoszyń- 
sey Vel Owałosińsey, synowie ś p. Andrzeja 
Owsłoszyńskiego vel Gwałosińskiego, rodem 
za Zwierzyńca uznanego tutejszo - sądowem 
orzeczeniem z dnia 27 października 1906 1. 
cz. T. 17/5 za zmarłego, mieli rzekomo w 
latach 1863—1864 wyemigrować z matką 
swą Maryą z Pinkalsk ch czy też ojcem An- 
drzejem do Francyi i od tego czasu miał 
rzekomo słuch o nich zaginąć. 

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 24 l. 2 ust. 1 ust. 
c., przeto wdraża się na prośbę Bronisławy 
z Owałoszyńskich Wawrzusiakowej postępo- 
wanie celem uznania zaginionych za zmar- 
łych. 


Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
dr. Józefowi Gabryelskiemn, adwokatowi w 
Krakowie wiadomości o powyż wymienio- 
nych. 

Władysława, Jana i Walerego Owalo- 
szyńskich vel Owałosińskich wzywa się. aże- 
by przed niżej wymienionym sądem stawili 
się, lub w inny sposób uwiadomili o swem 
życiu. 

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 15 stycznia 1911 rozstrzygnie o uzna- 
niu za zmarłych. 


C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 18 grudnia 1909. 


L. cz. T. 96/9 (2) (529 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek dr. Jerzego Smoleńskiego 
w Krakowie ul. Siemiradzki+go nr. 5 wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego weksla z 
daty Kraków dnia I2 gruduia 1909 na kwo- 
tę 245 kor. opiewającego, płatnego za 8 
miesiące od daty wystawienia a zaopatrzo- 
nego podpisem Tadeusza Bohdanowicza jako 
wystawcy. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejący uznany zostanie. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 29 grudnia 1909. 


u - 
Firmy. 
L. cz. Firm. 375 Stow. II. 1258 
Obwieszczenie. 
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń Za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Latoszyn. 

Brzmienie firmy: Spółka oszezędności 
i pożyczek w Latoszynie stowarzyszenie za- 
rejestrowane z nieograniczoną poręką. 

Data statutu: 27 pażdziernika 1909. 

Przedmiot przeosiębiorstwa: udzielanie 
członkom w miarę potrzeby użyteczności celu 
i w miarę funduszów pożyczek potrzebnych 
w gospodarstwie. przemyśle i handlu, a to 
z funduszów, które spółka na ten cel gro- 
madzi przy pomocy wspólnej nieograniczonej 
poręki swych członków; danie możności do 
umieszczania na procent pieniędzy zaoszczę- 
dzonych, a marnie leżących w ten sposóh, 
że spółka przyjmujo i oprocentowuje wkładki 
oszczędności; popieranie tworzenia spółek i 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
w okręgu spółki. 

Czns trwania: nieograniczony. 

Dyrekcya: Franciszek Michalski rolnik 
w Latoszynie przełożony zarządu, Jan Gę- 
bara rolnik w Podgrodziu zastępca przeło- 
żonego zarządu, Jan Kędzior naczelnik gminy 
w Podgrodziu, Stanisław Kasprzyk rolnik w 
Wolicy, Michał Bęk rolnik w Batoszynie 
członkowie zarządu. 

Podpis firmy (F. Z.) pod stampilią 
firmy kładzie podpis przełożony zarządu 
względnie jego zastępca i jeden z członków 
zarządu, 

Ugłoszenia będą umieszczane na tablicy 
przed lokalem Spółki, a wrazie potrzeby w 
czasopiśmie dla spółek rolniczych wydawa- 
nem przez krajowy patronat. 

Udziały członków: 10 koron. 

Odpowiedzialność: solidarna. 

Data wpisu: 18 grudnia 1909. 


C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Tarnów, dnia 18 grudnia 1909. 


(535 2—3) 


Doniesienia prywatne. 


w EA 
| 


„dsobliwości świata widzialnego i niewidzialnego 


napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiec który czuje nieprzyzwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dostu- 
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia- 
łania magiczne. Fizyologiezne cudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halueynacye narodowe. Ludzie 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nie 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem. 
Pachnący ludzie Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mowa powszechna. „Muzyka w główce 
umierającego dziecka, Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pret do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginacyj. Slepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie. powiat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł eentralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną 1 nie psują się. Z pamię- 
tników sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję. że będzie mógł Żyć wiecznie Serce nie sługa, 
nie zna eo to pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszeze tylko na 
tapetach. Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie „którzy żyją samym zapachem. It. d. it. d. 
Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal, za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia 


w biurze S. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmana 9. 


AAA 


Telefon 452. Telefon 452, 


Miastowe Biuro 


Pasaż Hausmana 9. 


RYZ ycia je : 


BILETY zestawialne kombinowane-okrężne 


do wszystkich i ze wszystkich zna- 
czniejszych miejscowości EUROPY z ważnością 60, 


BILETY **vialne w jednym kierunku 


0 NA NIEMIECKich kolejach z ważnością 
45 dni. 


BEEST Serba e arai 


stacyj w kraju i za granicą. 


Asyygnaty na miejsca w wagonach sypialnych. 
Sprzedaż wszelkich rozkła- 
dów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej, 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 5 koron zadatku 
i podać dzień od którego bilet ma być ważnym. 
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NAJWIĘKSZE 1 NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET, LITERACKO -SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO- 
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH: 


artykuły wstępne, Prócz nowel piór naitala . Z CAL KO nE Odrębną część pisma stanowi s 
T. . | BLUSZCZ w roku 1910 drukować ady i wskazówki zachowa- ża 
artykuły treści społecznej, | bedze powieści: nia hygieny piękności. je y 4 Ji A E WI © 3 


omawiające chwilę bieżącą, Kazimierza GR A F AT. j i ść, 
i ściągi ds" zaj mea Be PE | Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi- 
sze sprawy dotyczące kobiet. prenumeratorów) M. Wierzbińskiego DAM, GOSPODARSTWA ' smach polskich, który zawiera rocznie przeszło 4000 
Powieści — Nowele. | „ŚWIĘTY FEN“ i inne. DONOWEGO rysunków najświeższych modeli paryskich: sukień, okryć 

an a oa ' , i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 


i : | cięcemi. — Bielizna. — Wzory rokót kobiecych, 
Przepisy kulinarne | jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p. 
it p. Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ“ dodaje: 
26 wielkich tablie krojó 
D i w arkuszach, zawierają Powieści i No- Numery o%azowe wysy- i i iel e i ” UPW, , | 
(DATKI KSIAZ (W wele znakomitych autorów obcych. łane na O franko | dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót 
` gratis. w domu, 


Dodatki peświęsone łączności kół kobiecych 
na ziemiach polskich. 


DI apewnienia sobie powieści pierwszorzędnych í na powieść obycza- 
„BLUSZCZ ogłasza na 1-go Kwietnia 1910 r. Konkurs rA nagrodą rb. 1000 jowzą, WsSpÓŁCZes1ią. 


Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZU*, Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friedlein. 
Prenumerata „BLUSZCZU wynosi kwartalnie koron ©, z przesyłką pocztową koron 6 hal. GO. Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU“ War- 
szawa, Nowy-Świat 41. 


ANY r 
Istmenia. 


najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie umammae === 


Inik illus 


daje najpełniejszy obraz życia polskiego w trzech zaboracn pod względem lite- 
rackim, artystycznym, społecznym i politycznym. 


Tygodnik Illustrowany = 


zasilają wszyscy najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi nasi artyści. 


W roku bieżącym zamieszcza TYGODNIK | 
„CAR WIDMO“ 


rzecz osnuta na tle stosunków  rosyjsizo-polskich z czasów SamozwańncóÓw. 


æ Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA. mazamunazanezmans 
„Galicya w obrazach“ 


z szezególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Lwowa. Stały dział obficie ilustrowany. 


Dodatki nadzwyczajne. — Reprodukcye barwne. _ Reprodukcye dwubarwne. 


Nadzwyczajne premiam Jubileuszowe Tygodnita |Instrowanęny. 


W roku 1910 jako upominek pobić ofiaruje Tygodnik Iilustrowany wszystkim swoim prenumeratorom bez żadnej dopł aty 
12-10 tomową Bibliotekę p. t. „CIEKAWE POWIEŚCI”, poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę Wojciecha Kossaka. 
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najświeższy znakomity utwór Wiktora Gomulickiego : 


RERE: 
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Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
za 3 tomy 1 kor. 50 hal. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „Tygodnika Ilustrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9, 
== (raz wszystkie księgarnie I kantory pism. === 


we Lwowie: w Galicyi z przesyłką pocztową: 
kwartalnie 6 kor. 80 hal, z oprawą książek 8 kor. 30 hal. kwartalnie 7 kor. 20 hal, z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 13 kor. 60 hal., F 5 16 kor. 60 hal. półrocznie 14 kor. 40 hal., h > 17 kor. 40 hal. 
rocznie 27 kor. 20 hal. š 3 33 kor. 20 hal. rocznie 28 kor. 80 hal., 5 » 34 kor. 80 hal. 


Numera okazowe i prospekty bezpłatnie. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 
petitem 4 halerze. 


| EsWÓW, ul, H ahuin A | 
Kajwiększy magazyn jad PY zegarkestwo wro! 
APR SZ EEN 
JULIANA DĄBROWSKIEGO 
Kupuje | tprzedzie ziare srebro, maty | zamiluełó. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 
spondencrę. 


Firanki koronkowe 


para koron 5, 7, 10, 15 i wyżej. Story koronkowe 
i tiulowe po koron 8, 10, 12, 15 i wyżej. Portyery 
wełniane gładkie i aplikowane, kapy na lóżka, na- 
rzuty na otomany, materye meblowe od najtańszych 
polecają Schuster i Woczyskki. Skład mebli, de- 
koracyi i pościeli, Lwów, 3-go maja 5. 


ŁÓŻka blaszane 


składane z materacem sprężynowym, kołdrą i po- 
duszką za 40 koron. Łóżka żelazne od koron 25, 30, 
35. 40 i wyżej. Łóżka mosiężne od koron 105. Łóże- 
ezka dziecinne po koron 25, 30, 35, 40 i wyżej. Ma- 
terace druciane i spreżynowe, fotele rozkładane do 
spania, sofy, otomany, meble gięte, krzesła i t. d. 
sprzedają najtaniej Schuster i Teoczyski. skład 
mebli, dywanów i pościeli, Lwów, 3-go Maja 5. 
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nejtaniej sę ki 
STANISLAW ABSE 

Lwów, ul. Sykstusxa 3. Telefon 824, 
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Kupię 
kamienice nową, 


solidnie i z wygodami budowaną 
w śródmieściu lub w dalszych oko- 
licach w pobliżu linii trarawayowej 
za dopłatą gotówki do 50.000 kor. 


Pośrednictwo wykluczone. 


Zgłoszenia pisemne do biura St. 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9 
pod „Aneri“. Š. 


14 


Za nadesłaniem 1 ker. 


markami wysy::m franco stam- 
pilie ksucsukowa zawiersią ą: 
imę, nazwisko i miejecowesé. 


D. WEISS, rytownik, LWÓW, 
ul. Karola Ludwika 29 
(pasaż Orange). 


è Ilusirowane cenniki franco. 
Konkurs. 


Towarzystwo prawnej ochro- 
ny podatników w Krakowie przyj- 
mie emerytowanego urzędnika 
skarbowego, biegłego w sprawach 
administracyjno - skarbowych do 
prowadzenia biura. 

Zgłoszenia z podaniem wa- 
runków oraz o bliższe informa- 
cyc należy nadsyłać najpóźniej 
do 5 lutego na ręce wiceprezesa 
WP. Adama Wiśniewskiego, Kra- 
ków, e. k. Towarzystwo rolnicze. 


Nakładem c k. Namiestnuctwa 


wydany 


SZEMATYŁM 
król. Galicył I Lodomeryi 


2 W. Ks. Krakowskiem 
| 


nA FA 


można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej«, Lwów, ul Czarnieckiego 
L 12, po cenie 7 kor, na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
|7 kor. $0 hal, dia c. k, irzedow 7 
kor 20 hal Szematyzmu za zaliczką 
nie wysyła się. 


bez wyjątku PISMA GODZI 


| à 


= Ogłoszenia do «szyslkich 


LJ przyjmuje prenumeratę z dostewą w miejacu 
p zrywincyę po ceerch redakcyjnych - - «= >» 


śfescya dzienników | oqgioszeń SI. Sokałowskiete 


Lwósę, Pass finsamanna D, Z== 


Na wszystkie 


ENNE miejscowe, 


pism majtemnisi 


RESZCIE BEIA LOT a e m E E C A PY D A JOD 0 


Pi 


Jedyne poiskie pismo nutowe, poświęcone utworom fortepianowym, z dodatkiem 


literackim, wychodzi 


przy końcu miesiąca. 


Na treść zeszytów suładają się: nowości klasyczne, salonowe, taneczne, 
wyjątki z oper, operetek oraz transkrypcye celniejszych melodyi polskich, 
słowem wszystko co może dać w dziedzinie bełletrystyki fortepianowej współczesna twór- 
ezość polskich i zagranicznych kompozytorów; w dziale literackim: artykuły fachowe, 
bezstronna krytyka oraz liczne wiadomości ze świata muzycznego. 

Wartość nut naszego rocznika, według cen księgarskich, wynosi przeszło 
25 rubli. | 

Prenumerując „Nowości Muzyczne” oszczędza się wydatku nabywania nut, któ- 
rych ceny są obecnie bardzo wysokie. 

Cena rocznie: rb. 5, z przes. poczt. rb. 6, za granicą rb. 7. Półrocznie i 
kwartalnie w tymże stosunku. Zeszyt okazowy kop. 60. 

Premia dla rocznych abonentów: a) bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty 
lub portret Chopina z obrazu Ary-Scheffera i b) pół ceny t. j za rb. 1 kop. 50. 
„A B O“ Elementarna szkołę na fortepian prof. A, Różyckiego, op. 50. 

Najnowsze to dzieło znanego pedagoga daje się świetnie zastosować przy nauce gy 
fortepianowej od samego początku, usuwając w zupełności potrzebę nabywania nut w ciągu 
roku, Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 30. 


Adres redakcyi i administracji: Warszawa, Krak.-Przed. 6, telefon 143-15. 


AGENCYA DLA GALICYI WE LWOWIE 
u Stanisława SOKULOWSKIEGO, Paszż Hazamana L 8. 


GOOL ODEON LON OSTRA 
s ine PETT i A i | J Y 

=  Konces. biuro tectniczno -instatacyjne OTTO LUKE i Spólka = 
pa wł. inż. D. Beeleufreunni s 
P Lwów, ul. Bralerowska l 3, (24) 
Fed urządza wszelkie instalacye wodne, gazowe, światia elektr., centralnego ogrzewania i t.d. Naj- | 
(A 


modniejsze urzadzenia łazienek, kłozetów eto. Kosztorysy na żądanie wysyłamy darmo i opłatnie. j 
AR N E N E E E E E U 


a A ZM AA YA WE EEA e PW I AMB A AWA WANT A - Aane TMTM RY TEZIE A MAG PZA YW 


REG 0 NJ > 1 ZAC ER p HE LSP TEOKÓ D LEE 
RY BERÓE M 


świeży transport 


JLZZREŻM KK ŚPZENSZMIEJ 
Znatowita w Sia I afom"yezna 
herbata Congo » H Bots kar 3:20 
BGUDRORĘ | ; p "Toda a. ARE 
z Boneseny zbir majcwy . ë — 
Kaps ; I PROCE. „  B— 
Wysiewką z herbat . . . . . o. JE n jb 
Wymaiowki z nallepszych herbat . i T KAN 
uR pół kilograma. 
j a W ir hd ej Pa Er 
Handel herbaty i kawy 
s 4 
z7 w y 7a i Th Y og AE ! x £ 
SÜKUNDA BIEDLA we Lwawi 
RA Pó wt X Huta 54 r Ś g EPE ER KU "SEA 43 F LA 
Tęutrzi uz iw katadey. 


uż 3 siun d, WBP KLA 
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Kasa Oszczędności król. woln. miasta Stryja rozpi- 
suje konkurs na posadę urzędnika w charakterze Asystenta 
I. klasy w randze V. 

z roczną płacą w kwocie 1600 kor., 

dodatkiem aklywalnym 400 kor. 

oraz z 4 trzechleciami po 200 kor. 
Warunki konkursu. 

1. Nieprzekroczony wiek 35 lat, 

2. Ukończona średnia szkoła lub akademia handlowa, 

3. Egzamin z rachunkowości państwowej, ogólnej i kupieckiej, 

4. Praktyka przynajmniej dwuletnia w Kasie Oszezędności lub podobnej 
instytucyi. 

5. Świadectwo zdrowia. 

Posada ta nadaus, będzie na razie-prewizorycznie a po roku zadowal- 
uiającej siużby nastę; siabilizacya z prawem do awansu i emerytury. 

Podania wraz z załącznikami i opisem przebiegu życia nadsyłać należy 
na ręce Dyrekcyi najdalej do dnia 15 lutego 1910 roku. 


Z Dyrekcyi Kasy Oszczędności król. woln. miasta Stryja, 
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mo iliustrowane dla kobiet. 
6 będzie nową powieść Maryi Rodziewiczówny p. t. 


„A T NA E“ 


ściopisarka Eliza Orzeszkowa, która zaszezycsła dotąd pismo 
acami, drukować będzie szereg Listów, rozstrzygających psy- 
inienia, związane z życiem obyczajowem kobiet naszych, — — 


Głośna i znakomita pog 
nasze cennemi swem 
— — chologicine za 


Specyalne stałe rużrykićś — Zdcewie, klejnot życia. — Hygiena dziecka, rady dla matek. 
Porady prawne — Dzia pracy społecznej. — Odkrycia i wynalazki. — Dział ogrodniezy. 
m Z nA OE TACE ZZ ZE A z 


Dział gospedarczy, obo zwykłych porad kuchennych. — Kuchnia jarska. — Kucbnia 


— — — 0 — — — < dyetstyczna, — Ohiady na dwoje. — — — — — — — — 
Dzia4 mód i strojów kobiecych najobiciej w każdym numerze illustrowany 
— — — — — —- według najświeższych wzorów paryskich. — — — — — — 


een nanam PORE ZIEM NA KOREA — — ORIONA BORNEO 


TABLICE Z RROJAMI. 


| amar: AITKEN 


Premium bezpłatne 
dwa razy co roku 
Kolorowe tablice panoramy 
artystycznie wykonane w Paryżu, każda z nich mieścić będzie kilkanaście wzorów, stano- 

wiących przegląd mody, przewidzianej z góry na całe półrocze. 


Na porto premium na prowincyę trzeba załączyć do prenumeraty rocznej 
1 koronę, półrocznej 50 halerzy. 


Prenumerata „Tygodnika Mód i Powieści wynosi we Lwowie i na prowincyi 
rocznie 17 kor. GO hal. pólrosznie 8 kor. 80 hal, kwartalnie 4 kor. 40 hal. 


Prenumeratę przyjmuje biuro dzienników 
S. Sokołowskiego — Lwów Pasaż Ilansmana I. 9. 


Na Żądanie 


numera okazowe gratis i opłatnie. 
A LJ ; U RIZZA 7 i w ga 
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se a, 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego l. 12. — Telefon Nr. 527. 
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